
LIPIEC 1929 ROKU I ~ok ,1.1 

Przegląd Morski 
Miesi~cznik Marynarki Wojennej 

wydawany przez 

Szkołę Podchorążych Marynarki Wojennej w Toruniu 

Wychodzi w dniu ostatnim każdego miesiąca. 

Skład redakcji: 

Redaktor odpowiedzialny: Komandor podporucznik Korytowski Karol , 
zastępca redaktora: kpt. mar. dyplomowany Kłossowski Jerzy. 

Redakcja prosi o terminowe uiszczenie zaległej prenumeraty za n i III 
kwartał r. b,t wpłacajqc należność na konto P. K. o. Hr. 160290. 

' ' 



Warunki prei:iumeraty: 
Konto w P. K O. 1G0290. 

W kraju: 

z przesyłką pocztową rneznie 
p<>lrocznie 
kwartał n ie 

bez przesyłki pocztowej rncznio 
p<Hrocznio 
kwartał n i o 

Zagranicą: 

40, - zł 

21,- ;d 
11,- zł 

:rn,- 'zt 
18,- zł 

H,- zł' 

z przesyłką pocztową rncznio GO,- zt 
p(>łrocznio 2(i,- zł 

kwart.alnin 1+,- zt 

Warunki przyjmowania ogłoszeń: 

roczni o stronica 
1/ 2 Stl'OJl icy 

p<Hr9cz11 in Rt1·011 ica 
1/ 2 strnn icy 

~wo zt 
180 zł 

180 zł 
100 zt 

.N alożnoś<i za umi eszczcn ie ogłoszenia winna by6 regulowaną 
zgól'y jednocześnie ze zgloszenimn. 

Pierwszy numo1· miosiitcznika z umieszezoncm ogłoszeniem 
redakcja nadsyła zainteresowanej instytucji b0zplatnio. 

~\cl1·ps rodakeji: 

Toruń, Szkoła Podchorążych Marynarki Wojennej „Przegląd Morski". 
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Pod polskq bnnderq 
okrętami 

. 

P. P. ,,Iegiugo PoI,ko" 
wysyłajcie wasze towary i sprffwadzajcie wasze 

surowce z zagranicy wyłącznie ładunki masowe 

UJegiel, Drzewo, Cement, Cukier, Rudy, Hawozv sztuczne 
Flota przedsiębiorstwa: 

1. Statki t.owarnwn: s.s. ,,Xiomon'· -4020 tonn ~\V, 
s. s. ,,\\Tisla'' - .J:020 t. DW., s. s. ,,Warta'' - 4200 t. 
IHV., R. s ,,\Vilno'', ,,Poz11a(1'', ,,Katowice", ,,Toru:fr'', 

,,Krak6"·" po :1000 t. nw., s. s. ,,Tczew" 1000 t. DW. 

2. Statki pasażerskie: s. s. ,,G(lafrnk", ,,Gdynia", 
,,.fadwiga'', ,,\Vancla" i „Hanka". 

\Y czas i o sezonu lotni ego st.at ki przcclsię biorstwa 
nt1·zymnj:1 regnlarrnt komunikację pomię(lzy 

Gdańskiem, Gdynią, Helem, Sopatami i .Jastarnią 

Wycieczki zagraniczne do Dann, Szwecji, Horwegji, 
FinlandH, Estonn i łotwy. Prospekty na \ żndanie . 

.. \dres telegraf. GD YNlf\ Telefony: 
,,Polmorsk" dom własny 69, 70, 93, 1G9. 

Pi·7,cds1a\\'ieie! Handlowy w \farszawie: 
Jan Raue, Smolna 17. Telefon 233-45 . 

... ~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiairimHmiii·•mMałliiiiii;!Wiiami~===----·--· ......... 
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Możemy 

polec i ć 
tylko 

B ACZEWSKIEGO 

Prawdziwą żytnią 

Żytnie wino stołowe 
Starą nalewkę wiśniową 

Bernardine Imperiale 
Antique, Souverain 

u u 
I Wszędzie do nabycia. I 

I 

... 



FIRMI\ BOGUSŁf\ w HER SE 
Wf\RSZF\WA, Mf\RSZ.F\ŁKOWSKA 150. 

Przyjmuje zamówienia na mundurv oficerów marynarki, granatowe płaszcze 
z garbardvnv impregnowanej dwu lub jednorzedne, podpinki pod palta 
z wielbłqdzieJ wełnv, galowe kapelusze, galowe epoletv, czopki wvkończone 

tvpem angielskim, emblematv, rapcie. 



Górnoślqskie Zjednoczone Huty 

Królewsko i Lnu n 
Spółka Akcyjna Górniczo-Hutnicza 
Kościuszki Hr. 30. Kntoooice ndr. telegr. ,,Laura'~ 

Telef. Hr. 600, 899, 2262, 2263. 

clostarczajq: 

węgiel, koks, żelazo walcowane, blach~ 

zbiornikowe i kotłowe, blachy dachowe, 

blachy faliste, rury gdzowe i kotłowe. 
--

Chłodnie i wytwórnie lodu syst. Quiri-Rau. 

Kompresory. Żórawie (krnny) wszelk. typów. 

Transportery kubłowe i taśmowe. Zbiorniki 

żelazne do wszelkich celów. Odlewy żeliwne 

i stalowe, surowe i w stanie obrobionym. 

Walce żeliwne utwardzone. Michy dla prze

mysłu chemicznego. Mosty żelazne kole

jowe i drogowe. Hangary lotnicze. Maszty 

radjowe. - Konstrukcje żelazne dachowe. 

Zwrotnice kolejowe. Wagony towarowe do 

wszelkich celów. Sprężyny. Zestawy ko

łowe. Części tłoczone i kute do wagonów 

i samochodów. 



TREŚĆ: 

1. Kclor. por. inż. Rymszewicz Stanisław - \,Vspomnienia z rlziala11 
wojennych rosyjskiej lodzi podwodnej -
stawiacza min na morzu Czarnem. 

Kclor. ppor. Steyer \Ylodzimirrz --- Opinje dowódców amerykaf1-
skich o walce chemicznej na morzu (2). 

3. S. Krzyżanowski - Okręty lotniczo i lotnictwo okrętmrn. 

'±. ::\[j1·. dypl. Demel Franciszek - /'.:agadnionio hnprowizacji wojen
nych flctyli rzocznych w świetle do
świadczei'l ostatnich wojen. 

I 

5. Por. mar. Xamieśniowski Koura<l - Organizacja Wyższych Do-
wództw l\larynarki \Vojennej we Francji. 

G. Kpt. mar. dypl. KlossowPki ,Tcrzy - Organizacja wyższego do
W<>dztwa niemieckiej marynarki wojen
nej podcz;as ubiegłej wojny światowej. 

7. Kpt. mar. w st. sp. inż. Hubert Witold - Żegluga między Polską 
a ~\ lllOl'ylq. 

8. Kpt. mar. dypl. Stankiewicz Roman -- Kronika zagraniczna. 

U. Kronika bibljograficzna. 

Redakcja orosi o terminowe uiszczenie zaległej prenumeraty za II i Ili 
kwartał r. b„ wołacajnc należność na konto P. K. o. Hr. 160290. 





J{Ol\IANDOR POR INŻ. RYl\fSZEWICZ STANISŁAW. 

Wspomnienia z działań wojennych rosyjskiej łodzi 

podwodnej stawiacza min na morzu Czarnem. 
W chwili wybuchu wojny światowej rosyjska flota czarno

morska posiadała w swym składzie_ 5 lodzi podwodnych: 4 małe, 
przez11aczo116 do dzialai1 defensywnych, związanych z obroną dcstępu 
do głównej bazy floty - Seuastopola, oraz 1 łódź podwodną typu 
sta"'iacza min, przeznaczoną do działaf1 ofensywnych przy wybrze
żach tureckich, zaś później i uulgarskich. 

)Iato lodzie poRiaclaly wyporność: dwie po 200/240 tonn i dwie 
po 11011:20 ton n oraz szybkość jednakową fJ/7 węzłów i były typu 
amcrykaf1skiego ,,IIolancl'', t. j. o podwójnym kadłubie ze zbiorni
kami balastowemi zewnętrznemi, rozmieszczonemi wzdłuż burt. 

Xatomiast łódź podwodna typu stawiacza min nosiła nazwę 
„Krab", posiadała wyporność około 600/750 tonn i szybkość 12/9 
WflZlów i była typu zbliżonego· do rnsyjskicgo typu „Dubnowa", t. j. 
o kadłubie pojedy11ezym, ze zbiornikami ba]astowemi wewnątrz 
mocnego kadłuba, rozmiesz<'zonemi po jednym na dziobie i na rufie, 
przyczem czQść nadbudówek pokładowych była szczelna i posiadała 
wypusty powietrzne, zamyka110 od wewnątrz lodzi, wobee czego nad
lmdówki to zapełniały się i wypr<'>żuialy się samoczynnie, zależnie 
od togo, czy łódź zanurzy się, czy toż wynurzy się z wody. 

Prócz wyżej wymienionych 5 lodzi, w stoezniach w Mikoła
jewie uyło wówczas na wykofiezcniu budowy G lodzi podwodnych, 
z kt<'>rych 3 typu „Hubnowa'' o wyporności 630/790 tonn i o szyb
kości 12/fJ węzłów oraz 3 typu a mery kaiiskiego „H oland" o wypor
ności 4(50,'550 tonn i o szylJkości 15/11,5 węzłów. 

Uzbrojenie tych G lodzi stanowiły po 2 działa 75 mm, 2 kara
biny maszynowo przeciwlotnicze oraz 4 aparaty torpedowe - po 2 
ua dziobie i rnfie. \,\" edlug prnjektu łodzie te miały jeszcze po 4 
aparaty torpedowe bm'towe kraci_a::;te typu Drzewieckiego. ,,r prak
tyce jednak aparaty te okazały się mało przydatne, gdyż: a) otwarte 
torpedy w tych aparatach przedstawiały niebezpieczei1stwo podczas 
ataku samolotowego, b) głowy tych torped przy zanurzeniach m 
większe glc~bokości były duszone przez ciśnienie wody oraz c) zna· 
ewie zmniejszały szylJkość pod wodną, wobec tego aparaty te zdjęto 
zaś pozostałe po nich wnęki w lmrtach zasłonięto przynitowanemi 
blachami. 

To G lodzi pod wodnych weszły kolejno szybko w skład floty 
bojowej, poczpiając <?d gn~dnia 1914 roku do polm~'Y 1~H5 ro!m, 
pełniły one mousta11~1ie slu~lJę dozorczą przy wybrzezach tureclnch 
i bułgarskich do konca woJny. 
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W drugiej połowie 1U15 roku zostały przewiezione Llo _Czar
nego ::\Iorza z Oceanu Spokojnego (z \Vładywostoku) drogą kolejową 
2 małe łodzie pod wodno typu „Bulmowa" o "·yporności 150/200 tonn 
i szybkości s,·G węzłów, które wraz z 4 wyżej wymienionemi malemi 
łodziami rrnłnily Rlnżbę clozoeczą przy wybrzeżach rosyjskich i równo
cześnie tyły jako loclzio szkolno przy szkole podwodnego pływania. 

Przed rewolucją rosyjslq flota czamomorska została powięk
szona jeszcze o -! lodzie pod wodne: 3 o wyporności G50/800 ton n 
i szybkości 14/9 węzłów oraz 1 łódź o wyporności 360/470 tonn 
i szybkości 1:3111 węzłów, jednak nie brały już one udziału w działa
niach wojennych. 

Hozpatrzmy tutaj podwodną lóclź typu stawiacza min ,,Krab''. 
Hyla ona wylm(lowana 11a stoezni w ~fikolajewie i stanowiła w owym 
czasie nowość nietylko w floeie rosyjskiej, ale i w flotach innych 
pafo:;tw, IJo\\·iem piel'wsza tódź tego typu zost ala wybudowana np. 
w Xiemczech F. C. -! dopiero w drugiej połowie r. Hl 15. Pomysł 
budowy tego typu łodzi przPdlo(yl admiralicji rosyjskiej urzędnik 
pocztowy Xalotow, projekty zaś techniczno zostały już opracO\rnno 
przez inżynierów morskich rnsyjskich. Huclowa lodzi została po\\'io
rzona stoczni w ::\fikolajcwie i ". r. rn12 po uko11czeniu Jn1dowy 
przyszła Mdź cło Sehasto11ola celem dokouania pr<>L przepisanych. 
P1·óby wykazały powuo braki w lmdowir, \\·obce czego l<'i<lź była 
nieustannie przerabiana i ponownie poddawana JH'<>i>om. Koniecz
ność jecluak wyzy~lrnnia tego typu lodzi do zagrodzenia minami 
wybrzeży turcck icl 1, zw laszcza zaś wojści o cło Bosf'orn, zm usila do 
przerwania cl alszy r h prze n, bek ,, Kra ha" i pozostaw i o u i a go w stan i o 
doś6 clalokim od doskonałości. 

l'ztrojenie ,,Kraba" stanowiły: 1 działo 7G mm, 2 karabiny 
maszynowe przeci\\·lotniczo, 2 aparaty torpedowe dzioliowe oraz 2 
rury minowe nioszczelno umocowane na mocnym kacllu hio wzdłuż 
od wieży do rufy, w kształcie nacllmd<'>wki. W rmach tych moż!1a 
\Jyło umie~ció po :łO min zagrodowyrh, czyli razem GO min (me
miP<'.ka O. C . ..t - 2i"> min). .:\liny przyczepiały shi: do la{icucha boz 
koi1ca, kt <'iry przy st a w i an i u mi n pon1szał się, przesuwając tom sa
m om miny \\' 1·urzo, przy wyjściu zaś z rury mina odczopiala się od 
ła{1cucha i usta wiała się samoczynnie na ustaloną zawczasu glQbokość. 

C rząd zen ie to do stawiania mi n było n i ozuyt Rzcz(,śli wi~ po
myf;lane, gdyż miny przy stawianin <-'.Zf,sto siQ zacinały i wtedy Jedna 
zaci~ta hamowała wszyst kic pozo st ale w tej mrze. 

Obccnośt uadlntd<'>wki w postaci 2 nieszczolnyeh rnr _n~ino
wyeh powodowała małą stateeznoś0 lodzi oraz zbyt po,rnlne JOJ za
nurzanie (około 20 minut), ('O liylo kataf-;trol'alnrm ze wzgl~<_lów tak
tycznych, gdyż \\' razie ~potkania siQ z nirprzyja<·iol!:'rn, todz1 grozito 
11 im\·n.t pli we zniszczenie. Z tego toż pow od u było wskazanom, al>y 
„Krat" wychodził na operacjo w towarzystwie torpedowca, kt6ry 
miałby za zadanie w wypadku zjawienia się nieprzyjacielskich samolo
t6w lub torpodowc<>W przyją<-: walkę na siebie i tern samem daó możność 
zanurzenia się lodzi podwodnej. .Jednak zasady tej nic przestrzegano, 
gdy ,,Krab" chodził dwukrotnie stawiaG miny przy wej:4cin (lo noR
foru, nat.omiast za~ada ta została zastosowana, dzi~ki przypadkowi, 
kiedy ,,K1··alJ'' chodził dla stawiania min przy woj§ciu do bulgarskirgo 
portu \\' arny. 

Zajmiemy siQ tutaj opisem tej ostatniej operacji. 
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Przedtem, niż >,Krab" miał wyruszyć dla postawienia min 
przy wejściu do ·warny, trzeba było zbadać to wejście pod 'względem 
rozmieszczenia bateryj i posterunków obserwacyjnych brzegowych, 
stacyj hydroplanowych i sekretnych farwatrów. 

Odpowiedzialna i niebezpieczna ta funkcja została powierzona 
lodzi podwodnej „Tiulei1" (typu „Bubnowa'' o wyporności 630/790 
tonn), której dowódca uchodził za jednego z najodważniejszych i po
siadających szczęśliwą rękę. 

Dowódca „Tiulenia'' obliczył, że dla wykonania otrzymanego 
rozkazu trzeba będzie przebyć pod wodą około 15 godzin, zamierzał 
bO\viem wślizgnąć się w sam środek portu nieprzyjacielskiego, do 
czego trzeba było ominąć pola minowe nieprzyjacielskie i skalistą 
rafę podwodną. 

Podpłynąwszy o świcie do bułgarskich brzegów, dowódca 
okrnślil dokładnie Rwe miejsce i zanurzył się pod wodę, poczem nie
postrzeżenie dla nieprzyjaciela łódź ostrożnie weszła w wąski pół
nocny farwater Warny pomiędzy polem minowem i 3 milową skalistą 
rafą podwodną. 

Dorywczo ukazując na chwilę peryskop, dowódca i oficer 
na wiga(jyjny lodzi badali horyzont i brzeg, notując na mapie każdą 
Rpostrzeżoną baterję lub posternnek obserwacyjny. Przejście stawało 
się cornz wt,:i.Pze i niebezpieczniejsze. Oficer nawigacyjny odpowie
diial11y ia prawidłowo przełożony kurs starał się trzymać jaknajdalej 
od rafy ska lis tej, woląc w S\Yej ambicji wylecieć w po·wietrze na mi
nach, niż się skompromitować wpadłszy na skały. Dowódca zaś lodzi 
woial się trzymać zdała ocl min. To też głucha vrnlka toczyła się 
mittdzy tymi dwoma. Wreszcie łódź jest n wejścia i skręca do portu. 
Oto cllwila ryzykowna i niebezpieczna. W tern miejscu widać po
stemnek obserwacyjny, a głębokość morza wynosi zaledwie 6 mtr 
t. zn. jest mniejszą od tej, którą przejść 1110ie Mdź pod peryskopem, 
uie będąc widoczną. Pod stępką pozostaje przestrze[1 nie większa 
od 20-30 cm, łódź prawie wlecze się po dnie. W kofrnu dowódca 
zmuszony jest opuście peryskop i trochę wypłynąć, rzecz niebez
pieczna zwłaszcza gdyby się zjawił hydroplan nieprzyjacielski. Łódż 
przykryta tylko małą warstwą wody może być łatwo zauważoną 
przez hydroplan, gdyż aby być niewidoczną dlaf1, \ musi być ona 
zanurzona conajmniej na 20 mtr w wodzie. ' 

"\Vreszeie „Tiule11'' wszedł do portu. Ostrożni~ wysunięto pe
ryskop. Piękny clzie11 słoneczny. Po molo przechadza się publicz
ność... Schowano peryskop. Znowu wysunięto. Znowu schowano. 
Ostróżnie lóclż zbliża się do molo, zagląda do przystani. .Tak widać 
nikt lodzi uie zauważył, ludzie spokojnie spacerują na brzegu, inni 
siedzą sobie ze spusz(jzonemi nogami na molo... Mapa wciąż zapeł
nia się notatkami i rysunkami Obejrzano przysta11, zrysowano ją. 

Wreszeie za w1·óciwszy ostróżnie, puściła się łódź w drogę 
powrotną. 

Znowu trudne ciasne przejście, znowu cicha walka pomiędzy 
dowódcą i oficerem nawigacyjnym. Po raz ostatni wynurzają peryskop. 

Ciemno. 
- ,,\\Tynurzać się!" 

Siedemnaście godzin spędziła łódź pod wodą, nawet zapałki 
JUZ niepodobna było zapiilić, gclyż tlenu w powietrzu prawie już nie 
było. Dwukrotnie uzupełniano powietrze z balonów zapasowych. 
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W'iększość załogi wypada na górę, aby nasycić się powietrzem, 
zapalić papierosy. 

Wypełniwszy najdokładniej swe zadanie wywiadu, ,,Tiule11" 
wrócił do Sebastopola. 

Posiadłszy dane z wywiadu ,,Tiulenia'' i mając sprzyjające 
przepowiednie stacji meteorologicznej, ,,Krab" wyszedł w morze 
w kierunku Warny. Pogoda piękna, słof1ce. 

Ku wieczorowi, wbrew przepowiedniom meteorologicznym, 
ochłodło i zerwał się wiatr. Fale z hałasem obijały się o wieżę lodzi, 
woda zalewała wachtowych, silniki spalinowe zaczęły odmawiać po
słuszeóstwa, wreszcie zatrzymał się of-·tatni silnik. l.óclź staje bo
kiem do fali, bujanie dochodzi cło niemożliwych ' granic. Vfahania 
wynoszą 55° przy 27 wahaniach na minutę. ,v messie oderwało stół, 
załoga upada ze zmęczenia. 

~ie mając możności przy takich okolicznościach naprawiać 
silriki, dowódca lodzi ucieka siQ do środka ostatecznego - puszcza 
w ruch elektromotory. L6dź pornsr.a się sprawniej. Konieczność 
remontu, bez którego niepodobna wykouać powiel'Zoną opm·acJQ, 
zmusiia dowódcę zajść do najbliż~zcgo rumu(1skiego sprzymierzonego 
pol'tu Uorrntanzy. Huszono wiQc ku niemu. Po okropnej nocy 
wszyscy potrzebowali wypoczynku, zaś uszkodzenia ,vymagaly około 
:~-dniowego naprawienia. 

Od rana w Coustanzy przystąpiono do pracy. :Nagle gwał
towne bicie w dzwony cerkiewno oznajmiło się, żo nad miastem uka
zała się eskadra niomicckith samolotów, wówczas o zanurzeniu się 
lodzi nio mogło by6 mowy. Samoloty dojrzały lóclź podwodną i na
tychmiast zaczęły krążyć nad niq rzucając bomby. 

Wy lmC'llaly ono dookoła lodzi, wśród vortn, u ie czyniąc 
jednak żadnej szkody nikomu. vVroszcie, wyrzuciwszy cały zapas 
bomb, samoloty o<llecialy. 

Xa dl'llgi dzio11 o świcie znowu bicie dzwonów i znowu wy
ł Jll(:liy hom I>, riowy atak samolot.owy niem i reki. ,Yizyty te zaniepo
koiły Const.allzę. ::\Iiasto wpadło w panikę. Juno okręty stojące 
w pol'cie n i cch<;tn ie patrzy ty 11a „ Kraba'', winowajcę ataków samolo
towych. ,leduak togo Parnego dnia popołudniu do portu przybył 
rosyjski kr:1żownik z hydroplanami. Uz1ory hydroplany natychmiast 
wzniosły sifJ w g(n·Q i :Kiemcy więcoj się 11io pokazywali. 

Z powodu niopovrności silnik<Jw spaliuowyeh, został wyzna
m~ony z Sehastopola torpedowiec cło holowania „Kraba" do Warny. 
Xazajuirz po ukor'1czcniu remontu pl'Zyszedł torpedowiec, wziął ,,Kraua" 
na hol i popłynął z nim ku Warnie. 

Zbliżat się czas niebezpiocznogo przcdRięwzięcia. 
Zama 1· acz vl brzou buło-a,·ski i wysmukło latarnie morRkie })Ortu 

• .J o ::-:, 
warne11skiego. Prześliczny dzie11 słoneczny. 

W tern w ohtokach ukazały się 2 hydroplany. Xa torpe
dowcu ,vszczął się ruch. Torpedowiec nachylił się na bok i ocldat 
hol. Hozległ RiQ s1rzal armatni. 

Xiespokojnie kręcit ~i<l torpedowiec wokoło „K.raba'', strzela
jąc do hydroplanów. Olbrzymi hol wiszący na dziobw lodzi prze
szkadzał jej w ruchu, to toż postanowiono go odei:!Ć· Siedem bomb 
wybuchło naokoło lodzi, lecz żadna nie trafiła. X agle przy samym 
samolocie ukazał się mały obłoczek dymu: szrapnel torpedowca 
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widocznie uszkodził aparat, który gwałtownie się przechylił, potem 
wyprostował 1 odleciał. Atak był skof1czony. Umówiwszy się 
o miejscu spotkania z torpedowcem, ,,Krab'' zanurzył się i poszedł 
pod wodą. ,Tuż coraz bliżej podchodzi do swego celu, już według 
obliczef1 oficera nawigacyjnego (tego samego co był na „Tiuleniu") 
znajduje się obok pola minowego. Dowódca nie chce tracić czasu 
na okrażanie tego pola, decyduje się przesunąć pod minami. ·J edy
nie stai:szy oficer i oficer nawigacyjny byli w to wtajemniczeni. 

,,Krab" wchodzi ,~ strefę min. Powoli posuwa się naprzód. 
Pod łodzią grunt twardy, nad łodzią miny. Wystarczy zaczepić 
oT:linę minową i śmierć pewna. W lodzi cisza śmiertelna. Słychać 
tylko urywane słowa komendy, nerwy naprężone do ostatecznych granic. 

Nagle drgnęli i struchleli. Z zewnątrz dal się słyszeć jakiś 
lliezwykly odgłos, jakby szarpania. To lina minowa. Wszyscy zamarli 
w oczekiwaniu, szarpanie nie ustawało. O ile lina minowa się zaczepi, 
mina zostaje przyciągnięta i uderzy się o burtę - wówczas koniec. 

Nagle drapanie ustało, widocznie lina minowa ześlizgnęła się. 
Podpłynąwszy do wejścia cło portu, ,,Krab" zaczął swą pracę. 

Miny padały jedna po drugiej. 
W tern w elewatorze i·ozlegl się podejrzany trzask, elewator 

zatrzymał się na chwilę, ale potem szedł dalej i stawianie min trwało 
w dalszym ciągu. Oficer nawigacyjny systematycznie zarysowywał 
jedną po drugiej linje rnzstawionych min. vVreszcie wyrzucono 
ostatnią minę. L6dź wyszła z niebezpieczuej strefy. 

w·szyscy z ulgą odetchnęli. 
\,V ciemnościach wynurzyli się z wody, lecz zauważyli prze

chyl 8-mio stopniowy. Hzucili się sprawdzić. Okazało się, ze 
u wyjścia z jecluej rury wisiała zaczepiona mina, winowajczyni po
dejnrnnego trzasku i uszkodzenia elewatora. Przechyl wyrównano, 
napełni wszy zbiornik kompensacyjny, lecz wszyscy z przerażeniem 
patrzyli na utkwioną minę. Wynieść 8Wiatło by ją uprzątnąć -
znaczy zdradzić swą obecność; w ciemności za8 można wywołać wybuch 
od najlżejszego dotknięcia. Postanowiono więc nic nie ruszać do rana. 

Położenie było rozpaczliwe. Co chwilę fala uderzała o ' minę. 
Tak doczekano 8ię świtu. Po obejrzeniu okazało się, że w 1'urze 

pozoAtala jeszcze jedna mina. Z wszelkiemi ostr6żnościami wis1,ącą 
minę uwolniono, drz"·i od rury minowej zamknięto i dopiero wf;edy 
wszyscy lżej odetchnęli. \ 

Do um6wionego miejsca spotkania podszedł toqrndowiP-c, 
wzin) ,,Kraba" na hol i poholował do Rebastopola. Lecz nie koniec 
przygód. Przyszedłszy do Sebastopola, przy oglądaniu pozostałych 
d wuch min, zauważono, iż jedna z nich jest przewrócona przez falę 
w łożysku swej kotwicy. ~f echanizm zegarowy odpracował, wystar
czyłoby najlżejszego potrącenia, by nastflpil wybuch miny. 

Oficer torpedo-minowy ( obecuy oficer w st. sp. l\larynarki Pol
skiej kdor. ppor. Przysiecki l\Tichal) wlazł do rury minowej, hy minę 
unieszkodliwić. .Natężywszy całfl swą wolę - powoli i bez wst1·zq
śnie(1 - odwr(jcil minę i wykręcił zderzak. 

Tak zako11czyla się ta niebezpieczna operacja lodzi poclwodnej
stawiacza min „Krab". 
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KOMANDOR PPOR. STEYEH w :toDZIMIEHZ. 

Opinie dowódców amerykańskich o walce chemicznej 
nu morzu. 
(Dalszy ciąg). 

Opierając Rię na wynikach doświaclczef1 i baclai'1 własnej Rekcji 
sanitarnej, a także na orzeczeniach lekarzy europejskich, dział prnpa
gandy Służby Broni Chemicznej przychodzi do wniosku, że og6lnie 
mówiąc tak zwane ,,zagazowanie" nie poworluje przewlekłych zabu
rze11 organicznych, a szczególnie objawiających się po dłuższym 
okresie czaRu. 

Po szczególowem zbadaniu chorobl.iwych oLjawów, niezmierną 
ilość których po wielkiej wojnic zgłoszono w biurach ponRyjnych 
i emerytalnych, prawie wszystkie zostały określone, jako ni o mające 
nic wspólnego z gazami, a podawa11e powody tych objawów Lyly 
zmyślone. 

K atomiast ten sam dział propagan,ly potwierdza, iż oczywistem 
jest obecnie, że wiedza chemiczna dostarczyła ludzkości rodzaju broni, 
który redukuje konieczność uśmiercania i oRiqga Rknteczn(~ wyniki 
Rtrategiczne przy niewspółmiernie mniejszej skali w;;zkodzenia orga
nizmu ludzkiego, nii bro11 biała lub materjaty wybuchowe . 

. lak RlużlJa broni chemicznej przystoRowuje J)O\\'yższe twier
dzenia do grnpy gazów źrąco-palących, jak uaprzyklad iporyt (gaz 
musztardowy) lub, dotąd jeszcze nie używany w waru n kach bojowych 
lewisyt - jest uiczrozumialo, jedynie należy mniema('., że takowe nie 
są ujęte w liczbie propagowanych. 

Co się tyczy środków zapalnych, to opinja S. B. Ch. wątpi, 
aby zapalenie gniazda c. k. m. z oclleglości 2000 mtr. przy pomocy 
fosforu było większem okruciefrstwom, niż zrolJienie na miejscu tego 
gniazda leju pociskiem kruszącym. . 

MorRcy dowódcy Stan<>W zgodnie J>1'zyznają, iż praw10 wszyst
kie przyrządy, wyrzutnie i t. d. wog<>lo sprzęt, używany przez ?· H. Uh., 
może znaleźć odpowiednio zastosowanie w warunkach morsk:ICh czyli 
na okrętach. . 

,Jeśli, nadomiar, ponownio uwzględnić tu kwes~ję transportu 
wojska i lądowania, to nawet obecnie używany w armJI S. Z. ,,moź
clzież gazowy" wyrzucajqcy zuacznc ilośei gazu na odległ_ość do 
2300 yardów (yard = O,H4 mtr.) całkiem się nadaje, jako rod,zaJ uzbro
jenia okrętowego, a poczynając od kontrtorpodowc<>w w gorę, 11awet 
ze swoją biedką. . 

Kompanjo desantowe piechoty morskiej sq oLocme uzbrojono 
w te moździeże. 

Porównując wspótczesne gatunki broni morski oj. n~rnsimy orzec, 
iż najbardziej skutecznym wo wszelkich rodzajach walki okrętu, jest 
pociRk artylorji. 
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Ponieważ właśnie ten pocisk jest przeznaczony jeśli nie -do 
zniszczenia, to przynajmniej do uszkodzenia żywotnych części składowych okrętu, to środki chemiczne same przez się nie wystarczą do 
osiągnięcia tego celu. .J eclnakże, jeśli jakie 20°/o pocisku zostanie 
napełnione odpowiednim gazem, to ogólna wartość takiego pocisku 
wzrośnie o wiele. 

Przyszłe vrnlki na morzu napewno nie octbędą się bez tego 
rodzaju pocisków. 

Ze względu na powyisze, nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że tylko 6 funtów gazu łzawiącego wystarczy na to, aby popłakała 
się cala załoga pancernika. 

Rozpowszechnienie się gazów poprzez grodzie wsp6lczesnych 
okrętów (słabe nity, mrociągi) jest stosunkowo łatwe i szybkie, a więc spowodowanie niezamieszkalności okrętu nio jest znów tak trudne do 
osiągnięcia, niżby się wydawało. 

X a wet jeśli pocisk wybuchnie nie przebijając pancerza, chmura , gazowa zawsze będzie wch1gnięta do wewnątrz okrętu przez silne 
współczesne wentylatory. 

Oczywiście, że doświadczenia doboru odpowiedniego związku 
chemicznego, kt6ry zostanie dol~1cz011y do materjalu wybuchowego w pocisku, spowoduje nadmierną różnorodność samych pocisków, lecz tylko clop6ty, dopóki nie zostanie wybrany najwięcej zdatny pocisk i ten właśnie po~łuży za punkt wyjścia dla dalszego 1·ozwoju artylcrji morskiej. Rlusznic powie<lzial Percy Scott, iż budowniczemu powinna całkiem wyRtarczyć charakterystyka pocisków własnych 
i nioprzyjacielskieh dla zbudowania, od stępki do wierzchołków masztu takiego okrętu, któl'yby mógł stawić czoło współczesności. 

Działanie związku chemicznego, wchodzącego w skład ładunku 
pocisku, winno być szybkie i sam wybuch pocisku nie powinien 
wpływać ujemnie na to działanie. Szosnastocalowy pocisk może 
mieścić w sobie do 10 funt6w chemikalij. 

W dziedzinie gazów źrąco-palących najodpowiedniejszym dla a1tylerji mo1·skiej okażo się prawdopodobnie gaz musztardowy. 
,J eś! i by skutkiem użycia pocisków chemicznych uylo tylko 

zmusżcnie przeciwnika cło nałożenia masek, niozaprzeczalnem jest, że i na tom ucierpi warto86 bojowa nieprzyjacielskiego okrętu, albowiem uonnalna zręczność ousługi czyli zgranie chwytów personelu i 1ilechanizmu zosta11ie naruszone, a wydajność zmniejszona, nawet,g<lyby 
ton personel uyl uprzednio ćwiczony w maskach. \ 

.\ rtyle1·ja średnia okrętu jest przeznaczona zasadniczo dla obrony od ataków torpedowych, inaczej dla unieszkodliwienia jednostek mniejszej pojemnrnsci. .;\czkolwiek zawartość czynnika chemicznego w pociskach tej artylerji jest mniejsza, jednakże będą one skutccznioj~ze od analogicznych pocisków artylerji ciężkiej, a to ze 
względu na to, iż dział:ają one przeciwko słabszym grodziom i mniejszym przedziałom. ;\ a po('iski całkowicie napełnione środkami chemicz11cmi, może być wielkie zapotrzebowanie dla innych rodzajów 
walki morskiej, niż okrętu z okrętem. 

Celowość napełniania pocisków fm:iforem, środkiem o właści
wościach wybitnie zapalających, nasuwa się szczególnie przy ostrzeli
waniu lądu. Xatomiast zwykle pociski dymowe są zasadniczo bronią 
przy operacjach desantowych lub lądowaniu wojska z transportowców, 
szczeg<>lnio gdy zależy na owładnięciu pewnym punktem wybrzeża, 
bez Gmzenia znajdującego się na nim sprzętu wojskowego. 
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Desant obecnie jest tylko zdegenero,wanym abordażem i niema 
JUZ bezpaf1skich wysp, które mógłby opanować pluton marynarzy 
z dywizjonu torpedowców, tem b::::.nlzioj, iż sam desant przynosi ujmę 
ruchliwości, a więc żywotności własnych okrętów. Dopiero na krą
żowniku budowniczowie mogą przewidzieć pomieszczenie dla piechoty 
morskiej, mniej więcej jednej kompanji na 5000 tona pojemności. 

W' razie większych operacyj są już potrzebne transportowce, 
z których zwykle bezpośrednie lądowanie nie jest możliwe, nawet 
sposobem „Hirnr Clyde", czyli wyrzuceniem samego okrętu na brzeg, 
bez pontonów, ze względu na ułatwienie przeciwnikowi koncentracji 
ognia. · 

W tych okolicznościach uwypukla się nietylko potrzeba, lecz 
wprost niezbędność stwarzania zasłon dymowych i gazowych, jak za
pomocą pocisków tak przyrzqcl(iw dymotwórczych i bomb lotniczych. 

Należy sobie uprzytomnić, iż w każdej walce morskiej, oprócz 
dział okrętowych, Lędą mogły spowodować znaczniejsze w:;zkodzenia 
sprzętu i uszczerbek w obsłudze - aparaty lotnicze: płatm"ce, 
a przeclewszystkiem - wodnopłatowce. );'ie należy zapominać, iż co 
do pojemności, Lomby lotnicze wln-ótce przekroczą pociski ciężkiej 
artylerji, a kierowanie niemi będzie znacznie łatwiejsze, niż naprzy
klad torpedą, która porusza się w gęstszym ośrodku. 

Dla miotaczy bomb gazowych z zapalnikami czasowemi, spe
cjalna celność jest nawet zbyteczna i oczywistem jest, że wielka ilo~ć 
mniejszych bomL lotniczych Haladowanycli gazami jest skuteczniejsza 
od takiej samej ilo~ci krnszących, ponieważ przy tych ostatnich, 
prawclopodohiei1stwo zniszczenia czf~ści żywotnej okrętu nawet w wy
padku trafienia jest znikome. 

X atomiast bomba gazowa, z rndzaju zapalających - n. p. fos
fol'Owa nietylko oślepi na pewien czas obsługę batcrji przeciwlotniczej, 
lecz także i część oLsługi dział cit.:żkich, prawdopodobnie - celo
wniczych. Bez wątpienia środki zapalające mogą l>yć z tym samym 
powodzeniem zastąpione łza wiącemi. 

Xawiasem m<'>wiąc, są to wszystko atuty, które wyjaśniają cll1-
żenia technik<>W artylerji do rozwiązania zagadnienia ctalopomszania. 

Pozatem służba uroni chemicznej, opr()cz pocisk<>w gazowych 
i mbtod natarcia Lomhowego, opracowała technieznc i taktyczne za
sady posługiwania się dymami bojowemi jako zasłonami, dezorjentują
cemi przeciwnika i stwarzającemi podouieiistwo terenu podczas walki 
n a otwartym morzu. 

Hozwój w tej dziedzinie jest godny naśladowania - ju~ obecnie 
uciekający płatowiec opuszcza przy największej szybkości Z\\'art.ą 
i nieprzeniknioną dla oka zasłonę, która go ratuje od zguby. 

Zl1iorniki gazowe na płatowcanli poz\\'alają na ?Puszczanie 
skutecznych zasłon, tcdrniczno dano których są nast.~1n1Jące: jeden 
płatowiec opuszcza w ciągu pięćdziesięciu sekun(l za_slonQ pMtorej 
mili długości, trzystu stóp wysokości i około lf>-tu mmut tr\\'alości, 
ost.atnir zależne jednak od warunk<>W atmosferycznych. 

Istnieją specjalne gęsto zasłony dymowr, kt61·e pozwalają na 
odgrodzenie caloj eskadl'y lub jej cz~ści od innych ok1:ęt~JW lub l:1flu . 
• Już z tego widzimy, żo taktyka morska 11ietylko rnus1 ~H;; poważnie 
liczyć z bron i ą ehem ie zn ą, lecz ta ostatni a b~dzir wprnst \\'ywiernta 
IJrzem ienny w skutki wpływ na wynik st.ar<,; na mo1·zu. 

\\' odnopłatow<·o zostały staraniem tej samej służby- broni (~lrn

micznej zaopatl'zone w pławy dymo1 ,,·,>n'.ze, które mogą zrzuca(- w 
znacznej wysokości. 
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Teraz dopiero uprzytamniamy sobie, jaką nieocenioną pomoc 
podobne pławy przynioslyl>y w operacji zakorkowania Zeebriigge, 
nie mówiąc już o Dardanelach, gdzie trałowanie min, tamujących ru
chy okrętów 1 moglyl>y się odbywać za zasłonami, 11il>y podczas ćwiczef1. 

N a nic przygotmvanie ognia, 11a nic wstrzelanie każdego 
punktu mapy kwadratów; zasłona lub zastany przemienią prawdo-
podobief1stwo trafienia w nieprawclopoclobief1stwo. · 

Są ju;i, wynalezione specjalne gatunki dymów, opuszczanych 
przez zwiadowców z wysokości, na której artylerja przeciwlotnicza 
jest prawie bezsilna. 

Chmura ta opuszcza się na wy~okość kolo 100 stóp od poziomu 
wody i ·wtedy opadanie staje się bardzo powolne. ·właśnie z tego 
rodzaju clmmr wynurzają się powietrzne torpedowce, na "rysokości 
30 stóp rzucają swe torpedy i wrncają w zbawczą chmurę, aby poza 
11ią bezkarnie umknąć w przestworza. Doświadczenie pokazało, że 
na wet przygotowana cło tego rodzaju natarcia flota, przeciwdziała 
l>arclzo niezręcznie i niezdarnie. 

"\'Vysokość rzucenia torpedy za1eży przedewszystkiem od od
porności sprzętu na uderzenie o wodę. Są wiadomości o sprawnym 
działa u iu torpedy po rzuceniu jej z wysokości kolo 300 stóp, czyli 
prawie 100 mtr. 

Stwierdzono także, iż najzl'ęczniojszym dostawcq pierwszych 
clym6w dla zasłony wybneża jest lodź podwodna, która szczególnie 
w niejasną pogodę lub 'W no<~y. wykm·zystując swoją niepokaźną 
sylwetkę, jest w stanie wypróżnić swe zbiorniki dymotwcJrcze pod 
swym lądom. 

Z drugiej strony dla olJrony wybrzeży ocl desantu, specjalnie 
jeśli to sq l>rzegi cieśnin lul> zatok (zatory), spreparowano gaz mu
sztardowy w taki sposób, iż pływa on na powierzchni wody. Oczy
wiście skromna kąpiel nóg, na wet próbowanie palcem ciepłoty wody 
nie są w tym wypadku polecane. Środki pływajace także dotkliwie 
O(lczuwają pobyt na niegościn11ych wodach: szczególnie drewniane 
szalupy, kt6re trzeba będzie prawdopodobnie porzucać, tak samo jak 
zmieniać drzewo na zakażonych przestrzeniach pokładu okrętowego. 

Co Rię tyczy granatów ręcznych z fosforem, to jeśli były one 
zawsze skuteczne podczas wielkiej wojny przeciw wysoce '\dyscypli
nowanej obsłudze gniazd k. m. armH niemieckiej, to tern bardziej, 
twierdzi służba broni chemicznej, ma rację l>ytu ich zastosowanie 
przeciwko organizowanej naprędce obrnnie danego punktu wirbrzeża. 

V{ e wszystkich posunięciach i pracach służby broni chemicz
nej stale przelJija dbałość o „oue marines'• (piechota morska). \Vy
czuwa się niezłomne dążenie do przewidzenia wszelkich możliwości, 
które piechul' mor:-;ki czy toż marynarz-strzelec może napotkać w razie 
lądowania na wybrzeże nieprzyjacielskie - i wszechstrnnnie zada
nie to mu ułatwić. 

Kic będę tu lH'zytaczal ogólnie znanych dowodów o potrzebie 
zastosowania przeciwko gazom 1·6wnologle obrnny indywidualnej 
i kolektywnej. S. n. Ch. przypomina, że jednym z najniebezpiecz
niejszych gaz()W jest tlenek węgla. Fakt, że z·wiązek ten stosunkowo 
szybko przemienia się w cl wu tlenek węgla, nie jest dostatecznym 
powodem aLy go lekceważyć. 

Xie jest on i nie hyr używany podczas wielkiej wojny jako 
,,gaz'', (oczywiście tylko ze względu na trudności techniczne wyrobu), 
le-cz pew._na jego ilość znajduje się zawsze przy wybuchu pocisku. 
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Tlenek ·węgla zabija tak SJ1mo jak odłamki. Gaz ~en s~cze9~1~ie nie
bezpieczny w bitwie morskiej, gdzie pociski rwą się naJczęscieJ w po
mieszczeniach szczupłych a szczelnych. ~Iarynarka niemiecka dużo 
ucierpiała od tlenku węgla, ponieważ regulamin jej przewidywał na 
początku ,rnjny unieruchomienie wentylacji podczas akcji bojowej, 
w celach z,riększonia zalet wodosiczelności okrętu. Stwierdza to 
oficer artyleryjski z ,,nerfflinger'a" w swoich meldunkach po bitwie 
Jutlandzkiej: gaz przedostał si~ do centrali kierowania ogniem przez 
rurę głosową z wieży, która została unieruchomiona wybuchem cięż
kiego pocisku. Tylko zatknięcie mry i uruchomienie wentylatorów 
umożliwiło zdjęcie masek i dalsze kierowanie ogniom z pozostałych 
wież. 

Bitwa na morzu jest walką tego rodzaju, iż najważniejsze 
znaczenie ma osi[!gnięcie przewagi ognia, nawet knHkotrwale. W celu 
clopi(~cia tego, ewentualnie zapobieżenia przeciwnikowi w osiągnięciu 
tej przmrngi, nie znajdziemy skuteczniejszych sojuszników dla uzbro
jenia morskiego jak gazy i dymy. 

Flota, kt(>ra będzie celowała w posługiwaniu się bmni[! che
miczn:i, napewno zwycięży ,~rszelką inną, pod innemi względami joj 
równowartą. · 
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S. KRZYŻANOWSKI. 

Okretv lotnicze i lotnictwo okretowe. 
W myśl postanowie11 traktatu waszyngto11skiego, za okręt 

lotniczy jest uważany każdy okręt wojenny o wyporności większej 
niż 10.000 tonu i przeznaczony ,vyłącznie do przenoszenia samolotó,Y. 
Okręt lotniczy musi umożliwiać zarówno start jak i lądowanie na 
swym pokładzie. 

Lotnictwo, w które są wyposażone okręty lotnicze, składa się 
naogól z aparatów typu ląd.owego względnie lądowo-morskiego. 
,Jest ono prienoszone ua pokładach okrętów lotniczych i posiada 
priez to idealne lotniska, z któremi może ucta wać się w dowolnym 
kiemnku i towarzyszyć w ten sposób flocie w dalekich operacjach 
i brać udział w bitwach morskich. 

I. Powstanie lotnictwa opartego o okręty lotnicze. 

V{ oj na świato,va odznaczała się niezwykłym rozwojem lotnictwa 
lądowego; lotnictwo morskie natomiast nie dorównywało w tym błyska
wicznym postępie swemu polJratymcowi z lądu. Zadaniem jego była 
przedewsiystkiem ochrona lJrzegów i prześlacJowanie lodzi podwod
nych. Przyczyny togo skromnego położenia lotnietwa w ,szeregu 
broni morskich należało szukać w jogo właściwościach technicznych. 
W odnoplatowce bowiem, jak ich nazwa wskazuje, muszą sta1·tować 
i wodrwać na powierzchni morza i w tym celu są wypornżone 
w pływaki, względnie w specjalną konstrukcję kadłuba. To pbciąga 
za sobą znaczne zwiększenie ciężaru martwego kosztem notbości 
i dolJrych cech lotu. W dodatku, działanie wodnopłatowców jest 
uzależnione od stanu morza, które bardzo często uniemożliwia rlo
godny start i wodowanie. Wszystkie te względy złożyły się na ogra
ni~zenie roli lotnict,rn morskiego w dobie wojny lDU-1918 r. do 
dz1alaf1 drngorzęclnych. \Vodnoplatowce rzadko zapuszczały się 
w clalszo operncje, kt(\re cechowało zazwyczaj nieznaczne powodzenie, 
szczeg<>lnie, gdy nieprzyjaciel przeciwstawiał wodnopłatowcom pod 
wszelkiemi wzgl~dami silniejsze od nich samoloty lądowo. Potężny 
rozwój lotnictwa morskiego datuje się dopiero od chwili, kiedy po
wzięto myśl zastosowania do wojny morskiej samolotów ląctowych. 
W celu umożliwienia im towarzyszenia flocie, stworzono specjalny 
typ okręt6w lotniczych, kt(\re przerobiono w nader prosty sposób 
z wielkich o1dętów. Poprostu ścięto na takich okrętach maszty, ko
miny przeniesiono na bok i wyrównano pokład, tworz~c w ten sposób 
praw<lzi wo ruchome lotniska o powierzchni, wynoszącej kilka tysięcy 
metrów kwadratowych. 
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Il. Rozwój okrętów lotniczych . 

.J[imo, że okl'ęt.y lotniczo były zupełnie nową kategorją 

okręt6w, prędko zajęły należne miejsce pośród innych morskich Rrod

ków walki. Ten stan rzeczy uś,Yięcily postanowienia konferencji 

w ·waszyngtonie w rnku 1022, wprnwadzające w stosunku do okn~tów 

lotniczych powne ograniczeniH i sta wiającc okręty to na równej stop}e 

z traclycyjnemi i uznanomi , katcgorjami okrętów wojennych. Sonny 

waszyngto(iskie dla okręt<'iw lotniczych są nasvamjąee: 1) tonaż ogólny 

okrętów lotniczych będzie wyno~it dla każdego z pa11stw kontraktują

cych: dla .Anglji i Rtan6w Zjoclnocwnycli po 1~~0.000 tonn, dla · .fa

ponji - 81.000 tonn, dla Francji i Włoch -- po 60.000 tonn; 2) naj

wyższa wyporność - 27.000 1 onn; 3) jednakże każde z pai1stw ma 

prawo przelmdować na okn~ty lotuicze najwyż(lj dwa okręty bojowe 

(wylueślone ze składu flot 11a mocy omawia11ycll po~tanowie[1) z tym 

warunkiem, że wyporność każ<lc•go z tych okn1t<l\\- nio przewyższałaby 

33.000 tonn; 4) maksymalny kalibe1· artylerji gWwnej - 20~3 mm; 

5) artylerja gl6wna (złożona z d:dal powyżej 152 mm) może liczyć 

10 dział na okl'ętach lot niczyeh o wyporności cło 27.000 tonn i nic 
powinna pl'zekraczać 8 na okt·<~tach o wyporności wyż8zoj. Obecnie 

pai1st wa morskie posiadają en ty szer0g okrętów lotnic,-ych, których 

charakterystyki podajemy. 

f\nglja. 

F u r i o u R - budowany, pod o hu ie jak dwa uastępue, jako 

krążownik i przebudowany na okręt lotn. w latach 1 D21-2;j. Wypor

ność 22.450 ton n, siła maszyn 90820 HP, szyhkoŃĆ :{2 ,n~zly, artylorja: 

10 dział 140 mm, G-102 mm pl., ;JG Ramolot<Jw. 

O o ur age o us i (}lor i o us - przebudowane w latach 

1924-28 i 2D, r<>żnią się od poprzedniego artylorją (1G dział 120 mm) 

i hardziej racjonalną budową pokładu. 

Ea g le - (były ehylijski okręt linjowy .A lmirante Cochrano), 

wypomość 22.GOO tonn, siła maszyn 50.000 HP, szybkość 24 węzty, 

artylcrja 9 dział 152 mm, 5-102 pl., 2.J samoloty. . 
f[ er mes -- jndyny okręt lotniczy angielski sp<'cjalnw zlm

dowany w tym col u. Wyporność 10.Ui">O ton n, siła maszyn 40.000 II P, 
szybkość 25 węzłów, artylcrja G dział 140 mm, 8-102 mm pl., ?O samo

lot6w. 
Argus - były okręt pasażPrski. \\'ypon10ść 17.450 1:onn, 

si ta maszyn 20.000 II P, szyi> kość 20,5 w~z:Mw, ar~ylr·1y~ G cizi al 

1()~ mm pl, 20 samolotów. Okn~t te11 nie posiada w10lk1cJ warto~foi 

bojo woj. 
Stany Zjednoczone. 

Lex i n g to n i S a 1' at o g a - przehudowan e z krqżowni k<>W 

linjowych. Wypornośr. ~3:rnoo ton n, Riła maszyn 180 OOO IIP, szyb

kość :1-1,5 węzła, artylorja 8 dziat 20:1 mm, 12-127 mm pl., 72 ~amoloty. 
La n <r l o v - przebudowany z 1ran~por1owca. \Vypornoś~ 

12.700 tonn, ~'iila · maszyn 7,150 III>, szybkość 1:3 węzłów, artylorja 

4 działa 127 mm pl., :~4 samoloty. 

• Japonja . 

Ka g a - przebudowany okręt linjowy. \Vyprn·ność 2n.ooo ton n, 

siła maszyn Hl ,OOO 1I P, Bzybkoś6 2:J węz ty, około f>O sarnolott,w (bliż

~zych ~zczeg6U'iw o tym okręcie brak). 
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A ka g i - przebudowany z krążownika linjowego. ·wypor
no~6 2G 900 tonu, siła maszyn 131.200 HP, szybkość 28,5 węzłów, arty
lerja 10 dział 203 mm, 4-120 mm i 12 120 mm pl., GO samolotów. 
Pozatcm ,Japonja posiada okręt lotniczy Ilosho o wypmności 7.470 tonn, 
a więc nio O(lpowiadający waszyngtofo~kiej definicji okrętu lotniczego. 
Siła jego maszyn 30.000 IIP. Szyukośó 25 węzłów, artylerja 4 działa 
140 mm, 2-76 mm pl. Około 30 samolotów. 

Francja. 

B6arn - nicdobudowa11y okręt linjowy, r.amieniony następnie 
na okręt lotniczy Wyporność 21 800 toun, siła maszyn 40.000 IIP, 
szybko8Ć 21 węzeł, artylerja 8 dział 155 mm i G-75 pl., 40 samolotów. 

III. Taktyka i budowa okrętów lotniczych. 

\V związku z ukazaniem się na powierzchni mórz pierwszych 
okrętów lotniczyeh, powstała kwcstja ich taktyki. 

Panuje pogląd, że okrtJ1y lotnicze zo względu na sw~! budowę 
jak i na przenoszone ua ich pokladael1 samoloty, powinny unikać 
walki i w tym celu winny pof-iadaf Fzyl>kośe większą od kn1żo,Ynik(>w, 
kt<'>rn im 1n·z0dewszystkiom zagrażają. Wjelka szybkość okrętów 
lotniczych jest jeszcze poż~1dana z 1.Pgo wzg-l~dn, żo są one zmuszane 
do odrywania się od calośei eskadry, l>y m6c stanąć przeciw wiatrowi 
w f1elu nmożliwicmia startu i l:tdowania własnym samolotom, a następ
nie dopc~dzi6 pozostałe okręty. Wob()c t.Pg-o, uzbrojenie i opallcerzenie 
o~lgrywają d:·ugorzędną rolt~. Co do opancrrzcnia, to najbardziej 
lllezbędnmn Jest opancerzenie pokład(Sw przed bombami lotniczemi. 
Okręty lotnicze nie powinny być zbyt wielkie, l>y nie stanowiły 
dużego celu, lecz nie powinny r<'lwui0ż l>yć zbyt małe, gdyż wtedy 
wi(~ksza fala uniemożliwja start i lądowa11io na ich pokładach. 

IV. Zadania lotnictwa okrętowego. \ 

Zasadniczemi zaclaniami lotnictwa tego rodzaju są: wywiad, 
ochrona własnej floty pl'Zed lodziarni podwoclnomi, zwalczanie lot
nictwa niop1·zyjacielskiogo, kiorowan ie strzulaniem artylerji, atak.owa-
1iie okrQtów wroga. Stosownie do tyc1t zada(i, okręty lotnicze są 
wyposażone w eskadry wywiadowczo-ol)senvacyjno, myśliwskie, ~rty
lcryjskio i ni~zczyeiolskie. Ponieważ Z\\ yklo aparaty lądowe toną po 
upadku na ,,·odę, wprowadza si<? olrncnio specjalny typ aparatc>w -
lądowo-morski (aYion marin), kt<>ry różni ~ię od zwykłego samolotu 
lądowego nieco odmie1mą budową swego wocloszczclnogo kadłuba. 

V. Właściwe położenie lotnictwa pośród innych czynników 
wojny morskiej. 

Potężne możliwości tej nowej uroni morskiej wywolaty praw
dziwą burzę zaclrn?tów. .J Pj fana1 yczni zwolennicy, opierając się 
głównie na doświadcze11iad1 arnerykaiiskich, głosili, żo z chwilą zja
wienia ~ię lotnictwa na morzu nadszedł kros bojowych jednostek nad
W<Hlny<·l1. :\' a to rozwaY.ni fachowcy odpowiaclają, żo doświadczenia, 
na kt6rych oparto są tezy ich oponont<'>w, nie były przeprowadzone 
w waru n ka eh lrnjowych. Homl)ardowano okręty zupełu io względnie 
prawic niernchomo, o konstrnkcji llioobliczonej na wybuchy 1Jomb. 
Okn~ty te nio były w stanie zużytkować lotnictwa ochronnego, arty-
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lerji przeciwlotniczej i zasłon dymnych. Kie pommeJszając cennych 
właściwości lotnictwa morskiego, należy stwierdzić, że działanie tego 
lotnictwa może być sparaliżowane w dużej mierze przez właściwe 
środki obronne. Temi środkami są obecnie mi~clzy innemi - silna 
artylerja przeciwlotnicza i liczne grube pokłady pancerne. 

Należy sądzić, że w przyszłości bitwy morskie będą się od
bywały w trzech wspóklzialających płaszczyznach: pod wodą, uad 
wodą i w powietrzu. ..Wynik ·walki jednakże nie bęclzio zależał ocl 
wyniku walki w jednej z tych płaszczyzn. DeJyclować będzie zwy
cięstwo w chwili i w miejscu rozstrzygającom tego złożonego cało
kształtu, którym jest współczesne „pole" Litwy morskiej. 
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MJR. DYPL. DEMEL FRANCISZEK. 

zagadnienie improwizacn oooiennvch flotvlli rzecznych 
w świetle doświadczeń ostatnich wojen. 

I. 

W wojnach, które toczyły się w ostatnich latach (1914-1920), 
flotylle odgrywały dosyć poważną rolę. Nawet w czasie wojny świato
wej, gdzie wśród olbrzymiego nagromadzenia środków ogniowych i tech
nicznych flotylla mogła stanowić jedynie ich znikomą część, rola jej w wal
kach, prowadzonych o tereny rzeczne, była bardzo wielką, nieraz roz
strzygającą; stwierdzają to zgodnie, niezależnie od roważnych nieraz róż
nic w zapatrywaniach na użycie flotylli. wszyscy dowódcy, którzy mieli 
sposobność zetknięcia się z flotyllą. Flotylle, które występowały w wojnie 
światowej, brały swój początek niemal wszystkie z organizacyj istnieją
cych już w czasie pokoju, mających już od dziesiątków lat ustalony spo
sób bycia i ustalone sposoby działania. Takiemi były flotylle austrjacka, 
rumuńska i rosyjska na Dunaju. O improwizacji w szerszem tego słowa 
rnaczeniu mowy nie było. Jedynemi przykładami pewnego rodzaju im
prowizacji były: niemiecka ochotnicza flotylla motorowa na Dunaju oraz 
flotylle, zorganizowan~ przez strony walczące na terenie Mezopotamji. 

Dopiero długotrwała wojna domowa w Rosji, w czasie której stro
ny walczące nie były w stanie nasycić olbrzymich obszarów chociażby 
jako tako wojskami, następnie ogromne ubóstwo i dezorganizacja dróg ko
munikacyjnych lądowych, przyczom drogi wodne stanowiły niemal jedyne 
pewne drogi dowozowe, zmusiła do skupienia uwagi na utrzyrhanie swo
body ruchu na tych drogach wodnych, co w konsekwencji prowµdziło naj
częściej do ochrony rzek na nich samych przez element dość · ruchliwy, 
a przytem dostatecznie silny - przez rzeczne flotylle wojenne. Ponieważ 
zaś strony walczące nie posiadały gotowych organizacyj bojowych rzecz
nych, rzuciły się gorączkowo do ich improwizowania przy pomocy tych 
środków, jakie można było znaleźć pod ręką. Stąd otrzymano ogromną 
sumę doświadcze11 w zakresie takiej doraźnej improwizacji. Oczywiście 
doświadczenia te są przeważnie ujemne, jednakowoż wartość ich jest nie
zaprzeczalna. 

Jako pierwsze dośwL::dczenia ostatnich minionych wojen musimy 
przyjąć, że improwizacji w zakresie organizacji wojennych flotylli rzecz
nych uniknąć się w zupełności nie da. ,Jeżeli już nawet odrzucilibyśmy 
konieczność improwizowania bojowych jednostek, to zawsze będziemy 
zmuszeni, że tak powiem, dokooptowywać jednostki pomocnicze, gdyż tabor, 
jakim zwykle stale istniejące wojenne flotylle rzeczne w czc1sie pokoju 
rozporządzają, nie będzie nigdy wysbHczającym dla i~h pohzeb wojenny~h, 
ogromnie zwiększonych w stosunkll do potrzeb pokoJowych (zaopatrzeme, 
ewakuacja, łączność, transporty wojsk., itp.). Musimy się zatem liczyć 
w każdym razie z koniecznością improwizacji. 
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Jednakowoż konieczność improwizacji nawet bojowych jednostek 
celem zwiększenia siły bojowej istniejącej już naszej flotylli rzecznej, a na
wet celem stworzenia nowych flotylli wojennych rzecznych, nie możemy w zu
pełności zapoznawać. Konieczność tą wywołują warunki naszego położenia 
i->osiadamy trzy systemy rzeczne, na których możliwe są działania wojenne 
flotylli rzecznych w szerszym zakresie: wschodni - Prypeć z dopływami, 
północny - Niemen z dopływami i centralny -- Wisła z dopływami. Sy
stemy te są ze sobą połączone tak, że możltwem jest przerzucanie bojo
wych sił rzecznych z jednego systemu na drugi, a n:ożliwości te możnaby 
przy pewnym wysiłku zwiększyć, łącząc je na dogodniejszych, krótszych 
drogach wodnych. Nie leży w zakresie niniejszej pracy szczegółowsze 
omówienie zagadnienia możliwości działania flotylli rzrcznych na naszych 
systemach rzecznych, chcciaż byłoby to bardzo cićkawem; chcę jedynie 
podkreślić, że systemy te były albo też miały być widm\ nią działań wo
jennych. Niemcy na Wiśle utrzymywali swoją flotyllę w czasie wojny 
światowej, a również na Wiśle działała w 1920 r. nasza improwizowana 
flotylla; na Prypeci i Dnieprze działały w latach 1919-20 flotylla nasza 
i bolszewicka; na Dźwinie zachodniej bolsze\\ icy również posiadali flo
tyllę bojową, złożoną ze statków mbrujonych i motorówek; \\ reszcie 
w czasie swej ofenzywy w r. 1920 bolszeiwcy robili przygotowania do 
uruchomienia flotylli swojej na Niemnie 1 Wiśle; przygotowania te były 
posumęte tak daleko, że eszelony kolejowe z załadowanym rnaterjakm 
pływającym i personelem w połowie sierpnia były już w drodze, a spe
cjalni_e wysłane komisje robiły na miejscu studja wstępne. Gdyby nie 
rozstrzygnięcie bitwy nad Wisłą i Wieprzem na naszą korzyść, które 
w międzyczasie nastąpiło, mielibyśmy do czynienia na Wiśle z jeszcze 
jednym przeciwnikiem - flotyllą nieprzyjacielską. 

Widzimy zatem, że mamy naturalne \\arunki do wykorzystania 
i że mogą zajść okolicrności, gdy przydałoby się mieć flotylle rzeczne 
równocześnie na 2-ch, albo nawet na 3-ch system;.1ch Skąd wziąć siły 
dla nasycenia tej przestrzeni wodnej? Gdybyśmy się chcieli oprzeć je
dynie na tern, co posiadamy obecnie w postaci naszej flotylli rzecznej, 
tu musimy z góry sobie powiedzieć, że to nam w tym wypadku nie wy
starczy, że w stosunku do bogactwa naszego systemu wod11ego siły jtj 
są zbyt szczupłe i że będziemy musieli dzisiaj robić to samo, cośmy ro
bili w latach 1D19-1920, t. j. improwizować. 

Powtórzymy zatem jako pierwszy i zasadniczy ~niosek ~aszych 
dotychczasowych rozważań: z ko n ie cz n ością 1 mp ro w 1 z ac j i 
rzec z ny c h f 1 ot y 11 i w oj e n n y c h m us i rn y si ę be z w ar u n ko
wo 1 i czy ć. 

Skorośmy zaś już przyjęli ten wniosek, nie od rzeczy będzie roz
patrzyć te doświadczenia, jakie nam w zakresie improwizacji rzecznych 
flotylli wojennych dała historja ostatnich wojen, ażeby przy ewentualnt:j 
pracy naszej uniknąć błędów, wynikających z braku doświadczenia, które
gośmy sami w tak krótkim czasie i przy tak małych środkach zdobyć nie 
mogli. Celem niniejszego studjurn będzie właśnie określenie, na tle do
świadcze11 ostatnich wojen, warunków umożliwiających improwizację rzecz
nych flotylli wojennych oraz sposobów jej przeprowadzenia. 

li. 

Przystępując do rozpatrzenia warunków, umożliwiających improwi
zację rzecznych flotylli wojennych, musimy odrazu na wstępie powiedzieć, 
że oczywiście improwizować można zawsze, niemal w każdych warunkach, 
jak to zresztą wykazuje doświadczenie improwizacyj czy to naszych, czy 
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bolszewickich w tym zakresie. W naszem studjum jednak chodzi nam 
o improwizację, któraby przy możliwie najmniejszej niepotrzebnej zatracie 
energji i środków materjalnych, dawała w możliwie najkrótszym czasie 
najlepsze wyniki praktyczne, stwarzała narzędzie walki, zdolne do osiąg
nięcia zamierzonego celu wojennego. Będzie to możliwem do osiągnięcia 
jedynie pod warunkiem stworzenia zawczasu warunków, umożliwiających 
szybką i sprawną improwizację, jednem słowem pod warunkiem jej przy
gotowania. 

Improwizacja będzie miała na celu stworzenie z organizacji, słu
żącej wyłącznie celom pokojowym, handlowym, organizacji wojennej, jedno
stek bojowych i jednostek oraz urządzeń pomocniczych. Jasnem jest, że przy 
improwizowaniu rzecznych flotylli wojennych największą trudność będzie 
stanowiła ~tron a techniczna pracy; tembardziej dokładnem powinno być za
tem przygotowanie. ·. 

W jak rnacznym stopniu wpływa na skuteczność pracy przygoto
wanie improwizacji flotylli, możemy zobaczyć z porównania chociażby 
pobieżmgo, np. ochotniczej flotylli niemieckiej motorowej na Dunaju 
z flotyllami, improwizowanemi przez bolszewików na Dnieprze, Wołdze, 
Dzwinie i t. d. Niemiecka ochotnicza flotylla motorowa na Dunaju, która 
była przygotowywana jeszcze w czasie pokoju zarówno pod względem 
materjć.lłu pływającego i uzbrojenia, jak i pod względem personalnym, 
została zmobilizowana i rzucona na front w ciągu bardzo krótkiego czasu. 
Flotylle rosyjskie, które były imµrowizowane doraźnie, bez odpov. iedniego 
uprzedniego przygotowania, wymagały dla ich zorganizowania znacznie 
dłuższego czasu. I tak np. organizacja flotylli na Wołdze trwa z górą 
3 miesiące; flotylla na Dzwinie zachodniej potrzebowała dla jej zorgani
zowania około ~ roku; organizacja flotylli na Dnieprze ciągnie się, 
można powiedzieć, z górą rok, bo właściwie od kof1ca 1918 roku, aż do 
wiosny 1920 r. Poza tern trzeba dodać, że spr a w n ość działania tych flotylli, 
organizowanych z wielkim nakładem trudu i ogromną stratą czasu, po
równania z niemiecką flotyllą wytrzymać nie może. 

A zatem, jr1ko drugi wniosek naszych dotychczasowych rozważań, 
zanotujemy: improwizacja rzecznej flotylli wojennej musi 
być przy gotowa n a; w przeciwnym razie bowiem traci się niewspół
miernie wiele czasu i energji dla osiągnięcia niewielkich rezultatów.1 

Zastanowimy się z koleji nad tern, w jakim kierunku powinny iść 
te przygotowania. Przygotowania powinny Qbjąć: \ 

1. Ba z y or g a n i z ac y j n e, które należy odróżniać od normal
nych baz zaopatrzenia i remontu, które musi posiad;-ić każda działająca 
flotylla. Bazy te będą miejscem gdzie statki zarekwirowane handlowe -
będą prurabiane celem przystosowania i::h do ich zadań wojennych; 
muszą zatem w tych miejscach być przygotowane odpowiednie zakłady 
przemysłowe, warsztaty, materjał i personel fachowy. 

2. Jednostki pływ aj ą ce w ilości zależnej od rozmiarów 
przewidywanego rozwinięcia flotylli. 

3. Pers o n e 1 pływ aj ą cy i pomoc n i czy, potrzebny dla 
organizowanej flotylli. 

4. Tere n prze widywanych dział a ń w oj en ny c h, który 
również wymaga przystosowania go do potrzeb wojennych flotylli pod 
wielu różnorodnemi względami. 

Ili. 

1. Przygotowanie baz organizacyjnych. 

Bazą organizacyjną będziemy n3zywali miejsce, w którem nowo
powstająca flotylla, czy też flotylla stała, uzupełniająca swój stan, ma przy 

25 



pomocy całego szeregu z góry przewidzianych czynności powstać, jako 
zupełnie zakończona całość organizacyjna, gotowa do wyjścia w pole do 
działań bojowych, będzie to zatem poprostu miejsce mobilizowania flotylli. 

Do miejsca tego będziemy; 
a) ściągać jednostki pływające prywatne, których użycie wojenne 

jest przewidziane; musi zatem ta baza posiadać odpowiednio obliczony 
port, lJrzystanie, redy i t. d.; 

b) w zależności od przewidywanego użycia wojennego statki han
dlowe będą musiały być odpowiednio przystosowane: otrzymać opance
rzenie, uzbrojenie, wyposażenie specjalne i t. d., a więc baza organiza
cyjna musi posiadać: odpowiednie zakłady przeriiysłowe metalurgiczne 
i przemysłu okrętowego, przygotowane zapasy potrzebnego materjału do 
opancerzenia, uzbrojenia i wyposażenia, potrzebny personel fachowy inży
nierów i robotników, doki suche i wodne i t. d.; 

c) również statki stałej flotylli będą musiały przejść dokładne 
oględziny i sprawdzenie mechanizmów oraz otrzymać dodatkowe wyposa
żenie wojenne; 

d) do miejsca mobilizowania flotylli będzie się ściągać również 
powoływany personel pływający i pomocniczy, potrzebny dla obsługi mo
bilizowanej flotylli; muszą być zatem przygotowane dla tego personelu 
pomieszczenia, umundurowanie, uzbrojenie i oporządzenie. 

Z wszy~tkiego co wyżej powiedziano o tern, co powinna zapewniać 
baza organizacyJna, wynika, że najodpowiedniejszemi bazami dla organi
zowania rzecznych flotylli wojennych, będą istniejące większe porty wojenne 
lub handlowe rzeczne; z natury samej już bowiem swego charakteru po
siadają one potrzebne pomieszczenia dla statków, personelu i materjału, 
w nich również zwykle ześrodkowuje się rzeczny przemysł okrętowy; 
widzimy więc, że właśnie one będą w stanie wykonać te zadania tech· 
niczne, które stanowią największą trudność przy improwizowaniu flotylli, 
na co kładliśmy już wyżej nacisk. Nie potrzeba dodawać, że przewidy
wana baza organizacyjna powinna mieć zapewnione zupełne bezpieczeństwo 
swej pracy. 

Znaczenie posiadania baz organizacyjnych dla improwizowania 
rzecznych flotylli wojennych rzuca się z przekonywującą siłą w oczy przy 
studjowaniu historji powstania rosyjskich flotylli rzecznych w czasie wojny 
domowej. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę historję powstania flotylli bolszewic
kiej na Dnieprze, to zobaczymy, że flotylla ta mogła rozporządzać trzema 
większemi ośrodkami, jako bazami organizacyjnemi, a mianowicie portami 
w Kijowie, Ekaterynosławiu i w Homlu. Z nich żaden nie był w stanie 
pomieścić wszystkich jednostek flotylli, a więc już chociażby z tego względu 
flotylla skazana była na rozdzielenie, co przy wielkich przestrzeniach, dzie
lących od siebie poszczególne grupy i złych komu~ikacjach, stwarzało 
wielkie trudności dla kierownictwa flotylli. Gdyby Jednak nawet cała 
flotylla mogła na okres organizacji zostać skoncentrowana w jednym z wyżej 
wymienionych portów, to żaden z nich nie był przyg.otowany do tego, 
ażeby mógł pokonać wszy~tkie trudności techniczne, związane z przeróbką 
zwyczajnych statków handlowych na statki bojowe. Homel nie posiadał 
specjalnych fabryk 1 warsztatów; w Kijowie, do którego przy ewakuacji 
Warszawy w 1 D15 r. ściągnięto warszawskie warsztaty okrętowe, warsztaty 
te w r. H)18 w czasie walk o Kijów zostały spalone: Ekaterynoslaw, acz
kolwiek pod względem ilości fabryk i warsztatów specjalnych stał najlepiej, 
był zdezorganizowany wskutek ciągłych walk na l.Jkrainie, a poza tern nie 
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posiadał koniecznych warunków bezpieczeństwa, znajdując się zbyt blisko 
ówczesnego frontu południowego, bardzo płynnego. W tych warunkach 
kierownictwo, któremu powierzono zorganizowanie flotylli, musiało swą 
pracę rozpocząć od improwizacji samych baz, uruchomienia portów, fabryk 
i warsztatów specjalnych, oraz ściągnięcia potrzebnego materjału. Nic też 
dziwnego, że flotylla zako11czyła swoją organizację ostateczną dopiero 
z wiosną 1920 r., czyli, że organizacja flotylli na Dnieprze trwała z górą rok. 

Inny zupełnie obraz widzimy w latach 1917-1921 na Amurze. Istniała 
tam stała flotylla wojenna rzeczna, zorganizowana jeszcze przed wojną 
światową w 1907 r., która posiadała dwie doskonałe bazy w Błagowiesz
czeńsku i Chabarowsku. Opierając się na tych bazach, pomimo ich kilka
krotnego przechodzenia z rąk do rąk, co oczywiście połączone było z ich 
czasowem unieruchomieniem, flotylla Amurska w ciągu tych 4-ch lat 
niszczona raz po raz, odradzała się pięciokrotnie, stając na nowo do walki. 
Tutaj również zaznaczyć należy, że nie co innego jak właśnie brak przy
gotowanych baz organizacyjnych nie pozwolił nam na stworzenie w latach 
1918-1920 poważniejszych sił rzecznych bojowych. 

2. Przygotowanie materjału pływającego. 

Z koleji przystępujemy do omówienia równie istotnej części za
gadnienia, jak przygotowanie baz organizacyjnych, a mianowicie do omó
wienia kwestji przygotowania materjału pływającego, potrzebnego dla 
zorganizowania lub zasilenia rzecznej flotylli wojennej. Odrazu przytem 
oddzielimy jednostki pływające, przeznaczone do zadań bojowych od 
jednostek pływających pomocniczych, gdyż obydwa te rodzaje pod wzglę
dem potrzeby ich przystosowania do zadań wojennych, różnią się od siebie 
zasadniczo. 

Zadaniem większości statków pomocniczych będzie w czasie wojny 
przewożenie materjału i ludzi, a więc te same zadania, którym stużą one 
w czasie pokoju, nie będzie zatem potrzeby ich gruntowniejszego przera
biania. Nawet tak specjalne statki, jak: łączności, sztabowe, szpitalne, 
desantowe, dadzą się ze stosunkowo wielką łatwością urządzić ze zwy
czajnych statków pasażerskich. Specjalnych więc trudności technicznych 
z ich przystosowaniem pod względem konstrukcyjnym do zadań wojen
nych - nie będzie. Mogą natomiast wyniknąć trudności w zakresie 
uzgodnienia szybkości niektórych z tych statków (sztabowych, łączności, 
desantowych) z większą zazwyczaj szybkpścią jednostek bojowych; w tym 
zakresie będziemy musieli zastosować zasady, zamieszczone ponitej przy 
sposobności omawiania przystosowania improwizowanych jednostek bo
jowych. 

O wiele trudniej przedstawia się sprawa improwizowania jednostek 
b0jowych ze zwykłych statków handlowych. Występują tutaj odrazu 
rażące sprzeczności pomiędzy interesem handlowym, a potrzebami wojen
nemi. Od statku bojowego wymagamy, ażeby przy stosunkowo silnem 
uzbrojeniu ·i opancerzeniu, zachował pomimo to dużą szybkość, zwrotność 
i o ile możności jak najmniejsze zanurzenie, poza tern, ażeby przy odpo
wiedniej pojemności i przystosowaniu do potrzeb życia codziennego 
większej ilości ludzi oraz do potrzeb boju, zachował jak najdogodniejszą 
sylwetkę. .Jest w tych wymaganiach, jak widzimy, cała masa technicznych 
sprzeczności, które dadzą się rozwiązać jedynie przy zastosowaniu przy 
budowie statku odpowiedniej dla tych celów konstrukcji. Natomiast 
w budownictwie okrętowem handlcwem widzimy, naturalną zresztą, dążność 
do jak największej ekonomji, zarówno pod względem konstrukcji, jak 
i pod względem wykorzystania siły naturalnej prądu wody. Ma to wszystko 
na celu zmniejszenie kosztów eksploatacyjnych w jak największym stopniu. 
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Z tego punktu widzenia wychodząc, zrozumiałem jest, że przy 
budowie statków handlowych stosuje się materjał jc.1k najtańszy, a więc 
w µie r wszy m r z\ dz ie drze w o, c/o w p ł y w u u j em n e :i a soli d n ość k o n st ru kc J i. 
Statek taki w zastosowaniu do potrzeb bojowych okazuje się zbyt słabym, 
by mógł wytrzymać ciężnr Oj)ancerzenia i uzbrnjenia ornz silne wstrząsy, 

towarzyszącP ogniowi armatniemu orn celnym pociskom artylerji nieprzy
jacielskiej. Doświadczenia rosyjskie wykazały, że jednem z najtrudniejszych 
zagadnień, jakie się nasuwały przy improwizowaniu statków bojowych, 
było zagadnienie ustawienia dział i wzmocnienia wiąza11, pokładu oraz 
puestrzeni międzypokładowej w ten sposób, by zabezpieczyć statek od 
puszczallia wiązań, a nawet, jak to miało miejsce w niektórych rosyjskich 
flotyllach, od zdemontowa11ia maszyn pod wpływem silnych wstrząsów. 

Należy również zauważyć, że sulidność konstrukcji wpływa w bardzo wy
sokim stopniu na szczelność statku, co zdrówno ze względu na niebezpie
czeństwo zatopienia jak i ze względu na możliwe użycie gazów trujących, 

ma bardzo wielkie znaczenie. Naogół we flotyll1 handlowej statki pasa
żerskie mają konstrukcję słabszą, aniżeli statki towarowe i holowniki 
i z tego punktu widzenia te dwa ostatnie rodzaje statków bardziej 11adc1ją 

się do wykorzyslania w charakterze statków bojowych, aniżeli statki pa
sażerskie. 

Pod względem objętości statki handlowe rzeczne są zwykle obli
czone na jak największą pojemność; stoi to w sprzeczności do wysuniętego 
przez nas żądania jak najdogÓdniejszej, jaknajlepiej przystosowanej do 
terenu sylwetki oraz jak najmniejszego zanurzenia. Tutaj róu nież musimy 
odróżnić stc.1tki pasażerskie, naogół mniejsze od statków towarowych i ho
lowników.. Nie znaczy to jednak, by rozmiary statków handlowych były 
ściśle określone; tyµów jest cała masa, a przejście od jednego typu do 
drugiego 1ak niewacrne, że rozgraniczenia pumiędzy zasadniczemi typami 
właściwie niema. 

Rozmieszczenie maszyn, urządzei1 sterniczych i ubikacyj na stat
kach handlowych niezawsze będzie takie, hy umożliwiało szybkie przysto
sowanie ich do potrzeb wojennych. Statek bojowy wymaga: miejsca dlc.1 
ustawienia dział, c. k. 111-ów oraz wieżyczek dla tej broni, miejsca na 
składy ;;imu11icj1 i urządzei'1 dla pod::iwania jej do dział, miejsca dla zabez
pieczenia dowódcy statku, sternika I obserwatorów, miejsca dla stacji 
łącrności, wreszcie odpoNiednio rozmieszczonych i zabezpieczonych po
mieszcze11 dla załogi, urządzei'l sanitarnych, kuchennych i t. d. i t. d. 

Najważni~jsze zagadnienie - szybkość - przedstawia największe 

trudności. Szybkość, jak wiemy, stoi w stosunku prostym do siły porn
szającej, ~ w stosunku odwrotnym cto masy. Jeżeli chodzi o silę poru
szającą statek, to rzecz sprowadza się do silnych maszyn. Interes wojska 
wymaga więc, by, celem osiagnięcia jak największej szybkości, statki han
dlowe posiadały jak najsilrnejsze maszyny, co więcej, ażeby o ile możności 
posiadały maszy11y zapasowe, które normalnie nie pracują, lecz puszczane 
są w ruch dopiero w razie zepsucia maszyn zasadniczych. Oczywiście 

wymaganie to absolulnie nie da się pogodzić z normalną kalkulacją han
dlową. I tu jest pierwsza sprzeczność. Dochodzi do tego kwestja -
motor spalinowy, czy maszyna parowa? - kwestja o tyle ważna, że wiąże 
się z nią równocześnie zagadnienie pojemności, a co zatem idzie również 
sylwetki statku oraz zagadnienie paliwa. Kupiec woli maszynę parową, gdyż 
opał jest ta11szy (węgiel lub nawet drzewo); wojsko 1iatomi2st woli motor 
spalinowy, gdyż jest wygodniejszy w użyciu i umożliwia ujednostajnienie 
paliwa wydajnego, a przytem objętościowo wygodniejszego. To jest druga 
sprzeczność. Wreszcie, jeżeli chodzi o masę, o pojemność, to widzimy, 
że statki cięższe - towarowe i holowniki, co do których powiedzieliśmy 



1uz, ze bardziej nadawałyby się do użycia jako statki boJowe, aniżeli statki 
lżejsze - pasażer:-;kie, mają zwykle mniejszą szybkość od tych ostatnich. 
I w tern leży również sprzeczność. Dla statku bojowego rzecznego szyb
kość jest jednym z najważniejszych elementów walki. Jest bronią zaczepną 
w natarciu i w pościgu, jest bronią odporną w czasie walki ogniowej, gdy 
flotylla 1.v ogniu nieprzyjacielskiej artylerji musi szybko zmieniać swoje 
stanowisk.J, jest nią również przy od1vnxie, wreszcie szybkość statków 
flotylli jest jednym z podstawowych elementów kalkulacyj operacyjnych 
dowództwa lądowego, któremu flotylla jest podporządkowana. 

Zwrotność jest kwestją siły maszyn, zdolnych do gwałtownego 
przenoszema masy statku z miejsca na miejsce, oraz kwestją silnych, o ile 
możności podwójnych sterów. Oczywiście, że w kalkulacji budownictwa 
okrętowego handlowego rzecznego, przy statkach, które odbywają zwykle 
swoją dr<1gę w jednym kierunku po dokładnie wytkniętym nurcie, bez po
trzeby wykonywania bardziej skombinowanych ewolucyj w czasie drogi, 
gdy cza-. potrzebny na manewrowanie przy zawijaniu do przystani i od
bijaniu od brzegu nie odgrywa wielkiej roli, kwestja zwrotności statków 
schodzi na plan drugi. Natomiast względy użycia statków tych do zadaó 
bojowych \\ymagają właśnie jak największej zwrotności, gdyż statki bojo
we muszą w toku d, iałań manewrować sprawnie na nurcie, czy to celem 
przyjęcia odpowied:1iego ugruµowania, czy też celem zmniejszenia sku
tecwości ognia nieprzyjacielskiej artylerji i lotnictwa. 

Nakoniec - zagadnienie zanurzenia, które również przy improwi
zowaniu rzecznych statków bojowych jest zagadnieniem nadzwyczaj tI u
d nem do rozwiązania, poniew~ż do ciężaru samego statku wraz z jego 
maszynami i mechanizmami, który zazwyczaj ma zanurzenie dość znaczne, 
gdyż obliczony jest dla ruchu tylko po drodze wytkniętej na na.jgłębszym 
nurcie, dodajemy jeszcze ogromny ciężar uzbrojenia, opancerzenia i do
datkowego wypo~ażenia wojennego,. żądając przytem, ażeby statek za
chował jak najmniejsze zanurzenie. Ządanie może być zaspokojone jedy
nie przez zastosowanie odpowiedniej konstrukcji statków. A jednak, po
mimo tych wszystkich trudności, bolszewicy, aczkolwiek, jakżeśmy to wyżej 
powiedzieli, improwizacja ta była zupełnie nieprzygotowana, zdołali 
w czasie wojny domowej zaimprowizować liczne flotylle wojenne rzeczne, 
których działalność bojowa miała wielki wpływ na ogólny przebieg dzia
ła11 wojennych. Nie trzeba się tem łudzić, lecz raczej przyjrzeć się bliżej 
tym trudnościom, na jakie napotykali przy improwizowaniu \ rzecznych 
statków bojowych, oraz spojrzeć krytycznie na ich rzeczywistą wartość bo-
jową. \ 

Doświadczenie rosyjskich improwizacyj uczy, że takich zas\adniczych 
elementów nawigacyjnych jak szybkość, zwrotność i zanurzenie poprawić 
nigdy się nie udawało; wprost przeciwnie, wskutek dodatkowego obciąże
nia uzbrojeniem i opancerzeniem elementy te zmieniały się na gorsze. 
Co więcej, nawet samo uzbrojenie i opancerzenie statku bojowego nie 
mogło być odpowiednie i to nietylko ze \\ zględu na brak potrzebnego 
materjału, lecz także ze względu na kons1rukcję statku, której również za
sadniczo zmienić nie można. 

Jeżeli chodzi o rozmieszczenie artylerji (co przy uzbrajaniu sta
tków jest rzeczą główną) to brak ustalonych typów statków rzecznych 
prowadził do konieczności rozmieszczenia dział na pokładzie w sposób 
narzucony przez cywilnego konstruktora, co w większości wypadków nie 
odpowiadało potrzebom taktycznego użycia artylerji flotylli i zmuszało 
statki do stosowania niewygodnych sposobów walki. Ogromnych prac 
wymagała budowa specjalnych podpór, celem wzmocnienia pokładu i ka
dłuba statku, ażeby mógł wytrzymać wstrząsy ognia działowego. Komory 
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amunicyjne w sąsiedztwie dział oraz mechaniczny system podawania amu

nicji z tych komór do wież działowych, dało się zastosować jedynie 

w bardzo nielicznych wypadkach; przeważnie amunicję poda wan o ręcznie 

przy pomocy łańcucha ludzi, co rzecz prosta nie było ekonomicznem. 

Kalibry dział w ramach flotylli były najrozmaitsze, co wprowadzało nie

ład nietylko w dziedzinie zaopatrzenia, ale również utrudniało kierowni

ctwo walką. Nie mówię już wcale o kwestji przygotowania systemu kie

rowania ogniem na statku, gdyż przy improwizacji flotylli rosyjskich na 

szerszą skalę stosowane tu nie było, robiono tylko próby w tym kierunku. 
Opancerzenie improwizowanych statków bojowych rosyjskich było 

bardzo prowizoryczne, zwykle cienka blacha, nawet nie stalowa, ale zwy

czajna żelazna; stosowano również worki z piaskiem i belki, ustawiane 

w formie zasłon na pokładzie; często nawet wogóle 1iie opancerzano sta

tków nietylko ze względu na brak odpowiedniego materjału, ale z tego 

powodu, że większe zanurzenie statku było niedopuszczalne. 
Sylwetki statku również zmienić się nie dało, gdyż wymagałoby 

to zbyt "ielkich przeróbek 
Już z pobieżnego tylko omówienia najważniejszych trudności, na 

jakie natknęli się bolszewicy przy improwizowaniu rzecznych statków bo

jowych ze statków handlowych, można sobie zdać sprawę z tego, ile czasu 

i pracy musieli poświęcić, ażeby otrzymać niewspółmiernie słabe w sto

sunku do faktycznych potrzeb wyniki. Że te karykatury rzecznych sta

tków uzbrojonych mogły nieraz skutecznie walczyć, wytłomaczyć to n10-

żna jedynie tern, że po stronie przeciwnej \\ ystępowały podobnie zorga

nizowane jednostki bojowe. 
Na uwagę zasługuje fakt użycia przez Rosjan na rzekach mniej

szych okrętów wojennych morskich (torpedowców), które stanowiły np. 

ośrodek flotylli na Wołdze. 
Ażeby dojść do pewnych wniosków, które mogły by posłużyć ja

ko wskazówki dla naszej ewentualnej przyszłej improwizacji flotylli wo

jennych rzecznych, rozpatrzymy pokrótce w jaki sposób Niemcy zaimpro

wizowali swoją flotyllę motorową na Dunaju. Niemal wszystkie jednostki 

(63 na ogólną ilość 70), nie wyłączając najsilniejszej - kanonierki „ Wei

chsel" - były własnością prywatną, przeważnie Yachtklubu niemieckiego. 

Uzbrojenie i opancerzenie dla tych jednostek było przygotowane już 

w czasie pokoju tak, że uruchomienie flotylli odbyło się zupełnie plano

wo. Widzimy zatem, przeciwnie niż u bolszewików, osiągnięcie w krót

kim czasie w zupełności celu zamierzonego. 
Jakież z tego możemy wysnuć wnioski? W pierwszym rzędzie 

ten, że przygotowanie materjalu pływającego dla improwizacji flotylli 

rzecznych wojennych polega przedewszystkiem na: 
1. normalizacji statków, która obejmuje: 

a) ustalenie typów jednostek pływających i opracowanie ich pod 

względem technicznym. Oczywiście ustalenie tych typów będzie zależało 

przedewszystkiem od warunków nawigacyjnych na danym systemie rzecz

nym, a następnie od przewidywanego użycia taktycznego tych jednostek. 

Przy tern wszystkiem nie należy zapominać w naszych warunkach o ko

nieczności zapewnienia statkom możności przerzucania ich z jednego te

atru <lziałań na inny. Przy ustalaniu typów jednostek pływających można 

również ewentuąlnie określić, poza zasadniczą konstrukcją statku, jakie 

urządzenia, nawet zbędne z punktu widzenia handlowego, a których nie 

będzie można szybko zainstalować po wybuchu wojny, powinny być 

uwzględnione odrazu przy budowie statku; 
b) premjowanie właścicieli, utrzymujących statki, odpowiadające 

potrzebom wojskowym przez udzielanie im zaliczek, stosowanie ulg po-
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datkowych itd. Jasnem jest, że właściciel linji okrętowej nie będzie bez
interesownie narażał się na koszta z punktu widzenia handlowego niepo
trzebne. Finansowe popieranie odpowiednich towarzystw sportowych, 
czy też pojedyńczych osób prywatnych jest również jednym z poważnych 
środków zapewnienia sobie potrzebnej ilości jednostek pływają~ych od
powiedniego typu. 

. 2. Utrzymaniu statków normalizowanych w stałej ewidencji i usta-
leniu ich przewidywanego użycia wojennego. 

3. Zapewnieniu już w czasie pokoju odpowiedniej ilości zdepo
nowanego materjału dla opancerzenia, uzbrojenia i wojennego wyposaże
nia tych jednostek pływających, których powołanie w czasie wojny do 
służby wojskowej jest przewidziane. 

3. Przygotowanie personelu. 

W razie wydatnego wzmocnienia flotylli lub stworzenia nowych 
flotylli drogą impro1w izacji, potrzebny dla ich obsługi personel trzeba bę
dzie uzupełnić. Kontyngens marynarzy, szkolony w czasie pokoju przez 
flotyllę stałą prawdopodobnie w tym celu nie wystarczy. Trzeba się bę
dzie zatem uciec do mobilizacji i personelu, przyczem personel pływający 
najlepiej będzie powołać o ile możności z pośród miejscowych maryna
rzy handlowych, gdyż oni najlepiej znają dany system wodny. Najkorzy
stniejszem byłoby powoływać do służby wojskowej statek prywatny wraz 
z jego załogą w całości; w tym celu należałoby prowadzić w marynarce 
handlowej odpowiednią politykę personalną, ażeby służyli w niej wysłu
żeni żołnierze flotylli, należący do rezerwy. Pomimo to jednak będą tru
dności z uzupełnieniem personelu niektórych specjalistów, gdyż marynar
ka handlowa rzeczna nie posiada wcale niektórych specjalistów, np. łącz
ności. W tym kierunku trzeba sobie zapewnić potrzebny zapas wyszko
lonych rezerwistów marynarzy rzecznych. 

4. Przygotowanie przewidywanych teatrów działań. 

Tego zakresu prac przygotowawczych nie omawiam szczegółowo, 
gdyż jest on zbyt obszerny, ażeby mógł się w całości pomieścić w ra
mach niniejszego studjum. Zaznaczę tylko, że należy do niego w pier
wszym rzędzie: 

a) przygotowanie możliwości przerzucania sił rzecznych z jednego 
teatru tlziałaó. wojennych na inny; . \ 

b) rozpoznanie terenów rzecznych i opracowanie szczegółowych 
map nawigacyjnych i locji ; 1 

c) odpowiednie oznakowanie nurtow; 
d) przygotowanie potrzebnej ilości przystani i portów, jako baz 

zaopatrzenia i remontu; 
e) rozbudowa łączności itd.· 

IV. 

Na zakończenie zreasumuję swoje wnioski, a zatem: 
a) improwizacja w zakresie organizacji rzecznych flotylli wojennych 

jest koniecznością nieuniknioną; 
b) improwizacja ta musi być przygotowaną; 
c) przygotowanie to wymaga już w czasie pokoju wiele czasu, 

pracy oraz środków finansowych. 
z tego wszystkiego wynika, że przygotowanie rozwinięcia wojen

nych flotylli rzecznych musi być oparte na ścisłych kalkulacjach opera-
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cyjnych, ażeby z jednej strony niepotrzebnie nie marnować swych sił 

i środków, z drugiej jednak strony nie stanąć w razie potrzeby przed ko

niecznością improwizacji takiej, jakie miały miejsce w Rosji w czasie 
wojny domowej. 

Winien jestem jeszcze kilka słów wy1asmenia. Słowo „improwi
zacja" powinno być właściwie wykreślone ze słownika wojskowego, gdyż 

pracę wojskową musi cechować planowość, która jest antytezą improwj

zacji I chaosu, jaki zwykle z nią jP~t związany. Jeżeli w niniejszem stu

djum stale używam słowa „improwizacja", chociaż żądam dla niej plano
wości, to dlatego, że przy organizowaniu wojennej flotylli rzecznej ze 

statków handlowych, pomimo jej n<ijstarJtrniejszego przygotowania, będzie 

jeszcze tyle trudności i tyle prac technicznych do wykonania, że faktycz

nie równD. się to improwizacji. Nie chodzi zresztą o słowa; można to 

nazwać roprostu mobilizacją, nie zmieni to jednak w niczem istoty spra
wy, ani komeczności jej przygotowania. Poruszyłem zaś ten temat wo

góle dlatego, że uważam, iż z chwilą, gdy nasze życie gospodarcze za

częło się normalnie rozwijać, gdy mamy prawo spodziewać się, że również 

nasze drogi wodne zaczną odgrywać swoją poważną w tern życiu rolę, 

zagadnienie przystosowania tych dróg do potrzeb wojennych dojrzało już 

do zasadniczego rozstrzygnięcia. 
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POR. MAR. N A~IIEŚ~10\VSKI KOXRA n. 

Drianlzacja Wyższych Dowództw Marynarki Wojennej 
we Francji. 

Zestawione na podstawie francuskich źródeł. 

Wstęp. 

Doświadczenia ostatniej wojny na morzu i lądzie wykazały 
nieodzowną konieczność organizacji już podczas pokoju \Vyższego 
Dowództwa Sil Zbrojnych Morskich, wyznaczenie z góry naczelnego 
wodza, pod którego rozkazami znaleźlilJy się w chwili mobilizacji 
admirałowie, dow<5dcy armji morskiej, gotowi przyjqó natychmiast 
dowództwo faktyczne na różnych teatrach operacyjnych, podohnie 
jak generałowie w annji lądowej. 

\Y marynarce, podobnie jak w armji, jest zupełnie natural
ncm, żo dowódca który ma wziąć na siebie pełną odpowiedzialność 
w chwili wojny, jest już w czasie pokoju tym, który nadaje kierunek 
czynnogciom wszystkich s.Jużb, który opracowuje plany i kieruje 
przygotowaniem eleme11tów mobilizacji i uzbrojenia, czyli jest Szefem 
Sztalm Generalnego :iiarynarki W ojonnej. 

Organizacja \Vyższego Dowództwa l\larynarki Francuskiej, 
musiała być dostosowaną do świeżych zada11, które stanęły przed tą 
marynarką po wielkie.i wojnie, zada1'i obrony terytorjó,Y, nietylko 
przeeiw nieprzyjacielowi pływającemu, lecz także przeciw nieprzyja
cielowi, który jest w trakcie desantu, lub który ten desant już usku
tecznił. Ta ogólna organizacja zatem, winna obejmować i ptzewidy
wać również obsadę Wyższego Do,vódzlwa Obrony Brzegow~~j. 

Aby dobrze wykonać powierzone sobie zadanie, przyszły 
Naczelny Wódz Sil Zbrojnych ~I orskich nie może działać sam. 
Narzuca się więc konieczność, dobrania sobie z jednej strony organu, 
który będzie miał za zadania przygotować elementy decyzji i egze
kucji, z drugiej strony organu, który by miał za zadanie już z góry 
przestudjować skrupulatnie cel, który będzie należało osiqgnąć. 

,Jeden z nich zatem będzie organem działania, t. j. Sztab 
Generalny, drugi organom doradczym t. j. X aj wyższa Rada 1\Iarynarki 
Wojennej. 

Przestudjujemy więc, w pierwszej częifoi tej pracy trzy na-
stępujące punkty: 

1. :X aczelne Dowództwo l\Iarynarki \Vojennoj. 

2. Sztab Generalny l\T arynarki Wojonnoj. 

3. X aj wyższa Hada l\larynarki W ojonnej .. 
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I>rug·a częśr: obrjrnio szczeg6lową analizę olJoenoj organizacji 
ol>rnny wyfazoża: 

1. i,>odziat wylJrzeża. 
2. ~rodki, któromi rozporządza marynarka francuska*). 
~3. Rposohy przygotowania obrony. 

Część I. 

1. Naczelne Dowództwo Marynarki Wojennej - organizacja. 

Organizacja N aczolnogo Dowództwa }larynarki \Vojennej 
wo Francji była okrofHona przez liczne dekrety. Ta, z jaką spotykamy 
się obecnie, jest następstwom dekret(iw z 12 października 1924 roku, 
j lutego 1U26 1·., wroszeie rozporządzenia z maja 1927 roku. 

Organizaeja ta obejmuje tn~y szczelJle, 1>odporządkowann jeden 
drugiemu. 

a) X aczelny \Vódz :\Iarynarki Wojennej-jest nim wice-admirał, 
Szef Sztabu Generalnego, wyznaczony już podczas pokoju, alJy móc 
w czasie wojny sprawowa6 dowództwo nad silami morskiemi i nada
wa6 ogólny kierunek operacjom. 

b) Cl<>wny Dow6dca Sil Zbrojnych j{orskich Północy i OMwny 
Dow<>dca Sil Zbrojnych 1\IorRkich Południa. 

Stanowiska to są obsadzono przez dwóch wiec-admirałów, 
którzy podczas pokoju otrzymujq corocznie odnawiane prawo dowo
dzenia, aby móc w chwili wybuchu wojny objąć dowództwo wielkimi 
obszarami morskimi, zamykającymi w soLio główne teatry przewi
dzianych operacyj. 

Będzie to zatem, z jednej strony ?\lorze P<5lnocne, Kanał La 
.\I an che i „ \tlan tyk, z drugiej strony .\I orze 8r<'>dziemne. 

Podczas pokoju dowodzenie tych dow6dc6w nie jest istotne, 
Rą oni bowiem tylko gr•neralnymi inspektorami wszystkich sil znaj
dujących się na przyszłych teatrach operacyjnych: t. j. sił zbrojnych 
wysoko-morskich, sił patrolujl1cych przybrzeżnych, oraz clcment<>W 
stałych i rnchomycli, na wodzie i ll1dzie, służących do obrony brzegów. 
\\' kof1cu należy nadmienić, że obaj ci admirałowie są członkami 
X ajwyiszej Hady .\I arynarki Wojennej. 

c) W trzecim wreszcie szcwhlu, podporządkowanym dwom 
poprwdnim, idą admirałowie sprawujl1CY dowództwo Sit Zbrojnych 
W ~·soko-morskicli, admiralowin dowódcy okrQg<>W morskich, sil pa
t roluheych przybrzeżnych i cwcntualnio baz. 

P1·zejdźmy w szczcg<>lowcj kolŁ\jno:ki wszystkie te wyżej 
wspomniane czynuiki: 

1. Siły zbrojne Wysoko-morskie. 

Rity t0 są r6żno, tak co do ilości jak i do składu. Znajdują 
się ono pod dmr6dzt.wem admirała, kt6ry podlega w czasie pokoju 
l>czpośred11io .\linist.rowi, a w cza:-iie wojny Ułt,wncmu Dow(idcy Sił 
Zli1·ojnych .\lorskich P<>łnocy lub Południa, lub też bezpośrednio 
~aezelncrnu Wodzowi :\Iarynarki \fojcnnoj, zależnie od tc~o. czy te 
si ly npPrują na jPd nyrn z h·at n,w opPJ'a<'.y jnyc·h, ok1·Pślonych i wy
mion ionyc'.11 JH>J>l'ZP<lnio, czy też poza ich ol)l't~lwm. 

"') Z wyj,!tkirm śro,lków o<l<lanych <lo dyspozycji marynarki prz<'z l\li
ni~tra Wojny. 
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2. Obszary i okręgi morskie. 

Wybrzeże morskie Francji, Algieru i Tunisu zostało podzie
lone na cztery obszary morskie, z których każdy posiada jako sie
dzibę dowództwa port wojenny z arsenałem głównym. 

Pierwr.:;zy obszar ciągnie się od granicy belgijskiej aż po 
prawy brzeg rzeki Couesnon - siedzibą dow6dzt\va togo obszaru 
jest Cherbourg. 

Drugi obszar biegnie od prawego brzegu r;r,oki Couosnon do 
granicy hiszpaf1skiej - siedziba dowództwa w Brescio. 

Obszar ten obejmuje tl'zy okręgi: 

a) okręg Brest, od prawego brzegu rzeki Couesnon aż po 
rzekę do Quimpeel(i (Shal n'eg do la Lai ta). 

b) okręg Lorient, którego granice stanowią: rzeka Quimpoeló 
z jednej strony, brzeg północny dawnego kanału do Baisse wraz 
z wyspą d'Yeu. 

c) okręg Hochefort, określony z jednej strony wskazanym 
wyżej kanałem, z drugiej strony granicą hiszpańską. 

T1·zeci obszar obejmuje wybrzeia morza Śródziemnego, 
od granicy hiszpa11skiej do granicy włoskiej wraz z Korsyką. Sie
dziba dow6dztwa tego obszaru mieści się 'W Tulonie. Czwarty obszar 
z siedzibą dowó,lztwa w Hizercie obejmuje afrykaf1ski Lrzeg morza 
Śródziemnego, Algieru i Tunisu. 

Obszar ten dzieli się na dwa okręgi: 
a) okl'ęg Tunisu, 
b) okręg Algieru. 

Każdy obszar morski jeP.t dowodzony przez wice-admirala, 
110szącego tytuł „Prefekta l\Iorskiego''. Obowiązkiem jego jest 
obrona urzegu swego obszaru p1·zeciw nie1)l'zyjaciolowi pływającemu, 
będącemu w stanie desantu, luL takiemu, który ten (lesant już prze-
prowadził. ' 

.N a czele każdego okręgu (z wyją~kiem okr<~gów, w kW rym 
znajduje P.ię siedziba dowództwa obszaru i który podlega Lezpośrednio 
Prefektmvi Morskiemu*), jest postawiony wyższy oficer sztaLowy~ 
noszqcy tytuł Komendanta l\larynarki. 

Wice-admirałowie, Prefekci :Morscy, podlegają podczas pokoju 
bezpośrednio ministrowi. Podczas wojny zaś wice-admirało-wi, gMw
nomu dowódcy teatru operncyjnego, w skład kt6rego wchodzą ich 
obszary. 

W pewnego rodzaju podw6jnoj zależności pozostają Komen
danci l\Iarynarki w Lorient i Hochefort, kt6riy tak podczas pokoju 
jak i wojny podlegają bezpośrndnio wice-admiralowi, Prefektowi Al or
skiemu drugiego ouszaru w rzeczach tyczących obrony wyhrzeża, 
operacji na wybrzeżu lub w strefie przyległej ich okręg·owi, ,vo wszyRt
kich zaś innych sprawach (technicznych lub aclminiRtracyjnycln za
leżą podobnie jak Prefekci :\Iorscy bezpośrednio od ministra. 

*) ,Jedynie w Bizcrcic utworzone jest stanowisko Komendanta .Marynarki 
okręgu tuniskiego zalcżuc naturalnie od Prefekta l\Iorskiego. 

35 



Komendanci Marynarki w Tunisie i Algierze podlegają bez
pośrednio, tak podczas pokoju, jak i wojny Profektowi ~!orskiemu 
czwartego obszaru* J· 

3. Siły patrolowe. 
Silami temi dowodzi wyższy oficer sztabowy (Hajczęściej kontr

admirał) wyznaczony już podczas pokoju, ale tylko nominalnie, fak
tyczne dowt5dztwo bowiem obejmuje dopiero z ... chwilą mobilizacji. 
Dow<Jdców takich jnst dwóch. ,Jeden dla morza ~rodziemnego, drugi 
dla kanału La ,\la nelm, Ocea11u A t.lant.yckiego i Morza Północnego. 
Pierwszy z nich, pozostaje pod l'Ozkazami Głównodowodzącego Sil 
Z broj11ych ~I orskich Po lud n ia, drugi: (Hównod(rn odząeego Sit Zbroj
nych l\Iorskich Północy. 

4. Bazy morskie. 

Baz:y morskie mogą i>ye utworzono w obrQbie okręgu mor
skiego, nie tylko w porcie wojennym, ale poza jogo granicami. Bazy 
te, znajdują się pod komendą wyższych oficel'ów sztabowych mary
narki wojennej i podlegaj~! l,czpośrodnio Prnfektowi Mor~kiemu. 

li. Sztab Generalny Marynarki. 
~ a czelo Sztalm Generalnego stoi w i ce-admirał, Szef Sztabu 

Generalnego Mnrynarki. (Hico1· ton, jest odpowiedzialny za wszystko, 
co się tyczy lrnzpośrednio przygotowa!lia wojny morskiej, organizacji 
sit zbrojnych monddch, icl1 mobilizacji, przygotowania zada11 i planów 
wojny, wreszcie wszystkiego, tyczącego mane\\TÓW i wyszkolenia floty. 

On to skupia,\. swoim rękn wszystkie czynniki stojące w jakim
kolwiek stosunku z przygotowaniem wojlly, tak pod wzglt;;dem mator
jalu jak i personel u. tł om u to podlegają wszyscy komendanci i sze
fowie służb organizacyjnie istniejących przy sztabie. 

Szef Sztabu neneraluogo .Marynarki Francuskiej ma do po
mocy dw<foh oficerów sztabowych (admiraMw)**), któ1·zy noszą miano 
podszefów Sztabu ncneralnego, czyli zgodnie z duchem naszej no
menklatury wojskowej, miano 1-szogo i U-ego zastępcy Szefa Sztabu 
Generalnego .:\[ arynarki. 

\V chwili wybuchu wojny, dotychczasowy Szef Sztabu Uene
ralnego stajo się automatycznie naczelnym wodzem sit zbrojnych 
morskich i z tą eh wiłą otrzymuje do pomocy poza oficerami wymie
nionymi wyżej, jeszcze jednego ofice1·a w stopniu wiceadmirała, prze
widzianego na to stanowisko już podczas pokoju i noszą~ogo tytuł 

,,:\Iajor generał do la .\lari no" (dekret a lutego 192G r.). Oficer. ten, 
do czasu mobilizacji, sprawuje przy ministrze rolQ Szefa Sztabu Ge
neralnego czaRu pokojO\rngo, ale tylko w kwestjach technicznych 
i organizacyjnych.***) 

*) Prefekt l\Iorski czwartego obszaru podlega podczas wojny, pod wzglQ· 
dem ohrony brzegów, rządmd w Algierze i Tunisie, jednakże w sprawach wykorzy

st::rnia do obrony elementów pływających albo powietrznych, zależy od p;lównodowo
<lz:\ccgo południowym teatrem operacyjnym. Analogiczna sytuacja istnieje ro do 
obrony Korsvki (tutaj należy przypomnieć, że mi<,dzy zależno;cią Algieru i Tunisn 
do )Ictropolji istnieje duta rt>żnicn. Algier, uważany jest oficjalnie jako kolonja 
t'rancn::;ka Północnej Afryki i jako taką zarządza ,,Gourcrncur General", p0<lczas 
gdy TuniH jest, suis generis, pafrstwem autonomiczncm, pod rządami J:ey'a (~lohamcd 

cl Ilabih'a) ktiiry ma przy sobie, tak zwanego ,,ncsidcnt Ucncral", grającego rolę 

oficjalnego doradcy). 
**) Pierwszy zaRtQpcn. Sz,,fa Szt. Gen. jest zwykle w ~topniu lrnntr-admi

rala - drugi w stopniu kom:rnclora . 

• **.:,:") Jest to Pwontnalny nastąpca naczelnego woclza sił zbrojnych morRkich 
fr:ineuskieh. 
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Organizacja Sztabu Generalnego. 
Sztab GPnoralny składa się z gabinetu Szefa Szt. Gen., czte

rech bim ( oddziałów) i trzech służb. 
Pierwszy Oclclzial - Organizacyjny. 

Zadaniem jogo jest dać dyrektywy dla przygotowania i zor
ganizowania personelu i materjalu na wypadek wojny. Obecnie 
oddział ten dzieli się na trzy sekcje: 

sekcja a - mobilizacja 
sekcja b - personel. 
sekcja c - materjal. 

Drugi Oddział - Wywiadowczy. 
J\la za zadanie zbieranie wiadomości o ewentualnym nieprzy

jacielu, zabezpieczając równocześnie własną organizację przeciwko 
niedyskrecji przeciwnika. Obejmuje też trzy sekcje: 

a - służbę bieżącą i szyfry 
b - służbę poszukiwaf1 i wywiadu 
c - marynarki obce. 

Trzeci Oddział - Operacyjny. 
Zajmuje się przygotowaniem planów operacyjnych i zabez

piecza ich wykonanie, w obręuie róinych hypotez, bęctn_cych przed
miotem rozpatrywania. Oddział ten posiada cztery sekcje, a to: 

sekcja a - zajmująca się p1·zygotowaniem operacji, przygo
towaniem wojny pod względem taktycznym, wreszcie programem 
rozuudowy floty. 

sekcja b --- obejmuje wyszkolenie. 
sekcja c - manewry 
sekcja d - naprawy i reparacje. 
Czwarty Oddział - obejmuje porty, bazy, zaopatrzenia, tran

s porty i łączność . 
. Jest odpowiedzialny za sprawne funkcjonowanie służby na 

tyłach, za regularne zaprowiantowanie i t. cl. Posiada dwie sekcie: 
pic1·w;za - obejmuje arsenały i zaopatrzenie, \ ~ 
druga - utrzymuje kontakt z poszczególnemi ministerstwami 

jak: wojny, spraw zagranicznych, rnlH>t pi1blicznych, marynarki lian-
cllowoj i skarbu. \ 

Służby będące urzy SztalJie ( ;eneraluym dzielą się na: 
1. Slużbfl 1Jadai1 naukowych 
2. Służbę teclmiczno-maszynową 
3. Służbę historyczną. 

Ili. Najwyższa Rada Marynarki Wojennej. 

Organizacja X ajwyższoj Hady ~r arynarki Wojennej we Francji, 
została już ctokladnio omówiona w artykule P. Komandora \Yolbeka 
w zesiycie ~r. 1 „Przeglądu !\Iorskiego''. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KPT. MAR. DYPL. KŁOSSOWSKI JERZY. 

organizacja wviszego dowództwa niemieckiej marvnarki 
wojennej podczas ubiegłej wojnv światoweJ. 

f\. Wstęp. 

Cesarz Wilhelm II był przez cały czas wojny naczelnym wodzem 
sił zbrojnych tak morskich jak lądowych. 

Dowodzenie marynarką i armją było scentralizowane w kwaterze 
głównej, w której rn arynarka wojenna posiadała jedynie swych przedsta
wicieli. 

Pod bezpośrednimi rozkazami cesarza znajdowały się 3 centralne 
instytucje marynarki wojennej: 

1. Gabi net morski cesarza. 
2. Sztab główny, t. zw. ,,Admiralstab". 
3. Sekretarjat stanu marynarki wojennej (ministerstwo) pod v. zglę

dem wojskowo-technicznym, organizacyjnym i personalnym. Pod wzglę
dem zaś budżetowym i politycznym uzależniony on był od . kanclerza 

parlamentu rzeszy, stosownie do odpowiednich postanowień konstytucji. 
Wszyscy wyżsi dowódcy, jak: dowódca floty, komendanci baz 

wybrzeży - podlegali bezpośrednio cesarzowi. 
Nie istniała żadna rada wojenno-morska. 

B. Geneza powstania i ogólny charakter dowództwa. 

Stan wyższego dowództwa niemieckiej marynarki wojennej w chwili 
wybuchu wojny światowej w 1914 roku nosił na sobie odbicie dwóch 
indywidualności: cesarza Wilhelma IT i admirała von Tirpitza, a z drugiej 
strony był pośrednim wynikiem sytuacji politycznej zewnątrz i wewnątrz 
pa(1stwa. 

Gdy cesarz Wilhelm 1T wstąpił na tron w 1888 r., zastał pa11stwo 
niemieckie w rozkwicie tak pod względem politycznym, jak ekonomicznym. 
Ogromny przyrost ludności i potężny rozwój przemysłu powodował zja
wisko emigracji z jednej strony, a rozwój handlu morskiego z drugiej 
strony. Anglja swym przenikliwym kupieckim wzrokiem dostrzegła nie
bezpiecznego konkurenta, a więc pomimo poprawnych stosunków dyplo
matycznych w umysłach angielskich wzrastała podejrzliwość i niechęć na 
widok tak kolosalnego mocarstwowego rozwoju Niemiec. Jednakże nie
miecki naród znajdował się na początku panowania cesarza Wilhelma Il 
pod wrażeniem głównie materjalnych korzyści, jakie rozkwit przemysłu 
i handlu morskiego dawał. W latach dziewięćdziesiątych zeszłego stulecia 
w Niemczech nie myślano jeszcze o możliwości wojny z Anglją, której 
panowanie na morzu uważane było za jej tradycyjne i nie do zwalcze
nia prawo. 
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Zagraniczna polityka Niemiec opierała się wówczas na 3 zasadach_: 
1. Dobre stosunki z Anglją, umożliwiające sojusz w przyszłości. 
2. Ostrożność z Francją, co do której nie łudzono się, że nigdy 

nie zapomni 1871 roku i nie wyrzeknie się Alzacji wraz z Lotaryngją. 
3. Dążenie do sojuszu z Rosją, aby mieć w niej przeciwwagę tak 

vis·a-vis Anglji, jc1k Francji. 
Wewnętrzna polityka układała się mmeJ wyrazme. Zasadniczo 

istuiały dwa kierunki polityczne: szowinistyczny, pangermański i liberalny. 
Pierwszy pchał do ekspansji politycznej, militarnej i kolonjalnej, a drugi 
był zahypnotyzowany rozwojem ekonomicznym i starał się wykorzystać 
ogólne warunki dobrobytu dla ułożenia życia niemieckiego narodu w spo
kojne, wygodne i dobrze popłatne formy, drogą specjalnego ustawodawstwa 
socjalnego. 

Armja niemiecka po zwycięskich wojnach z Auslrją i Francją była 
bardzo silną moralnie wobec społeczef1stwa, miała mocne tradycje, dosko
nałą organizację i dobrych dowódców. Odgrywała ona poważną rol~ 
w życiu Niemiec i na niej opierały się stronnictwa szowinistyczne.· 

W tych warunkach trudno było znaleźć twardy grunt dla propa
gowania rozwoju marynarki wojennej, która przez jednych była uważaną 
za zbytek, a inni milczeli, bo wogóle nie wiedzieli, co to jest. Trzeba 
było kilka mocniejszych politycznych wstrząsów, aby naród i rząd odczuli, 
że właśnie dla mocarstwa kolonjal11ego i o silnie rozwiniętym przemyśle, 
potrzeba jest coś więcej, niż bagnety i armaty - potrzebną jest siła 
zbrojna morska. 

Oprócz zajścia na wyspach Samoa, gdzie okręty niemieckie były 
obraźliwie potraktowane przez Anglików i Amerykanów, oprócz niefortun
nego zjawienia się eskadry niemieckiej w Manilli na Filipinach w trakcie 
wojny hiszpa11sko-amerykańskiej, dzięki czemu zaczęto podejrzewać Niemcy 
o chęć ekspansji kolonjalnej w tej okolicy - zaszedł w roku 1896 wy
padek, który spowodował silny wstrząs w stosunkach angielsko-niemieckich 
i odegrał rolę pierwszego zdecydowanego impulsu w zbrojeniach morskich. 
Mianowicie, podczas powstania boerów przeciw Anglji, cesarz Wilhelm II 
wysłał depeszę do prezydenta Transwalu Kriigera z wyrazami w·spółczucia 
i chęcią pomocy. Depesza ta odegrała piorunujące wrażenie \w Anglji. 
Zaczęto otwarcie uważać Niemcy za swego rywala i opinja angielska 
zaczęła domagać się od rządu, aby cznwał na morzu, inaczej\ mówiąc, 
zbroił się. W Niemczech angielskie oburzenie wywołało wprcht furję. 
Propagatorzy rozwoju siły zbrojnej morskiej nie omieszkali skorzystać z tej 
okazji, aby kwestję zbrojeń morskich postawić na grunt oficjalny i otwarty. 
Działo się to właśnie w 1897 roku, kiedy cesarz powierzył sekretarjat 
stanu marynarki Tirpitzowi. Ten ostatni odrazu postanowił zaatakować 
społeczeóstwo i parlament, aby odrazu postawić rozwój marynarki wojennej 
na pewnym gruncie. Rozwinął gorączkową propagandę twierdząc, że nie
tylko dla bezpośredniej obrony interesów ekonomicznych Niemcy muszą 
mieć silną flotę, ale również i ze względów politycznych jest ona koniecz
nością państwową. Starał się on udowodnić, że właśnie dla umożliwienia 
przyszłego sojuszu z Anglją, Niemcy muszą się wykazać odpowiednią 
potęgą morską, która choć nie będzie w stanie zapewnić zwycięstwa nad 
angielską flotą, to jednakże będzie natyle mocną, że Anglja dobrze się 
zastanowi nad ryzykiem jaki może dla niej mieć miejsce w razie zaata
kowania niemieckiej floty. Poniekąd Tirpitz miał słuszność, że Anglja lubi 
traktować o sojuszach tylko z równymi sobie, lecz zapomniał on o tern, 
że polityka Anglji jest polityką kupca, któremu chodzi przedewszystkiem 
o zachowanie potęgi ekonomicznej, a przeto panowania na morzu, co do 
czego Anglja nie jest skłonną się dzielić . W każdym bądź razie Tirpitz 
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przekonał wszystkich i uzyskał uchwalenie przez parlament w roku 1898 
pierwszej ustawy o rozbudowie floty, przewidzianej zgóry na 6 lat. l\locą 
tej usta wy flota miałć.l otrzymać 2 nowoczesne· eskadry okrętów linjowych. 
Był to pierwszy zdecydowany sukces von Tirpitza, na którym on po~ta
nowił zbudować swój autorytet i swój zdecydowany wpływ na całokształt 
zagadnienia marynarki, jak również na wszystkie instytucje morskie. 

Na samym początku swej działalności, von Tirpitz przekonał się, 
że dla prawidłowego i planowego rozwoju marynarki koniecznem jest, 
aby jedna osoba tworzyła i decydowała, gdyż tylko w ten sposób można 
osiągnąć jednolitość wykonania. Widząc zamieszanie, jako stale miało 
miejsce w otoczeniu cesarza ·wilhelma II w kwestjach polityki morskiej, 
postanowił Tirpitz odseparować cesarza od wszelkich innych wpływów 
i w ten sposób zapewnić sobie \\i yłączność w dziedzinie prowadzenia roz
budowy floty. Miał 011 podwójną rację, ponieważ sam był osobistością 
bezsprzecznie wyższą moralnie i intelektualnie od innych osobistości m0r
skicll, a powtóre cesarz Wilhelm Il był zbyt wpływowym i dyletantem, 
aby jego bezpośrednie konferencje z szeregiem różnorodnych osobistości 
ze świata morskiego nie stwarzały chaosu i gmatwaniny pojęć. 

Jednem słowem, w roku 1899 Tirpitz spowodował, że cesarz Wil
helm II wziął na siebie nac~elne dowództwo nad morskiemi siłami zbroj
nemi, podporządkowując bezpośrednio sobie wszystkich wyższych dowód
ców. Od tej chwili Tirpitz faktycznie ujął w swe ręce kierowanie rozbu
dową floty. Cesarz Wilhelm 11 wyczuł w Tirpitzu wielką indywidualność, 
a przeto ulegał jego koncepcjom i projektom. Zasługą Tirpitza było, że 
w roku 1901, t. zn. na 3 lata przed upływem pierwszej ustawy morskiej, 
parlament uchwalił drugą ustawę morską, która miała dać flocie dwie no
we eskadry w ciągu 6 lat, t. zn. do 1908 roku. Ta druga ustawa wyja
śniła sytuację polityczną. Anglja przekonała się, że Niemcy zdecydowanie 
kroczą w kierunku zajęcia mocarstwowego stanowiska w kwestjach mor
skich, a więc postanowiła z jednej strony prześcigać niemieckie zbrojenia 
w ten sposób, aby zawsze mieć zapewnioną przewagę, a nadto uznała za ko
nieczne zacieśniać węzły przyjaźni z Francją i Rosją. W ten sposób sytuacja po
lityczna stawała się coraz groźniejsza dla Niemiec, lecz i coraz wyraźniejsza 
w swej grozie. Warto przypomnieć słowa starego Bismarcka, który żałował bar
dzo, że stosunki między Anglją i Niemcami nie są bardziej serdeczne i nie 
widział innego środka dla ich poprawy, jak zatrzymanie rozwoju niemieck. 
przemysłu, co niestety było niewykonalnem. Pomimo tego, że sytuacja poli
tyczna stawała się coraz wyraźniejszą, strategiczne przygotowanie pa11stwa 
i narodu niemieckiego do wojny opierało się na zupełnie fałszywych założe
niach. Kanclerz Rzeszy, który był dyktatorem w polityce zagranicznej, wciąż 
trzymał się tej koncepcji, że Anglja nie wystąpi czynnie, że należy się 
z nią układać, że uda się dojść do porozumienia, a przeto nie należy ją 
drażnić. Armja ignorowała flotę, uważając ją za coś pomocniczego do 
swych bataljonów. Ogólnie liczono na możliwość wojny z Francją i Rosją 
i w tym wypadku zamierzano zpoczątku rozbić l~osję a potem Francję. 
Liczono na wyczekującą pozycję Anglji, która oczywiście powstrzymałaby 
się od akcji, o ileby Niemcy zdołały szybko zwyciężyć Rosję i Francję. 
Marynarka miałaby przy tego rod1aju · operacjach jedynie obronę wybrze
ży i niedopuszczenie do łączenia się Francji z Rosją drogą wodną. Koncepcja 
lądowa walki na morzu w zupełności odpowiadała kontynentalnym po
glądom mężów strategji i polityki niemieckiej w owym czasie. W tym 
samym czasie w prasie angielskiej pojawiały się dość dobitne artykuły, 
jak naprzykład: ,,Bismarck uznał już dawno, a naród angielski zaczyna to 
spostrzegać, że w Europie są dwie duże, niedające się pogodzić przeciwne 
siły, dwa wielkie narody, które z całego świata czynią swe pole działa-
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nia i żądają od niego daniny handlowej. Są to: Anglja i Niemcy. An
gielski kolporter i niemiecki komiwojażer wzajemnie konkurują we 
wszystkich kątach świata. Miljon drobnych kłopotów spowodują tak 
og_romną wojnę, jakiej świat jeszcze nie widział. Jeżeli Niemcy zostaną 
zms~czone jutro, to pojutrze nie będzie ani jednego anglika, któryby przez 
to me zrobił się bardziej bogatym. Narody walczyły latami o jedno mia
sto luh o sprawy sukcesu, a więc nie powinny one walczyć w imię handlu 
rocznego o wysokości 5 miljardów ?" Z powyższych słów prasy dobitnie 
wynika, czego się spodziewali Anglicy. Tymczasem w Niemczech szyko
wano się do wojny wyłącznie kontynentalnej, a przygotowania na morzu 
szły tylko pod względem technicznym, to znaczy budowano okręty, lecz 
nie przewidywano ich należytego użycia w całokształcie planów wojen
nych. Armja nic nie wiedziała o możliwościach użycia marynarki, 
ta ostatnia była pochłonięta techniczną pracą. Tutaj właśnie trzeba 
podkreślić, że niewykorzystanie floty podczas ubiegłej wojny światowej, 
było skutkiem złej organizacji, która nic nie przewidziała na czas wojny, 
będąc zahypnotyzowaną tworzeniem floty pod egidą 2-ch osób: cesarza 
i Tirpitza. W roku 1914 organizacjc1 wyższego dowództwa marynarki była 
taką, jaką ją ustalił za na mową Tirpitza cesarz Wilhelm li w 1899 roku. 
Pomimo jeszcze jednego kryzysu politycznego, jaki wyłonił się w kwestjach 
marokańskich w roku 1911 i który wyminie wskazywał na bardzo bliską 
wojnę z Anglją, organizacja pozostała bez zmiany. Stworzono flotę, za
opatrzono ją w pierwszorzędny materjał, dano załodze pierwszorzędne wy
szkolenie zawodowe, a dowódcom - taldyczne, lecz nic nie zrobiono 
w kierunku, aby tak wspaniałe narzędzie walki zostało należycie wyko
rzystane. 

Niemcy mówią poniewczasie, że organizacja marynarki, dzięki 
przodującemu stanowisku Tirpitza, była dobrą w okresie tworzenia, lecz 
n~c nie ~yła ~.art_ą w. cza~ie. wojny. Poniewczasie Tirpitz i jego pomoc
mcy stw1erdzll1, ze w1edz1eh o tern, lecz trzeba było robić, co najpilniejsze: 
aby prowadzić wojnę, trzeba było z początku stworzyć narzędzia walki. 
Jednakże, można przypuszrzać, że utrzymanie organizacji 1899 r. aż do 
samej wojny bez żadnej zmiany było raczej wynikiem kombinacyj personal
nych, niż zdrowem i objektywnem przewidywaniem. Gdy Tirpitz zajął 
pierwsze po cesarzu miejsce w sprawach morskich, to uważał, że w czasie 
wojny zachowa t0 miejsce, bo któż, jak nie ,on, jego zdaniem, twórca po
tęgi niemieckiej na morzu, lepiej do tego się nadawał. Nadto Tirpitz był 
popierany przez coraz bardziej możnowładczą partję konserwatystów, ina

1
czej 

pangermanistów, którzy wysuwali go na kanclerza Rzeszy. 
Ponieważ organizacja wyższego dowództwa niemieckiej marynarki 

wojennej wpłynęła pośrednio na wynik wojny światowej, a bezpośrednio 
odegrała bardzo ujemną rolę w całokształcie prowadzenia działań wojen
nych, przeto warto ją przestudjować szczegółowiej. 

Gdy w roku 1899 Tirpitz w aureoli świetnego zwycięstwa nad 
parlamentem, który uchwalił na sześć lat ustawę o rozbudowie floty, chciał 
sięgnąć po najwyższą władzę w marynarce, to przekonał się, że jest za 
młody, aby to nie było połączone dla niego z pewnym ryzykiem. Posta-
11owił więc do czasu działać w ten sposób, aby mieć decydującą władzę, 
lecz chować się za parawan w postaci cesarza. Przedstawił on więc cesa
rzowi, że sprawy rozwoju marynarki lepiej pójdą, o ile cesarz weźmie na 
siebie naczelne dowództwo, że przecież armja doskonale się rozwija pod 
jego naczelnem dowództwem, a więc i z marynarką będzie to samo. Prze
konał on cesarza, że zmianę bardzo łatwo przeprowadzić, że wystarczy 
wydać tylko krótki rozkaz, określający w nowych ramach organizację wyż-
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szego dowództwa sił .zbrojnych państwa tak na morzu, jak na lądzie. Ce
sarzowi to się spodobało, łechtało jego osobistą ambicję, bo przecież mary
narka była jego „ideć fixe", a więc szybko się on zgodził na projekt Tirpitza 
i dnia 14 marca 189, wydał swój rozkaz następującej treści: 

,,Obecnie, gdy zdecydowałem się bezpośrednio objąć naczelne do
wództwo nad moją marynarką, podobnie jak dowodzę armją, uważam, że 
nie jest dogodnem, aby między mną a różnymi szefami istniał centralny 
resort dowodzenia, który jest tylko po to, aby przekazywać moje rozkazy. 

Postanawiam więc: 
1. Organ pod nazwą „ wyższe dowództwo marynarki" zostaje 

skasowany. · , 
2. Obecna sekcja morskiego sztabu wyższego dowództwa mary-

narki staje się niezależnym organem pod nazwą „Admiralstab". Jego 
siedzibą będzie Berlin. Szef tego sztabu podlega mi bezpośrednio. 

3. Nadto są mi bezpośrednio podporządkowani: szefowie baz 
morskich, inspektor wyszkolenia, dowódca pierwszej eskadry (jedynej wów
czas) i dowódca eskadry krążowników. 

4. Zastrzegam sobie prawo wyznaczyć generalnego inspektora 
marynarki. 

5. Również zastrzegam sobie prawo wyznaczyć wyższego dowódcę 
floty, czy to corocznie na okres trwania manewrów, czy też z chwilą ogło
szenia mobilizacji. 

6. Dowódcy okrętów samodzielnie pływających zagranicą zostają 
mi podporządkowani bezpośrednio we wszelkich sprawach natury politycz
nej i wojskowej. 

Powyższy ruzkn w swej zasadniczej formie pozosL:1ł w sile przez 
cały czas wojny światowej. Jedynie drobne zmiany nc1tury więcej per
sonalnej, niż organizacyjnej, zostały wydane na samym początku wojny. 

Należy z kolei rozpatrzyć, jak w związku z powyższym rozkazem 
funkcjonowały poszczególne centralne organy marynarki wojennej podczas 
wojny światowej. 

C. Gabinet morski cesarza. 

Gabinet morski był organem najbliższym do osoby cesarza. Ta 
okoliczność dała mu podczas wojny wyjątkowo i nienormalnie przesadne 
znaczenie. Biorąc pod uwagę, że cesarz osobiście był naczelnym wo
dzem sił zbrojnych morskich, na jego gabinecie ciążył obowiązek zape
wnić należytą łączność między naczelnym wodzem, a jego wyższymi pod
władnymi, oraz redagować i przesyłać jego rozkazy. Nadto gabinet był 
ostatnią instancją w sprawach personalnych. Szef gabinetu był obecnym 
przy wszystkich rozmowach cesarza i ntezwłocznie na podstawie zanoto
wanych decyzyj redagował odpowiednie rozkazy, lecz nie miał możności 
dopilnować ich wykonanie. Nadto cesarz był state informowany przez 
szefa swego gabinetu o o~ólnej sytuacji morskiej. W ten sposób gabinet 
morski nabrał charakteru prwdziwego sztabu, lecz bez środków do stu
djów i bez możności egzekutywy wykonawczej. Gabinet był wprost zmu
szony brać na siebie niewłaściwą rolę, do której zupełnie był nieprzygoto
wany. Cesvrz stopniowo przyzwyczaił się do tego, że jego gabinet morski 
jest jedynym dla niego organem pracy, a więc korzystał z niego bez za
stanowienia i bez żadnego ograniczenia. Rozkazy wydawane przez gabi
net były zawsze krótkit~ i ogólnikowe. nesarz nie miał możności zajmo
\\'ać się detalami, a więc z jednej strony gabinet musiał uzgadniać wy
dawane w imieniu cesarza rozkazy, a z drugiej strony bezpośredni pod
władni nabierali coraz więks1.ej samodzielności. W rezultacie między 

42 



wyższymi podwładnymi naczelnego wodza wynikała przewlekła korespon· 
dencja, nieporozumienia i zamieszanie. Gdy nie byli w stanie pogodiić 
swych poglądów, musieli ubiegać się o arbitraż cesarza, a wówczas zno
wu na widownię wypływał gabinet. Szczególne znaczenie gabinetu wzra
stało w oczach wyższych podwładnych cesarza, ponieważ ten gabinet był 
źródłem wszelkich możliwości personalnych. 

D. f\dmiralstab. 

Obok gabinetu, słabego personalnie i fachowo, lecz silnego swem 
wyjątkowem stanowiskiem przy osobie cesarza, gdzieś w cieniu pozosta
wał ,,Admiralstab", który tylko swą nazwą przypominał mózg siły zbrojnej 
morskiej. Był to zwyczajny organ studjów bez egzekutywy wykonawczej. 
Jego wewnętrzna organizacja wcale nie odpowiadała zasadom normalnej 
organizacji sztabu. Składał się on z 6 biur, a mianowicie: 

1. biuro centralne, 
2. bibljoteka i archi\\ 11m, 
3. taktyka i służba sztabu, 
4. informacje o krajach Europy, 
5. informacje o krajach poza Europą, 
6. sprawy prasowe. 
Powyższa organizacja sztabu wskazuje na to, że był on pozbawiony 

wszelkiego udziału w kwestjach organizacji, mobilizacji, wyszkolenia i operacji. 
Miał on zakres 1.micy jedynie w dziedziuie informacyjnej i w przygotowaniu 
planów operacyjnych lecz bez możności wprowadzenia ich w życie i kierowa
nie ich wykonaniem. Wskutek powyższego Admiralstab nie posiadał auto
rytetu w marynarce. W czasie pokoju był on zatarty przez sekretarjat 
stanu marynarki i przez dowództwo floty, a w czasie wojny przez gabinet 
morski cesarza. Nadto pod względem personalnym Admiralstab był słabo 
obs~dzony, gdyż marynarka nie posiadała oficerów dyplomowanych, 
a. więc metoda pracy i jednolitość koncepcyj taktycznych była pod zna
kiem zapytania. Nie tworzono oficerów dyplomowanych głównie ze wzglę
dów personalnych, gdyż wyż-,i dowódcy nie chcieli się pozbawiać swego 
autorytetu, a właśnie obawiali się, że kategorja oficerów dyplomowanych 
może się przyczynić do obniżenia ich prestige'u. W swej opozycji prze
ciwko oficerom dyplomowanym uzasadni\i swe stanowisko w ten sposób, 
że w marynarce najważniejszą rzeczą jest doświadczenie morskie i że to jest 
jedyna możliwa szkoła dla oficerów, przeznaczonych do pracy w sztabach. 

Z powyższego wynika, że Admiralstab nie posiadał cienia podo
bieństwa do Sztabu Ołównego Armji. 

Wskutek słabości Admiralstabu, sekretarjat marynarki nabrał jego 
kontem dużego znaczenia. Przy kasowaniu w roku 1899 wyższego do
wództw a marynarki, większość jego atrybucyj została przez Tirpitza wcie
loną do jego resortu, głównie ze względów personalnych. 

Z rozpoczęciem działań wojennych sytuacja Admiralstabu jeszcze 
bardziej się pogorszyła, gdyż cesarz rozkazał jego szefowi stale przebywać 
w kwaterze głównej. W ten sposób powstała dzika okoliczność, gdyż 
głowa sztabu bez swych organów pracy przebywała w miejscu decydują
cem, a te organy pozostawały zdała od niego w Berlinie. Bezsilność 
sztabu wykazała się dobitnie już w okresie mobilizacji. Admirał Tirpitz 
próbował złemu zaradzić, lecz jak poprzednio tak i teraz środek zaradczy 
widział we własnej osobie, zresztą nie bez racji. Nie będąc w stanie za
proponować cesarzowi, aby przekazał mu naczelne dowództwo, co zresztą 
było możliwem, jako wynikające z punktu 5 rozkazu cesarza z 1899 roku , 
wysunął projekt połączenia Admiralstabu z sekretarjatem stanu marynarki. 
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Przeciwko temu µrojektowi wypowiedział się szef gabinetu admirał 
von MUller twierdząc, że za późno jest improwizować nową organizację 
i że zresztą w żadnej nowej organizacji Admiralstab nie będzie lepiej pra
cować, biorąc pod uwagę dotychczasowy stan jego wewnętrznej organi· 
zacji i metody pracy. Skończyło się na tern, że cesMz rozkazał szefowi 
Admiralstabu porozumiewać się z Tirpitzem każdorazowo przed składaniem 
swych projektów, aby w ten sposób przy referacie szefa Admiralstabu 
automatycznie mieć przed oczami opinj~ Tirpitza. Ten ostatni nazwał to 
zarządzenie szkodliwym półśrodkiem, a w rzeczywistości pozostało ono 
teoretycznem, gdyż szef Admiralstabu nie był skłonnym podporządkowy
wać się w ten sposób Tirpitzowi. Ostatecznie cesarz zawezwał Tirpitza na 
stały pobyt do kwatery głównej. Znowu więc drugi i najpoważniejszy 
podwładny cesarza został oderwany od swych regularnych organów pracy 
w charakterze doradcy cesarza, lecz doradzanie miało być wyjmowane 
prosto z głowy, bo w kwaterze głównej nie został utworzony żaden organ 
pracy dla prowadzenia wojny na morzu. W ten sposób doradcy zostali 
doradcami, a gabinet faktycznie centralizował wszelką pracę w dziedzinie 
kierowania operacjami na morzu. 

Należy nadmienić, że plan wojny na morzu zupełnie nie był 
uzgodniony z planem wojny lądowej. Marynarka do ostatniej chwili nie 
wiedziała o zamierzeniach armji, a ta ostatnia zupełnie nie była poinfor
mowaną o możliwościach użycia marynarki i o współdziałaniu. Róv. nież 
czynniki polityczn~ nie były wtajemniczone w plany wojenne. Każdy 
resort państwowy: polityka, armja, marynarka, przygotowywał wojnę na 
własną rękę i według własnych koncepcyj. Cesarz zatwierdzał, lecz nie 
koordynował. Zresztą armja była tak pewną zwycięstwa, że nie intereso
wała się marynarką. Przeprowadzając analogję do wojen punickich lub 
do wojny 1871 roku, armja zapomniała o tern, że właśnie rzymianie zwy
ciężyli kartagińczyków dzięki przewadze na morzu, a w roku 1871 fran
cuska flota nie odg, ywała poważnej roli. W roku 1914 środek ciężkości 
walki spoczywał na morzu, czego nie przewidzieli wodzowie niemieckiej 
armji. Możliwość szerszej akcji lądowej ze strony Anglików zupełnie nie 
wchodziła w rachuby armji, a więc i jakikolwiek plan akcji floty w samym 
początku wojny dla przeszkodzenia transportowania wojsk z Anglji do 
Francji nie był nawet dyskutowany. Marsz przez Belgję nie był zapowie
dziany marynarce, a więc ta ostatnia nic nie przewidziała, co by miało 
na celu zabezpieczyć prawe skrzydło armji niemieckiej. Ta ostatnia twier
dziła, że wystarczy, gdy marynarka obroni wybrze~a Niemiec, a zresztą 
sama armja sobie poradzi. 

D. Sekretarjat stanu marynarki w~jennej. 

Sekretarjat stanu uyl nietylko centralnym organem admirnstracji. 
W 1899 roku on przejął znaczną czę;;ć ol>owiązk<>W i atrybucyj skaso
wanego wówczas wyższego dow6dcy marynarki wojennej, a miano
wicie: sprawy mobilizarji, wyszkolenia inspnkcji i t. p. Admirał Tirpitz 
ukonstytuował i-,We ministerstwo w ten spos<'ib, że mógł się uważać za 
prawdziwego szefa marynarki, gdyż miał pod swymi rozkazami wszel
kie środki niezbędne dla stworwnia floty, dla jej utrzymywania, dla jej 

~ organizowania i częściowo dla przygotowania jej do wojny. Brakowało 
mu tylko trzeciego biura sztabu generalnego i prawo Jo wydania roz
kazów flocie. Podlegał on wojskowo i technicznie bezpośrednio cesa
rzowi, a bud żotowo i poi i tycrnie kanderzowi [~zeszy. Dzięki swym sze
rokim kompetencjom Tirpitz miał częste ruporty osolJiste u cesarza 
a przez to miał na mego przeważ1jący wpływ. Wyraź nem jest przeto, 
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jak mizernym organizmem był .. \dmiralstab obok potężnego resortu 
Tirpitza. O ile działalność Tirpitza była bardzo korzy:stną dla rozwoju 
marynarki w czasie pokoju, o tyle stała się ona pomimo jego dobrej 
woli szkodliwą w czasie wojny. Tirpitz w żadnym wypadku nie chciał 
dopuścić do usunięcia swej osoby od decydujących wpływów na losy 
marynarki, a przeto starał się stworzyć ze swego ministerstwa pra wdzi
we naczelne dowództwo, to znaczy chciał przywrócić to ze swoją osobą 
na czele, co poradził cesarzowi skasować w 1899 rnku. W swych am
bitnych dążeniach natrafił on na opozycję ze strony szefa gabinetu, jak 
również dowódcy floty. MożIJa przefo powiedzieć, że marynarka nie
miecka, a dokładniej pot<m·a niemiecka na morzu została stworzoną 
dzięki Tirpitzowi, lecz w czasie wojny jego resort sitą konieczności źle 
się odbił na całokształcie prowadzenia wojny na morzu. 

Wewnętrzna organizacja ministerstwa była następująca: 
1. Departament Morski 
2. Departament Arsenałów 
3. Departament Techniczny 
4. Departament Administracyjny 
5. Departament Uzbrojenia 
6. Departament Nawigacyjny 
7. Sekcja Centralna 
8. Sekcja Lekarska 
9. Sekcja Sprawiedliwości 

10. Sekcja Informacyjna. 
Departam_ent M_o~·ski miał w swych atrybucjach część pracy sztabu 

generalne,go, a n11anow1c1e: sprawy uzupełnienia, wyszkolenia, mobilizacji, 
transpor\ow d_rogą wocln~, ~udowy okr~tów z punktu v.. iclzenia wojsk . 

. I owyzsza orgamzacJa sekretarJatu stanu marynarki pozostała 
bez zmiany przez cały czas trwania wojny światowej. 

E. Dowodzenie silami zbrojnemi na morzu podczas wojny 
światowej. 

. Cesar~ Wilhelm 11 był naczelnym wodzem sił zbl'ojnych morskich 
1 lądowych, lecz to dow~dzenie mia!o charakter raczej dekoracyj ny, niż 
efek~yw~y. Aby podołac tak pow_aznemu zadaniu, trzeba było mie4 od
po,y1edm_ char~lder pr!edewszy~t~1em, a na~tępnie - być znawcą sztuki 
:VOJenneJ .w naJszers7:~J pł~szczyzme, bo ~ak strate~icznej, jak politycznej 
I ekonom1czneJ. Otoz Wilhelm II żadne] z powyzszych d wuch zalet nie 
posiadał. Charakter miał niestały, podatny na wpływy, impulsywny 
próżny. Inteligencja jego była płytką, skłonną do dyletantyzmu. Grun~ 
townej wiedzy nie posiadał w żadnym kierunku, lecz zato dużo 
powierzchownych wiadomości, zdobytych przypadkowo pod wpływem 
chwilowych upodoba11. W kwestjach morskich uważał siebie za znawcę, 
schlebiało mu tytułowanie się naczelnym wodzem ,,Swej marynarki''. 
O ile w czasie pokoju Wilhelm li mógł położyć niezaprzeczalne za sługi 
w dziedzinie rozbudowy marynarki wojennej dzięki swemu zamiłowaniu 
do spraw morskich, temperamentowi, energji i możności spokojnie im
prowizować bez szkodliwych dla sprawy następstw, o tyle działalność 
jego w czasie wojny stawała się pomimo jego dobrej woli ujemną, gdyż 
była pozbawioną kardynalnych zasad ku temu niezbędnych: gruntownej 
wiedzy, statości i pewności decyzji, intuicji wodza. W czasie pokoju 
współpracownicy Wilhelma II tej miary co Tirpitz mieli czas i możność 
zajmować się bliżej jego osobą, urabiać jego z<ianie, podsuwać decyzje, 
hamować szkodliwe zapędy. W czasie wojny zapóźno było na takie 
eksperymenty. 
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Organem dowodzenia cesarza Wilhelma li była kwatera gMwna 
sil zbrojnych walczących, znajdująca się zawsze w pobliżu terenu opera
cyjnego: zachodniego lub wschodniego, w zależności który z tych tere
nów był w danym czasie specjalnie ważnym. Innemi słowy, kwatera 
główna wraz z cesarzem znajdowała się zdała od stolicy państwa. 

W skład kwatery głównej wchodzili: 
1. Gabinet polityczny. 
2. Gabinet wojskowy. 
3. Gabinet morski. 
4. Stały przedstawiciel rn1nisterstwa sp~aw zagranicznych. 
5. Sztab gł<>wny walczącej armj i. 
6. Szef Admiralstab'u. 
7. Sekretarz stanu marynarki wojennej (admirał Yon Tirpitz). 
8. Kanclerz Rzeszy ("von Bethmann-Holl weg). 
9. Ewentualnie inni ministrowie. 
Szefowie gabinetów z natury swych funkcyj stale obcowali z ce

sarzem, a wi<;c stopniowo nabrali decydującego wpływu na bieg swych 
resortowych spraw. ,Tednakże każdy gabinet pracował na własną rękę, 
zupełnie samodzielnie, bez żadnej organizacyjnie przewid~ianej spójni. 

Sztab główny walczącej armji był dobrze zorganizowany, miał 
doborowy personel, a więc faktycznie był zdolnym do kierowania wojną, 
ale tylko w sensie lądowo-wojskowym. W kwestjach ogólnej polityki 
miał poglądy wyłącznie pangerrna11skio, a więc z kanclerzem rzeszy 
wsp<>łpracował niechętnie, gdyż ten ostatni miał koneepcje z jednej strn
ny liberalne, centrowo-lewicowe, a z drugiej strony - pokojowe, słabo 
pasujące do ducha woj ny. W kwestj ach morskich sztab armj i zupełnie 
si~ nie wyznawał, nie był przez czynniki marynarki odpowiednio uświa
domiony co do możliwości wojny morskiej, a przez to całkowicie negli
żow~t tą stronę wojny. Wobec cesarza sztab armji był mocnym i zwar
tym, a wi(~C miał na sobie pewnego rodzaju pancerz, który go chronił 
od ekspansywności i dyletantyzmu naczelnego wodza. Z powyższego 
wynika, że sztab główny był na wysoko;;ci zadania w dziedzinie prowa
dzenia walki na lądzie, lecz nie był organem kierowania całokształtem 
wojny, do czego ani był kompetentny, ani też odpowiednio przygotowany. 

~Iarynarka wojenna nie posiadała w kwaterze głównej swego 
sztabu, lecz utrzymywała jedynie dwuch przedstawicieli najwyższego 
szczebla hicrarchji, którzy byli pozbawieni możności regularnie pra
cować nad kierowaniem wojną na morzu, gdyż ith właściwe biura po
zostawały w Berlinie. l\Tieli oni charakter doradców bez formalnej 
odpowiedzialności i egzekutywy wykonawczej. 

Kanclerz rwszy, jako kierownik całej polityki, był bodaj naj
ważniejszą po cesarzu osobą w kwaterze głównej. Od niego zależały 
najważniejsze posunięcia, mające w swych nast(~pstwach pcvme określone 
kierunki walki i pewne określone cechy tej walki, a więc powinien on był 
umieć poslugi,.·:ać siQ silą zbrojną, jako najsilniejszym atutem politycznym 
w czasio wojny. Byłobyto możliwem, gdyby on miał jednolite zapatrywania 
na zagadnienie wojny z wyższymi dowódcami arrnji i marynarki, gdyby ro
zumiał był ducha wojny z jego koniecznościami i możliwościami. Lecz tutaj 
wraśnie znajdowało się czuło miejsce kwatery gMwnej, bo kanclerz 
rzeszy był dyplomatą typowo pokojowym, nie rozumiał koncepcyj woj
skowych i nie był zdolnym przekształcić swego umysłu na kierunek 
rzasu wojennego. Nadto, na tle og6lnych poglqd6w politycznych pano
wał między nim a sferami wojskowomi silny rozdźwi~k. Kanclerz pro
wadził po wybuchu wojny w dalszym ciągu politykę pokojową i nie 
umiał posługiwał! siQ atutami wojennymi. Gdy mu się coś nic udało, to 
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tracił głowę, a przez to wprowadzał zamęt i konsternację. W ocenie 
ewentualnych możliwości zakończenia wojny, co było jogo celem od 
początku działań wojennych, popełniał kardynalne błędy, łudząc się 
ciągle co do . ugodowych nastrojów Anglji. Swoją działalnością prze
~z.kadzal zdecy~owanej akcji wojennej, a na cesarza wpływał źle, nastra
JaJ ąc go pesym1s1ycznie. 

Kwatera główna była więc zbiorem róż~nych dużych i m2łych 
resortó~ or~z pojedyńczych oś6b, nie zespolonych między s?Lą ~ni po
glądami, am metodą pracy, ani na wet formal111e drogą specJalneJ orga
nizacji. Był to sztuczny zlepek różnych intelektów, za wod<)W i charak
terów. Wzajemne niezrozumienie 'się powodowało intrygi, a ośrndkiem 
tych intryg był cesarz, kolo którego każdy się kręcił tern więcej, czem 
więcej chciał postawić na swojem. W tych to warunkach znalazł się 
cesarz Wilhelm li w roli naczelnego wodza. Gdyby na wet był genju
szem, to też by nie dał sobie rady, a ponieważ sam nie był gcnjuszem, 
lecz wodzem o bardzo przeciętnej wartości, przy sobie nie miał an i 
Bismarcka, ani starego Moltke, lecz eh wiej nogo Bethmanna i niedale
kiego Falkenhayna, więc rezultat tego wysokiego dowodzenia wypadł 
tern bardziej niekorzystnie. 

Stwierdziwszy stan faktyczny kwatery głównej, trzeba sięgnąć 
trochę do szczegół<>w kierowania wojną, aby charakterystyka naczelnego 
dowództwa mogła nabrać cech zupełnie wyraźnych i dobitnych. Ponieważ 
tematem tej pracy jest wojna na morzu, więc o niej głównie będzie mowa. 

Przygotowanie wojny na morzu było wadliwe pod wzglQdem 
strategicznym i politycznym, a celujące pod względem technicznym 
i taktycznym. Kanclerz. rzeszy nie sprzyjał stworzeniu potęgi morskiej 
Niemiec w sensie wojskowym, lecz Lyl zwolennikiem rozwoju tej po
tęgi w sensie pokojowo-ekonomicrnym. ,Tego ulubionym marzeniem 
był sojusz z Anglją, a więc uważał rozwój siły , zbrojnej morskiej za 
środek jątrzenia Anglji. Przypuszczol, że gdyby Niemcy aspirowali 
tylko do handlu morskiego i kolonij, to udałoby się znaleźe sposób 
porozumienia z Anglją. Admirał von Tirpitz był wręcz odmiennego 
zdania. Uważał, że siła zbrojna niemiecka zmusi Anglję do pogodzenia 
się z tern, że Niemcy nie zrezygnują ze swych dążności ekspansji poli
tycznej na morzu, a przez to łatwiej będzie s1<łonić Anglję do ugody. 
Przypuszczał, że Anglja nie zechce ryzykować, skoro przekona się, że 
niemiecka flota jest poważną potęgą. Z powyższego widać, że cel istnienia 
floty był zupełnie inaczej rozumiany przez kierowPictwo po lity ki zagranicz~ 
nej, a inaczej przez kierownictwo marynarki wojennej. Skutek Lył ten, że 
plan wojny nie był przygotowany w pełnem, szcrokiem znaczeniu tego słowa . 
Kanclerz rzeszy prowadził taką politykę, aby tuszować istnienie niem. floty 
w obawie przed jątrzeniem Anglji, łudził się do ostatniej chwili co do neu
tralności Anglji. Czynniki zaś marynarki wojennej, a z nimi sam cesarz, 
starali się na każdym kroku zamanifestować swe dążności rozbudowy floty. 
Ten rozdźwięk uniemożliwiał jednolitość strategicznego planu wojny. 

Woj na na lą1zie była sumiennie przygotowaną od szeregu lat. 
Z możliwością lądowej wojny musiał się kanderz rzeszy godzić, bo same 
fakty przemawiały za siebie. Krzywdy Francji z roku 1871 sojusz fran
cusko-rosyjski, sprawy bałkaf1skie - były to iskry, które najbardziej 
pokojowo usposobiony mąż stanu nie mógł ugasić. Jednakże armja 
wraz z kanclerzem rzeszy fałszywie oceniali Anglję, uważając ją za nie
zdolną do walki na lądzie. Plan Schlieffena, kilkakrotnie zmieniany 
i uzupełniany coprawda przez mniej genjalnych strategów, był bazą 
planu wojny na lądzie. O tym planie czynniki morskie nie wiedziały 
do ostatniej chwili, zaś armja zupełnie nieuwzględniała w swych pła-
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nach możliwości współpracy w szerszym zakresie. Z powyższego 
wynika, że marynarka w swych przygotowaniach wojennych była pozo
stawiona swemu losowi, bęrląc zdała i od polityki zagranicznej i od 
armji. . 

Faktycznie nie istniał żaden sprecyzowany plan wojny morskiej. 
Były pro wadzone stuclj a, były wysuwane różne projekty, lecz dzięki wa
dliwej organizacji wyższych władz morskich, żaden plan nie uzyskał cał
kowitej aprobaty i nie został dokładnie opublikowany. Od 1911 roku, 
t. zn. od ostatniego wstrząsu politycznego zwanego agadirskim kryzy
sem, władze morskie zastana wiały się nad tern, czy niemiecka floh bę
dzie zdolną skutecznie przeciwstawić się angielskiej flocie w otwartej 
bitwie. WiększośG opinji była negatywną. W ten sposób urabiała się 
stopniowo taka koncepcja, że z Anglją trzeba 0ędzie walczyć na morzu 
oględnie i ostrożnie, nie ryzykując zbytnio, lecz starając się na każdym 
kroku zadawać jej ciosy, które ją będą stopniowo oslalJiać. Cze~n bliższą 
staw~Ja się możliwość wojny, tern więcej dyskutowano w sferach wyż
szych o możliwościach tej wojny. Wymiana zdań odbywała się jednakże 
między szefami osobi~eie, do ich biur i sztabów nie doc110dziła, a więc 
w rezultacie nie było konkretnych decyzyj. 

Xiemcy spodziewali się angielskiego ataku na wybrzeża nie
mieckie niezwłocznie po wypowiedzeniu wojny. Szykowano się więc 
po stronie niemieckiej do odparcia tego ataku, to znaczy do bitwy przy 
wybrzeżach niemieckich pod osłoną wzgl~dnie w pouliżu umocnień 
brzegowych. Na tej podstawie ourona wybrzeża, zagrody minowe 
i środki wywiadowcze z małym promieniem działania zostały uznane za 
pierwszorzędnej wagi. Wybudowano pozatem flotę - silę ofenzywną, 
osądzając zgóry jej działalność bojową do roli obronnej. Ten strate
giczny paradoks miał jednakże duży moralny wpływ na ducha mary
narki. Przyzwyczajano się widzieć w Anglji niezwyciężoną potęgę mor
ską i wst<wowano do walki z olJawq, conajmniej z niepewnością co do 
wyników. Pomimo podniosłego nastroju załóg, pomimo niezaprzeczal
nej gotowości do naj wi(lkszych ofiar ze strony każdego marynarza, po
mimo wspaniałej organizacji służby na morzu, świetnego wyszkolenia 
zawodowego i taktycznego, pomimo bardzo dobrej technicznej wartości 
okrętów i uzbrojenia - flota zgóry skazaną została na bezczynność 
dzięki temu, że niepewność zakradła się do umysłów decydujących czyn
ników, a w tej liczbie i cesarza. Tradycyjna niepokonalność potęgi 
morskiej Anglji, brak niezłomnej wiary we własne siły, brak strategicz
nej od wagi - oto były przyczyny niefortunnego rozpoczęcia walki na 
morzu. Z miejsca inicjatywa została przekreśloną, a na jej miejsce zja
wiła się chwiejność, ostrożność, niepewność. To ryzyko, o którom tak 
dobitnie mówił Tirpitz przed parlamentem pl'zy uchwalaniu ustawy 
morskiej, okazało się czczym frazesom. Sarn Tirpitz miał pesymistyczny 
nastrój, bo pisze w swych pamiętnikach: ,,Nasze siły morskie w 1914 
roku były już bardzo poważne, ale jeszcze niezupełnie rozwinięte, aby 
kompletnie zadośćuczynić zasadzie ryzyka, który ma wartość i w wojnie 
i w pokoju''. Innym razem wyraził się on: ,,My, marynarka, możemy 
tak mało zrobić, że czyni to nasze położenie bardzo przykrom". Po wybuchu 
wojny okazało się, że niemiecka marynarka omyliła się co do planów 
wojennych .Anglji. 

W ostatnich dniach lipca 1914 roku bezpogrednio przed 
wybuchem wojny, zaszedł jeden fakt, kt6ry jeszcze bardziej 
skomplikował prowadzenie wojny na morzu. Fakt ten miał podłoże 
wyłącznie personalne. Mianowicie 29 lipca powrócił z Anglji książę 
If enry k Pruski, brat cesarza, admirał z długoletnią prak1 yk[!, b Jły dow6dca 
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floty. Wobec lada eh wiła oczekiwanego wybuchu wojny, książę 
Henryk upomniał się o stanowisko na morzu. Był on ze wszech
miar wskazanym na naczelnego wodza sit zbrojnych morskich, lecz in
trygi personalne spowodowały, że usunięto go z obawy przed jego 
autorytetem. Aby zarhować pozory, stworzono dla ułego na kolanie 
stanowisko naczelnego dowódcy sil zbrojnych morskich na Bałtyku. 
Było to stanowisko bardzo skromne w porównaniu z jego stopniem 
i wiedzą, lecr, nadano mu za to szumny tytuł bez praktycznego znacze
nia. Ponieważ taka okoliczność nie była zupełnie przewidzianą, więc 
ustalenie zakresu uprawniei'1 ksi<tcia Henryka odbyło się naprędce, bez 
logicznego uzasadnienia. Utrzymał on pod swe rozkazy bardzo nikłe 
siły, bo cała flota była skoucen trowa ną w morzu Północnem. Komen
dant bazy w Kilonji, podległy bezpośredmo cesarzowi,. miał więcej pod 
swymi rozkazami, niż książę HP,nryk, bo obrnnę. brzegową, arsenał 
i lekkie siły przybrzeżne. Przewidziano, że w ra~ie potrzeby. siły bał
tyckie będfl: wzmacniane przt!-Z flotę morza Północnego, lecz 1 w tym 
wypadku dowódca tej ostatniej floty zachowuj(~ dowócizt wo nad okręta
mi detaszowanetni na Bal1yk, J Ile icJi liczba będzie w1ększ[J;. Nadto na 
Bałtyku majdowaly się '.?. lekkie krążowniki i kilka pomocniczych okrę
tów do zablokowania pod bezpo~red11i111i rozka;,ami szefa Admiralstabu. 
W ten sposób stworzono dwa teatry OfH:racyj 11e: morze Północne i Bał-

.tyk, bez logicznego uzasau11w11ia. Teu ostatni przez cały czas wojny 
odgrywał roltt pią1eg·o kola u wozu. Ostatecznie, cesarz, jako naczelny 
wódz sił zbrojnych morskicJi,, miał pod swymi lrnzpo::;rednimi rozkazami 
9 dowódc()W i szefów: 

1. dowódcę floty morza Północnego, 

ben" 

2. ,, ,, Bałtyckiego, 
3. ,, eskadry kl'ążowników oceanu ;,pokojnego, 
4. dowódc:ę. eskadry krą;.ownik6w morza Sródziemuego 
,,Breslau"). 

(,,Goe-

5. Komendant bazy w Wilhelmshaf'en. 
6. ,, ,, . w Kilo11ji. 
7. Szefa „Admiralstabu". 
8. Sekretarz stanu marynarki. 
9. Szefa gabinetu. 

\ 
_ Do tego spisu podczas wojny przybył dziesiąty dow6dca 

we Flandrji. , \ 
Pierwszy 1·ozkaz open1cyjny wyda.ł Wilhelm II 31 lipca 1914 r., 

gdy lada chwila oczekiwano wypowiedieui~ wojny przez Anglję. Roz
kai dotyczył floty morza P61nornego i za wieral następujące wytyczne: 

1. Celem działa(1 bo.1owych powinno być zadawanie strat flocie 
angielskiej przez wypady na nieprzyjacielskie siły dozorujące lub bloku
jące zatokę Hiem iP('k 11, .i a k rów rno:i. jednoczesna energiczna ofenzywa 
minowa o ile mo:i.no~ci za poBw<;:1 lodzi pod wodnych, posuwana aż do 
wybrzeży ang1elskicl1. 

2. ndy w ten sposób prowadzenia wojny zostanie osiągnięte 
zrównanie sił, nasza flota po przyµ:otowaniu i zg;I'npowa11iu wszystkich 
swycl1 sil, powinna będzie szuka,~ bitwy w warunkach sprzyjają<:ych. 
Gdyby sit-;; wcze~niej nadarzyła sprzyJ :ijąca okazja, powillua ona być 
wykorzystaną. 

3. Wojna prze('iwko l1andlowi powinna być prowadzon:1 zgod
nie z postanowienH·m o zdobyczy wojennPj. Dow,'>dca !'loty nakaże, 
jaki i)Owinien uye jej zakres w wodach terytorJalnyeh. Okręty, \prze-
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cjonalne do zadań, jakie mu ten rozkaz określił: ,,zabezpieczyć zatokę Kilońską od sił rosyjskich i a n gie Isk i c h, przeszkadzać ofenzywie rosyjskiej i t. p." - Tutaj założenie. rozkazu. też _si~ okazało ni~dokladne, bo Hosjanie żadnej ofenzywy me przeds1ęw21ęh a odwrotme sami zabezpieczy li sif~ r·d niemieckiej ofenzywy. W skutek po~yższego; przerzucania części sil morza Północnego na Bałtyk mogło się okazac potrzebnem dla demonstracji niepokojących rosyjską flotę i tern bardziej 
zmuszających ją do czujności i rezerwy. 

Możliwość przerzucania sil z morza Północnego na Bałtyk czyni współzależność tych dwuch ad hoc stworzonych teatrów operacyjnych. Zarządzenia co do ruchu części floty morza l'ólnocnego na Bałtyk stanowią kompetencje cesarza i staną się z biegiem czasu dosyć częste. W tych sprayrnch cesarz otrzymywał odpowiednie referaty to od dowódcy floty morza Północnego, to od naczelnego dowódcy sił zbrojnych Bałtyku, to od szefa .Adrniralstabu. Każdy z nich miał swoje poglądy i każdy czego innego żądał. Cesarz zmuszony był każdorazowo decydować i był wypro\vadzany z r6wnowagi ilością i różnorodnością wniosków, j akiemi był zasypany. 
Wyżsi podwładni cesarza, a w szczególności dowódca floty morza Północnego, okazali się w bardzo trudnej sytuacji, bo z jednej strony nie mieli całkowitej kompetencji do prowadzenia operacyj, a z drugiej strony nie posiadali nad sobą koordynującego i przewidującego organu. N aj róż no rod niej sze interpretacje rozkazów cesarza i wypadków woj en· nych wzajemnie się ścierały i wytwarzały ·w dziedzinie prowadzenia wojny dużą g1irntwa11inę. Tnk niefortunnie rozpoczęto wojnę na morzu, aż 28 sierpnia 1914 roku pad} pierwszy grom z jasnego nieba. Była to uiefortunna potyczka Niemców koło Helgolandu. Do tego czasu nikt nie pomyślał, ażeby w 'dziedzinie prowadzenia operacyj na morzu cośkolwiek zmienić, po tym dniu W8zyscy zauważyli, że coś trzeba robić, ale nikt nie zdawał sobie sprawy, ('O i jak należy zrobić. 
Bitwa pod HPlgolaHdern upewniła cesarza w bezsilności jego floty przoci w ko an gie lskirn silom na morzu. Z drugi ej strony on doskonale rozumiał że istnienie niEmieckiej floty odgrywa pierwszorzędną rolę polityczną, gdyż pozwala na utrzymanie neutralności przez państwa skanclynaw~kie, tak ważną odgrywając rolę dla zaopatrywania Niemiec. Spodziewając się, że armja niemiecka zdoła wywalczyć korzystny pokój, cesarz pokładał dużą nadzieję na flotę właśnie w chwili zawierania przyszłego pokoju, gdyż mogła by ona wpłynąć na stanowisko Anglików i dopomóc Niemcom wywalczyć sobie korzystniejsze warunki pokoj'u. W ten sposób cesarz U\\ ażał, że flotę trzeba szanować, aby się w całej swej potędze zacho,Yała do chwili zawierania tego przyszłego pokoju. Zaraz po otrzymaniu pienYszej wiadomości o bit.wie pod Helgolandem cesarz powiedział: ,, Hot a na brała za dużo pewności dzięki bezczynności Anglików, któny dobrze wykorzystali okoliczności atmosferyczne. Podobne niespodzianki nie powinny się więcej powtórzyć". W konferencji z szefem Admiralstabu wyraził siq nawet: ,,żadnych wyjść w morze, o ile ich n ie zarządzę'·. 

Kanclerz jeszczo bardziej zaczął nastawać wobec Admiralstabu, aby flota nie ryzykowała, gdyż porażka na morw, jego zdaniem, zniweczyłaby powodzenie na lądzie. 
Falkenhayn wypowiadał opinj<, analogiczną jak cesarz i kanclerz, lecz dodawał, że przez dowódcę flo1y powinna być wykorzystana każda wyraźnie sprzyjająca oka:zja dla zadallia ciosu Anglikom. 
Szef .AdmirJ.lstabu rnn Pohl byt bardzo niezdecydowanym i prfem <tCrnuyrn. Bardzo pu\\ażny, han'zo dobry marynarz, bardzo sumienny, 
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torpedowce zostały navad11ięte I rnisz<'zone przrz siły patrolowe z Har
wich, krążownik „Kolberg" i minowiec ,,Nantilus'· zostały przedwcześnie 

.odkryte przez dozory nieprzyjacielskie, a więc za wr{,ciły do domu, zaś 
krążowniki linjowe nie wyszJy z powodu awacji .,Seydlitz'a''. Posta
nowiono powyższe niepowodzenie jak1wjrm~clzej powetowae i opraco
wano plan postawienia min kolo YarmOl.th przez lekkie krqżowniki pod 
osłoną całej floty. W tym właśnie cz,1s1e gros angielskic~j floty wajdo
wafo się w zachodnich bazad1 Szko<'ji i nawet <'H~ściowo w frlandji. 
W myśl wskazówek cesarza dowódca floty uważał za konieczne tą wy
jątkową ok3Zję wykorzysta(\ !Prz poniew~ż <·liodzilo o opera,·ję i•ałej 
floty, co było zakazanem, zwnkil si<; do ce~arza telegraficzni(~ 29 paź
dziernika i tegoż dnia wieczorem uzyskał apro6atę. Cesarz więc sarn 
zrobił wyłom w swem zasadnitzem zarzqdzt·n,u, na co prawdopodobnie 
wpłynęły szczegółowe info,macje o kurzy:,,tnyeli dla tej operacji ruchach 
angielskiej floty. Operacja została przeprowadzona nazajutrz, lecz choć 
octbyła się pomyś]nie, zrobiła w kwaterze gł(hrnej 1lo wrażenie i przez 
to autorytet dowódcy floty zmalał. Miallowicie, miny zostały położone 
zbyt pośpiosznie i źle. Gros floty 7robiło zwrot, nie czekając na rnuldu
nek krążowników o wykonaniu zadania. W ten spos6b przez pewien 
czas krążowniki były pozostawione s wp·1~w losowi. Nadto, flota II ie za
reagowała na meldunek dowódcy kn~żownik<'>w, ~dy ten donosił, że jest 
w kontakcie z krążowniki cm II iC'przyjaciel ~kim. N?.domiar złego, sy g1w
lizacja źlP funkcjonowała, lączno~ć była nit.:dostatecrn11, f,terowce nie 
mogły wyj;ć z powodu złej pogody, a płatowce z tej samej przyczyny 
mało co zdziałały. DowódC'a floty pragnie naprawić złe wrażenie i 16 listo
pada przed kład il cesarzowi IJO\\'Y płn n oper:1cyjny, polegający na 
zbombardowani u Hartlepool i S<·a rboroug I 1. Z 11ow u apl'O hc1ta cesarza jest 
konieczną, ponieważ eliodi1 o operncję w szerszym zakresie z uż.> ciPm 
całej flf•ty. W tym czasie otrzymano p0my~lne informacje o 8tanin sił 
angielskich na morrn f\,l11ocncm, a wi~c znowu nadarzała sic; sposob
ność zadać zdecydowany cios A nglikorn. Nikt Jednakże nie wspomniał 
o energicznym ataku dla zmuszenia AHglik6w do przyjęcia walnt-j bitwy. 
~esarz zgodr.ił siQ i operacja została przewic.izian,ł na 24 listopada, le<·z 
odłożono ją kilkakrotnie z rMnych przyc7y11, aż ostatecznie odbyła się 
dopiero 16 grudnia. Operacja była poprzedzona wywiadem lodzi pod
wodnej ,,lT 27''. Operacja odbyła si~ chaotyeznic i autorytet dowód<·y 
floty zupełnie upadł. Znowu gros !'loty pospie~m1ie porwciło krążowniki 
w akcji, które na odwrotnej drodze spotkały SH1 z nieprzyjaeielskiemi 
pancernikami i tylko dzięki mgln oraz zręcznemu manewrowi admirała 
von Hippera zdołały cało ujść. Dowc',dca floty tłómaczył si,; rozkazem 
cesarza z 6 raździernika, który zahraniat mu koncentrować siły do walnrj 
bitwy,_ a tymczasem okazało się, że Ang-licy tni{lli :-iłabsrn siły od nie
miecktch, a wif~n zostnła przegapiona jedyna okazja zadać im dotkliwy 
cios. W kwaterze gł<3wnej za<'zęto poważ111e myśleć o zmianie na ~tano· 
wisku dowódcy floty, llKZ trudno było rnaleźć następcę. Szef gabinetu 
Miiller zrobił propozyeję Tirpitzowi, który się odmówił ze względu na 
stan zdrowia. W rzt,•nzywisto~ci miał on narar.ie inne widoki, gdyż 
z jednej strony nie zadawalnialo go skrępowane przez cesarza stanowisko 
dowódcy floty, a z drugiej strony był przez konserwatysViw wysuwany 
na stanowisko kanderza rzeszy. Tirpitz wiGC intrygował dalej, lecz nie 
chciał wziąć na sielJie wyrnźnej odpowiedzialno~ci. Szef Admi1·alstaLu 
von Pohl też nie spieszył się opuścić swe stanowisko, gdyż miał przy
gotowane dwa projekty, do których przywiązywał dużą wagę i pokła
dał nadzieję na zyskanie sobie dużego rozgłosu. Były to projekty pod
wod j , o· y przeciw handlowi an~ielskiemu i bombardowania powietrx-



nego przez sterowce. Von Pohl ehciał wit;c przedewszystkiem wpro
wadzić w czyn swe projekty, a potem dopiero pójść dowodzić flotą: 
W ten sposób kwestja z111ia11y na stanowisku dowódcy floty została na
,-azie zawieszoną. 

Kwestja .uży<'ia łodzi podwodnych przeciwko angielskiemu han
dlowi była poraz pierwszy konkretnio poruszoną za inicjatywą koman
dora B~uera, dowódcy lodzi podwodnych, w październiku 1914 r. 
W chwili wybuchu wojny możliwości zm;tosowania lodzi podwodnych 
do szerszej samodzielnej akcji wogólo nie uyly brane pod uwagę. 
I >opiuro kilka udatnych i długotrwałych wypraw lodzi pod wod-
nych zwróciły uwag•t wszystkich na ich duże zalety bojowe. 
H<>wnież storpedowanie 3 krążowników: ,,Aboukir", ,,Hogue'' i ,,Cres· 
~y'' przez „U ~" zrobiły dużą reklamę łodziom podwodnym. Dnia 
8 październilrn kornandnr Bauer wystąpił z wnioskiem, aby zagrozić An
glikom, że w razie 11icz,rniecha11ia przez nich blokowania La Manche'u, Niem
cy przrcisięwezmą podwodną wojnę przeciwko okrętom handlowym przy 
wybr1eżach Anglji. Ponieważ wniosek sprzeciwiał się w sposób zupełnie 
wyraźny rozkazowi cesarza o prowadzeniu wojny przeciwko okrętom han
dlowym zgodnie z postanowieniami prawa międzynarodowego, przeto na
leżało przedewszystkiem uzyskać od ce~arza odpowiednią zmianę jego 
, ozkazu. Sprawa nabrała rozgłosu i szef Admiralstabu von Pohl oraz 
Tirpitz z udziałem kanclerza rzeszy zaczęli poważnie rozważać tę kwestję 
w celu wynalezienia konkretnych wniosków. Dyskusje trwc1ły do połowy 
grudnia i w tym to czasie Tirpitz wygadał się o projektach podwodnej 
\H>j11y przed ameryka11skim dziennikarzem Wiegandem. Sprawa trafiła do 
zagranicznej prasy. sekret zamierzeń został stracony, a cesarz był bardzo 
niezadowolony z Tirpitza. 

Ogólna sytuacja wojenna wymagała jednakże, aby flota coś ener
gicznego uczyniła. Ofenzywa na Francję ostatecznie załamała się, na froncie 
wschodnim też zwycięstwo nie przychodziło pomimo chwilowych sukcesów. 
Nadzieje floty na niszczenie nieprzyjaciela stopniowo i częściami też kom
pletnie zawiodło. 27 grudnia cesarz zarządził więc, aby szef Admiralstabu 
poddał rewizji dotychczasowy tryb prowadzenia wojny na morzu i posta
wił swe wnioski co do przyszłej działalności floty, uwzględniając podwodne 
łodzie i sterowce. Przy tej okazji cesarz nadmiemał, że chce mieć wszech
.,tronny i wyczerpujący projekt, uzgodniony ze wszystkimi miarodajnymi 
czynnikami. Von Pohl opracował swój projekt hez udziału dowódcy floty 
i tylko w ostatmeJ chwili uprzedził o nim kanclerza rzeszy oraz przedysku
tował go z Tirpitze111, który go aprobował. Cesarz wyznaczył ogólną dy
skusję nad tym projektem na 9 stycznia 1915 r., przy udziale szefa Admi
ralstabu i kanclerza rzeszy oraz szefa gabinetu, co samo przez się wyni
kało. Dowódca floty nie był ani zapytywany, ani do dyskusji zaproszony. 
W rezultacie tej konferencji zredagowana była notatka, którą cesarz apro
bował w następującej formie: 

a) Siły otwartego morza (Północnego). 

• Dotychczas n ie 9siągnięto zrównania sił, ponieważ obydwie strony 
walczące zachowują rezerwę. 

Prowadząc nadal energiczną ofenzywę minami i łodziami pod
wodnemi, dowódca floty otrzyma za-,adnicze upoważnienie swobodniej niż 
poprzednio stosować wskazówki, jakie mu były zlecone dla osiągnięcia 
w ytkmętego celu wojny. Jednakże nie powinien on zapominać, że flota 
o ile możności powinna zachować swą obecną siłę, ponieważ jest ona 
narzędziem politycznem w ręku naczelnego wodza. Większe wypady ofen
zywne na wody nieprzyjacielskie powinny zawczasu być meldowane cesarzowi. 

55 



b) Siły morza Bałtyckiego. 

Zasadniczo bez zmian. Odmówić ,,Bł C1ch er a", torpedowce i łodzie 
·podwodne, reklamowane przez dowódcę sił bałtyckich, ponieważ nie mo
żna osłabiać sił morza Północnego. 

c) Wybrzeże Flandrji. 

Z końcem stycznia Zeebri·1gge i o~tende będą bronione. przez a
1

r
tylerję; można tam wysłać torpedowce i prowadzić stamtąd małą wojnę 
podwodnemi łodziami i szybkobież11e1111 stawm·zami min. 

d) Wojna krążownicza. 

Nie pozo:--taje, jak "Drezden" i 2 krążowniki pomocnicze. Jeden 
lekki krążownik i 1 krążownik pomocniczy zost;rną przygotowane do akcji 
przeciwko intensywnemu ruchowi handlowemu między Anglją i Północ114 
Ameryką. 

e) Morze Czarne. 

Bez zmiany. 

f) Prowadzenie wojny sterowcami. 

' Ich obowiązkiem jest służba dozorcza dla floty morza Półnornego. 
Przewidzieć podczas pomyślnej pogody w stycz1:1u i lutym ~tak na Anglję, 
mający jako cel wojskowe oś,odki Londynu i wojskowe urządzenia w dol
nej części Tamizy. 

Nie podobna myśleć o użyciu ich z ar111ją, aby nie ogra11iczać 
ofenzyw11ej działalności floty, której domaga si~ dow(Hlcc1 floty. 

,Jednakże Londyn nie pow1!lle11 być bu111bardowc111y aż do 11owego 
rozkazu, bombardowanie powinno mieć za cel prędzej wytwórnie wojsko
we, arsenały, doki i ogólne instalacje wojskowe. 

g) Łodzie podwodne. 

Nadal prowadzić operacje ofe11zywne. 
Oprocz tego blokad;1 h a11dlowa za 1 ·omocą łodzi pod wodnych po

winna być ustaloną możliwie jaknajprędzej, a:1y Anglicy nie rniweczyli jej 
przez 11agron1adze11 ie żyw n ości i arty k uł<'l\v pi er wszej potrzeby. 

Kanclerz rzeszy uważa, że blokada handlowa jest jeiinym z naj
skuteczniejszych środków działania przeciw Anglji, ale myśli, że nie na
leży ją zarządzać, zanim nie nastąpi pomyślne roz:-;trzygnięcie wojny na 
lądzie, aby neutralni nie mieli te11dencj1 przytączyć się do nieprzyJaciela. 

Szef Admiralsbbu wypowiedział wręcz odmienne zdanie i uważa, 
że neutralrn nie ruszą się, o ile zostaną uprzedzeni na 14 dni przedtem. 

Cesarz zadecydował. aby wojna podwodna została odłożoną do 
chwili, gdy wyjaśni się ogólna sytuacja politycrna. Wówczas to należy 
ponownie uzyskać jego aprobatę. W rni~dzyczasie łodzie podwodne mogą 
być przygotowane do akcji. 

Jak z powyżsugo wynika, pod\\'Odna wojna nie była wówczas 
zdecydowaną 

Gdy dowódca floty otrzymał te notatki \\' formie rozkazu, to z je
dnej strony był zadowolony z wi~kszej swobody działa11ia, lecz z drugiej 
strony wypowiedział szereg zastrużet'1, a mianowicie: nie podzielał zdc.1nia 
szefa A<lmiralstabu co do korzyści użycic1 jeszcze jednego krążownika 



dla wojny krążowniczej, następnie uważał za niewykonalne szukać spr~y
jającej okoliczności dla zniszczenia części angielskiej floty, gdyż Angltcy 
nabrali doświadczenia i operują w dobrej łączności między częściami swych 
sił, a więc zawsze będzie ryzyko albo natrafić na przeważające siły, albo 
też mieć odcięty od wrót. 

Tirpitz wystąpił 26 stycznia z własnym wnioskiem, który przewi
dywał: 

1. atakować właśnie Londyn, bo on jest racją bytu celów wo
jennych. 

2. flota nie ma szans na pomyślną bitwę, decydującą, a więc po
winna szukać częściowych sukcesów, 

3. powinno się jaknajwięcej wykorzystać możliwości użycia sił 
zbrojnych morskich, a mianowicie: 

a) atak sterowcami tylko na Londyn, 
b) bloKada łodziami p0dwodnemi, 
c) woj11a torpedowcami, łodziami podwodnemi i minami skiero-

wana na Tamizę z Zeebriigge i Ostendy, . 
d) rozpoczęcie wojny krążowniczej na oceanie Atlantyckim. 
Naogół więc panowała wówczas jednolitość poglądów co do za

sadniczych celów wojny na morzu, różnice zdań dotyczyły detali i środków. 
Bezpośrednio po otrzymaniu ostatnich zarządze11 cesarza, flota 

przedsięwzięła dnia 24 stycznia za pomocą swych krążowników linjowych wypad na Dogger-bank dla zaskoczenia angielskich sił patrolowych i rybaków. Operacja nie powiodła się, gdyż 11iemieckie krążowniki linjowe 
11atrafity na przeważające siły angielskie i straciły „Blucher''. Ponieważ 
u za,nierzonei e>peracji cesarz nie był uprzedzony pomimo swych ostatnich 
zarządze11, przeto tembardziej hył 011 niezadowolony z dowódcy floty. 
f>oraz trzeci gro~ floty n ie potrafiło podtrzymać swych krążownikó·w 
w akcji. Sprawa zmiany dowódcy floty weszła na porządek dzienny. 
Wybór padł ostatecznie na szefa Admiralstabu von Pohla. który miał do dyspozycji tylko kilka dni dla zlikwidowania swych dotychczasowych 
c zynrH>ści. Pospieszni<> wyko1'1czył 011 swój µ1 ojekt podwodnej wojny, 
lecz nie zdołał uzyskać aprobaty cesarza i 4 lutego objąt dowództwo floty morza l 1 ółnocnego. Z oko2ji zmiany na stanowisku dowódcy floty, 
cesarz przybył na inspekcję do Wilhelmshafen. Korzystając z okazji, , ad
mir;1ł von Pohl upatrzył mo:r1ent, gdy cesarz był sam i podsunął mu do podpisu rozkaz o rozpoczęci11 podwodrej wojny. Gdy c1dmiroł von Miiller 
qowiedział się o tern po kilku dniach 1 był wściekły 11a von Pohla. ale nie 
111ógł już nic uczynić, bo rozl.;az był już ogłoszony przez von Pohla. 
Cesarz podp1sująL rozkn przypuszczał, że von Pohl poprzednio już poro
wm1ał się z szefem gabinetu, a więc w rezultacie sam okazał się nieza
dowolonym i skonslernowanym. W ten sposób rozpoczęła się wojna podwodna. 

Wyznaczony na miejsce von Pohla szefem Admiralstabu komendant bazy w t<.ilonji admirał von Bachmann odrazu zwrócił uwagę na monstrualny tryb urzędowania swej osoby, która ma stale przebywać w kwaterze głównej, mając swe biura w Berlinie. Przy okazji odpowie
dniej rozmowy z szefem gabinetu Bachmann wyraził się: ,,wojna na morzu 
nie da się prowadzić z kwatery głównej, znajdującej się w głębi 1ądu. 
Prowadzenie wojny na morzu nie powinno być uzależnione od decyzji co 
chwila wymaganej od cesarza. Wojna powinna być prowadzoną przez jednego wyższego dowodcę nad wszystkimi teatrami operacyjnemi w ści
słym kontakcie z \n1lczqcemi . siłami i mającego całkowitą kompetencję do 
decydowania w każdej chwili". Gdy szef gabinetu zapytał, kogo by 
Bachmann uważał za odpowiedniego na stanowisko takiego wyższego 
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dowódcy, ton ostatni od pow ind zi<l l, żo Tirpitza. W tym samym cza
sie Tirpitz wysuwał analogiczny wniosrk wob0c s,rnfa gabinetu, prn
je ktnj ąc polączrn ie ~\ d mirnls ta bu z 111 i 11 isterstwem ,v jedną całość 

"'yższego dowództwa. Szef gabinetu ostrnżnio wRpominal o tern ce
sarzowi, lecz ton ostatni nie ehl'iał' już wię('oj o Tirpitzu słyszc<-. 

Til'pitz zdolat uarazi6 się cesarzowi, nadto kopał dołki pod kan,·lo
rzem rznszy i pod dmnld<'ą f'lot.y, ·miał wit~c zbyt dużo wrog6w. Skof1-
rzyto siQ na trm, żo szpf gabinetu odpowirdział Tirpitzowi: .,tego 
rodzaju nowa organizacja nie da siQ irnprowizowa6 w czasie wojny, 
trzeba ją było przygotowa6 w cza~ie pokoju''. Tn Kłowa za \\'in rają 
poniekąd oskarżenie pod adr<1srm Tirpitza. A·dyż on to właśnie spo
wodował znaną J'<'l'ormę organiza<·yjn:! z 18UU l'Oku, lecz z pobudek 
osohistych nic nie lwzynił, aby dostoso,rać tn nowe ramy orgau iza
<'yjno do czasu wojny. Za wsze on liC'zyl na to, że zathowa uprzy
wiljowane miejsce przy cesarzu, kt<'iry b,;dzie 1ia,~z0lnym wodzem 
nominalnie, a on, Tirpitz, b<t<lzie nim faktyczni<•. \\' każdym razie 
admirał Bachmann, inspil'owany przez Tiq,itza, z dobrą wiarą posta
nowił d ah·j <b:iałać ,v tym ki cru n ku, aby o ile moż1 ,o~ci scentralł zo
\\'ać kierowanin woj11ą na morzu i narlae mu charakter L>ardziej JlH.'

todyczny i tr\\'aly. Odrnzu jednakże natrafił on na zde<'.ydowa11y 
op<',r dO\n>dcy floty Yon Pohla, kt<'1ry u waż at ~i chi<' za najwif~kszy 
w marynarce autorytet i wcale nic miat zamiarn choć w najmniej
szym stopniu podporzqdkmnH'! si,~ szefowi .\dmiral:..;talrn. ~ajhardiiej 
palą<'.O i aktnaliw zagadnir.ni<· ,rojny morskiej - wojna podwodna 
była jedną z niewi0lu kwestyj, ('O do kt<',rt~j panowała zupPłna jedno
litośó poglądt,w. ,fcduakżc, o ile Tirpit.z, Yon l'ohl i Bachmann hyli 
gorą<·ym i zwolennikami podwodnej wojny. o tyln cesarz i jogo ~zpf 
µ:ahi netu ,·on .:\I iiller za<' ho wal i pcwn ·~ rezcnn~, widząc I ,ardziej do
k lad n ie O'.!.'<>lną sytua,·j~ polit.y,·zutt i przPwidując duże trudności 
w pr;1,yszłn~<'.i. Z~H'Zt~ły naplywae prot0sty pa(1stw neutrnlny<"l1, 
a w~ród nir·h ~tany Zj0dno,~Z<?no najencrgiczniPj domagały HiQ znie
~ irnia wojny pod wod ncj. Ccsar;1, był nastrajany p1·z<·z kanclP1·za 
rzeszy J)l'Zcciwko ,rojnie podwodnej, rp:ował przyszlośr- w ,·zai·ny,·.IJ 
koloraeh twierdząc, że można sobie tą drnp:ą Ili0tylko narazie pai'1-
stwa neutra ln11, al o na wet 1w h nąć je w o hjQci a , \ ngli k6w. Powsta
wały wi<~e zaknliRO\\'<' machina<·j<1, a tu nadomiar tych kłopot,'iw szef 
Adm irnlsta Im wszrd t w otwarty kon 1'1 ikt. z dow<><lcą floty. Bacli
man n eh ('0 postawić n a R wojom i powoduje rozkazy, kt<11·0 jc•go zda
n i cm są konieczne, a co do ktt'iryeh dow<''idca floty nin lwz pol>nd<'k 
osobistych jest i n n ego zda n i a. 18 I ut ego ,·on Poh I zakornun i kowal 
Hachmauowi, że jego zdaniem kiel'owaniP ak,·ją rlot.y ,,. myśl wyty<·z
ny('h r·nsarza na!Pży wytą,·rnin do dow(idey floty. ~a t0m tle i ;) 
prnpos wyjś(· l'lot.y w morze w.don iła się mi <~dzy n im i ot\\'al'ta wal ka. 
ndy nachman spo\\'odował 1·ozkaz cesarza wysła(· l-sz:1 (•skad1·ę na 
ćwiczenia w Bałtyku i pólflotyllQ tol'pcdowc<>w do Flandrji, rnn I 'olil 
kategorycznie się temu sprzeciwił i zagTozil I:aehmannowi, że jako 
bezpośrednio podległy ccsal'zowi Z\\T<)<'i si,J do ni<'go w tPj ~prawi<'. 
~a skutek interwetH'ji dow<'icley floty, <·esal'z odwolujo K\\'B ZHl'ządze
nia. W ten spos<>I) ce~arz, J,y(: mo:i.0, i>Pz\\'iednio, potwinl'<lzit nioza
lrżno~ć floty Yi~ ;1 ,·is .. \dmirnlst.ahu. \f tym czasie Ba~limann pl'wd
lnżyl cesarzowi sw<>j plan działania floty, zawierający wyjścia eałej 
floty w C'ol u przyeh wycrn i a części angi0 lskieh sił. \r <>wcza~ Poli l 
twic ka sit} do form! u. ~I i a no wici o, udziela on ul'lopu 8 wem u pod
wlad nem u ksif.~ciu \roj<·ieehowi, synowi ('e~arza, i przez niego przP~yla 
cesarzowi swój wniosek, \\T<~cz odmienny od wniosków Bachmanna. 
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2 linjow e krążowniki angielskie „ I ndofatigablc'' i ,, (Juoen ~lary" wy
leciały w powietrze, następnie nadeszły posiłki angielskie w ilości 
pocz:it.kowo 5 okręt(>w linjowych llajnowszogo typu o dużej szybko~ci 
i artylerji ~rno mm. Z niemiccki,'.h krążownik<>W linjowych najbardiicj 
ucierpiał ,:Seycłlitz", który otrzymał trzy pociski :rno mm, lecz' po
mimo to zachował prawie całkowitą bojową zdatność< Dostał on 
również jcdllfl torpedę, lecz dzięki dobremu systemowi wodoszczol-
11ych przegród n5wnioż mało od tego ucierpiał. W dalszym prze
biegu bitwy nadchodziły now0 siły angielskie. ,.\dmiral Schoer, 
otrzymując don iesicnia od do,,,,,dcy kqżowni k6w o zbliżających si,, co
rnz nowych przeważających sitach angielskich, nietylko nic miat 
zamiaru wycofać si(l, ale odwrotnie --- kazał zwiększae, szybkość 
i szedł z eałą f'lotą prosto na 1iicprzyjaciela. ,Jak z tego widać admirał 
Sche0r był do\,·,,d,~ą zupetnio innPgo pokroju, uiż jogo poprzednicy. 
);'i0mey 11owin11i żałowa<\ że tak wyl>itrn•go dow<>de(~ nie wysu11ęli 
na czoło floty wczcśn iej. ( :dy admirał Sche01· z flot:i zbliżył się do 
pola bitwy, to miał już uaprzociwko siehio cal:i rlot<c: angif'lską. JJU
siał manewrować w warunkach dla siebie niespnyjają,..:ych, a ponie
waż nastawał już wiPez,i1· pa111i(~t 11ego :w cwrwca 1 Ul 6 roku, więc 
sylwetki okt\;t<'l\v 11iorni<•cki('.'1 rysowały siit na tło zachodząeego slor'ica 
w spo~<>lJ sprzyjający dla al'tylcrji 11i0,p1·zyja<'.iola. W6wczas to admi
rał Schccr wykonał całą f'lot.ą znakomity manewr zwrotu w tyt 
wszystkich naraz, manewr kt,,ry rzadko kt6ra flota w ol1li<.:zu II ic
przyjaciola zdecydO\rnła się wykonać JJ anowr ten był u lat wiony 
przez dow<>d<\ę tol'pedowe<>w komandora Ileinricha, kt<'>ry widząc 
trndną sytu.-wj1J floty, rztwit si<c: do ataku torpndowugo na gl'Os au
giolskich sił i telli 11a ,·l1wil(J odciągnął na si,•l>in uwag·,~- \\' tyrn 
1·zas1e admirał S(·liecr po110\\'11in stawit czoło 11iepriyjaciel0\ri, lt><'Z 
za padający zm l'Ok u n i emożl i \\'ił dalsz:i bit\V<J. 1\d mi rn ł Sch<•f>r po
\\Taca l ku wybrzeżom niemiPekim i ~podziewał się, że Anglicy na
st~pnego dnia rano ukaż~! rnu ~i·~ dla dalszego ciągu bitw.r. Tak si,~ 
nie stało jcdirnkże, gdyż .\11glicy obawiając si<; ;d>yt. IJlisko podej;e 
do wrbrzcżv nic·miflckieh wy<~ofali sin na pótllo<~. Ta hit.wa znana 
pod 11azwą., ,futlandzkirj 

1

hyła ostatni n\ wydarw11imn floty. \\'spo
rninając o niej miałem na C'ulu nif> tyle taktyczno l'ozważa11io 
które nic jc~t tematem ni!1ieJszej prney, lecz podkreślenie, jak 
clużo znaczy odpo\\'iedni dowódca dla ożywienia ducha i dzia
łalnoś<·i· floty. ;;adto bitwa .Jutlandzka wykazała t(•(·h11iewą i tak
ty1·zną przowagf-J floty ni(•rniP<·kiej, ('O ogrnmni<1 wzrno<'.niło szanse 
Tirpi tza, dając mu dużo morał ne zadoś(·uezyn i on ie Bit wa .Jutlandzka 
może być mrnżaną za taktyezne zwycif,stwo XiPmc6w, gdyż straty 
Anglików w tej bitwie dwukrot1Jie p1·zewyższały strnty nicmif>ckio. 
,Jednakże ta bitwa nie dala żadnych korzyści ~iem<'om, gdyż nadal 
na mol'zu panowali A ngliey, a flot a nie111 ietka nadal pozosta wala za
blokowaną. 

Przechodząc do trybu kierowania wojną pod wodni\, ti·z„lia 
podkreślić jej nicstalośr i brak jednolitej linji wykonania. ,Jak po
przedllio wzmiankowałem, nota o wojnie podwodnf'j była ogłoszona 
4 lutego H)lG roku, a sama wojna była rozpocu,ta 18 lutego tn15 1·. 
Lecz pod wpływem prote~i<>W pa(1stw Heutralnych już 18 kwietnia 
<~f>sarz wydajo pi<·rwsze zarz,1dzenie ograniczające działalność lodzi 
podwodnych na kol'Zyśr okręt6w neutralny<'.ll. Powtarza to samo za
rządzeni(• dnia 2--1- kwic·tnia. 7 maja hyl Htrn·pedowany duży pasa
ŻC'rski okl'ęt „Lusitania". Xarol1iło to taki0go ambarasu .\'i<•mcom, 
że cesarz zmuszony Lyt wydać (i czerwca kategoryezny rozkaz, za-
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braniajacy dow6dcom łodzi porlwoduych topić okręty pasażerskie, 
nawet nieprzyjacielskie. 21> czerwca dow6dca floty pisał do szefa 
sztabu marynarki, że jego zdaniom nie powinno się robić w wprowa
dzeniu wojny pod wodnej żadnych ustępstw, ponieważ będą one zawsze 
~ważaue przez nieprzyjaciela i neutralnych, jako porażka polityczna 
1 nawet na spoleczef1stwo niemieckie będzie to oddziaływać w sposób 
deprymujący. Dnia 19 sierpnia storpedowano pasażerski okręt „Arabic". 
Ponowne protesty głównie Stanów Zjednoczonych tak podziałały na 
miarodajne czynniki niemieckie, że 27 sierpnia cesarz zakazuje 
wysyłać nowe lodzie podwodne, dopóki nie wyjaśni się sytuacja po
lityczna. Dnia 30 sierpnia cesarz ponownie zakazuje topić okręty 
pasażerskie, chociażby najmniejsze, bez uprzedniego ostrzeżenia i bez 
zapewnienia l'atunku ludzi. Ponieważ okręty handlowe były wówczać 
uzbrojone, przeto tego rodzaju ograniczenie działalności lodzi pod
wodnych narażało je na duże ryzyko. vV związku z tern dowódca 
floty zatelegrafował do szefa gabinetu, prosząc go, aby przedstawił ce
san~owi niemożliwość dalszego prowadzenia wojny pod wodnej w tym 
trybie i spowodował zmianę rozkazów, w przeciwnym bowiem razie 
groził podaniem Rię do dymisji. Cesarz na to mu odpowiectział, że 
prosi go powstrzymać się od krytykowania jego rozkaz6w. Sytuacja 
polityczna na tyle się zgtzścila, że kanclerz rzeszy uważał za niemo
żliwe czemkolwiek btl(lź naraża6 się pa:(1stwom neutralnym, a szczegól
nie Stanom Zjednoczonym, wpływał więc na cesarza w sensie ogra
niczania działania łodii pod wodnych. - Ostatecznie, dnia 18 wn:eifaia 
u ka:r.at Rię roikaz, za wiesza_jąey wszelkie działania łodzi pod wodnych 
na zachodnich wybrzeżach i w La .:\lanche'u. ~ a mor:r.u Północnem 
łodiie podwodne mogły oporowa(: ale tylko w myśl postanowiei'l 
prawa międzynarodowego. .rak z powyiRzego wynika, prnwad:,1,enie 
wojny podwodnej o<ll>ywalo się nad wyraz chaotycznie, aż oRtatnim 
zarządzeniem ta wojna faktycznie zoRtala zatamowaną. Kwestja po
nownego ożywienia działalności lodzi pod wodnych znalazła się na po
czątku roku 1916 na Hkutek interwencji tak wyższego dowództwa 
al'mji, jak i dOW(>dc:y floty oraz Tirpitza. Armja potrzebowała po
parcia, gdyż długotrwała wojna pozycyjna wyczerpywała ją bez wi
clok(>W na rozstrzygnięcie. Uhodiilo więc o zmuszenie Anglji do 
usiQ.pRtw. Dnia G marca 1 D1 G r. od była się konferencJa u cesarza, 
na kt(>I'ą Tirpitz uie ;,;oRtat zaprnszony. Był tam kanclerz rieszy, 
g·oneral Falkeuhayu, admirał Yon IIoltzendorff i naturalnie szef gabi
net.u. W obce opozycji kanclerza cesarz odłożył swą decyzję co do pono
wnego wszczęcia walki po(Jwo.dnej bez ogr~nicze11. .. 'l~irpit~ uczul się bar
dzo dotkniRtym zlokcewazanwm go w teJ kwestJI 1 złozyl meldunek 
o choroLie.' · \\' odpowiedzi na to otrzymał propozycję złożenia proi5by 
o dymisję, ·co uczynił _17 marca. ~a je~·o miejsce sekretarzem stanu 
rnarynal'ki został adnw·al \'On Capelle, Jego dotychczasowy zastępca. 

W spl'awie swojej dymisji sam Tirpitz wyjaśnia w naRtępują
cyell f-;lowach: ,,[~o wiedziałem ~ię od. osób otaczają?ych cesarza, ż.e 
moje stosu n ki z mm ~yly u waz an .. ~, _Jako ?statecznie . zeps_u~e. W 1-

dz ialem, żo toczymy się w 1n·zepa:-w 1 uwaialem za memozllwe dla 
si('l>ie brać: prz<'d parlamentem i przed krajem odpowiedzialność za 
nowo hł('dy. ,Jednaki(~ decyzję swoją powziąłem z cięikiem sercem. 
\\'icdziat~·111, Ż<' mojo odejście wzmocni wiarę wrog6w. Gdybym był 
prze w id ii al, że l>i 1 wa pod S~ag~n·a kie_m na n.~":o wzmocni mo~e sta
nowisk o, gdybym l>yl prz(nndzial takze przyJscie do władzy Hmden
huro·a i Ludendorfl'a, l>ylbym nie hacząc Ha wszystko i pomimo 
wszy~tkich upokorze(1 pr(>bowal trzymać się dal~j". 
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z:vycięstwa w Niemczech, a w koalicji potęgowały wiarę we własne 

siły. Hozpoc:1.ęcie pod wodnej wojny Lez zastrzeżefl w 1917 r. było 

akte_m desperackim, gdyż był to już oRtateczny środek poprawić za

chwianą sytuację polityczno-wojskową. Gdyby Niemcy rozpoczęły 

pod wodną wojnę bez zastrzeżef1 rok wcześniej, to bezwzględnie od

c~utoby to na zewnątrz, jako akt siły i zdecydowanej woli do zwy
cięstwa. 

. ·wypada jeszcze nadmienić, że ataki powietrzne sterowców, 

~a kt6re poldada1io w :Niemczech tak dużo nadziej i, też n ie dały po

ządanego skutku. Czyniły one lokalne straty o drugorzędnem zna

czeniu, lecz żadnego poważnego wpływu na bieg wojny nie wydały. 

Zilustrowawszy pobieżnie działalność naczelnego dowództwa, 

w konkretnych przykładach wskażę, jak to zwierzchnie dowodzenie 

w praktyce się odbywało. 

Zamknięcie Bełtów (1-5 VIII. 1914 r.) 

Kwestja zamknięcia Bełtów była kwostją o znaczeniu politycz

nem i Rtrategicznem, ponieważ z jednej strony wkraczała w dziedzinę 

stmmnków międzynarodowych a z drugiej strony miała zadecydować 

o tom, czy się zachowa czy też n ie dwa wyjścia dla floty z morza 

.Niemioekiego do Bałtyku. Również zamknięcie Bełtów miało zdecy

dowany wpływ na stan Lezpiocze11stwa bazy w Kilonji, gdzie się 

stało zbierają różne jednostki floty tak dla reparacji jak dla ćwiczef1. 

,Tak z powyższego widaó, kwestja zamknięcia Bełtów posiadała 

w sobie dużo różnych stron do rozważenia. Instytucjami po,volanemi 

do dyskusji lJyly: resort spraw zagranicznych, sztab armji, Admiral

stah, dow<'>dca floty morza Póluocnogo, naczelny dow6dca na Bałtyku, 

który byłby zarazem wykonawcą. 
Sprawa była rozwa'.laną jeszcze przed wojną i odpowiednio 

pertraktacje Lyly prowadzono z Danją. N a decyzję muRial wpłynąć 

stan przygotowania kanału Ki loflskiego. Admi.ralstau najbardziej się 

ouawial marynarki angiol8kioj, sztab annji byłby zadowolonym z ka
i.dej akcji, któraby zabezpieczała wybrzeża od ewentualnych ataków, 

resort spraw zagranicznych uważał, że zamknięcie Bełtów będzie 

przychylnie przyj(~to p1·zoz pafrntwa skandynawskie, flota morza Pół

nocnego spodziewała się p1·zedowszyHtkiom ściRlej blokady, a przeto 

zamknięcie Bełtów miało dla niej narazie drngorzędne znaczenie. 

Pozostawało wiQC tylko porozumieć się z Danją. ,lednakże rząd nie

miecki nie chciał się zwracać do Danji, zanim nie na.stanie stan woj

ny między Niemcami a Auglją. W ten sposób, gdy wojna już na

stała z ·Francją i Hosją, a z .Anglją spodziewano się jej lada 

ehwiJa, żadna konkretna decyzja o zamknięciu Bełtów nie zapadła. 

W tym titanio rznczy stanowisko dow6dcy na Bałtyku było 

przykr·<\ z 'jednej strony uczyniono go odpowiedzialnym za bezpie

czn(rntwo zatoki i bazy Kilof1skioj od ataków angielskich i rosyjskich, 

a z drugiej strony dysponował on tak mizernemi silami i środkami, 

że nie byłby w stanie w razie poważnego ataku wykonać powierzone 

mu zadanie.' Ocograficzue położenie Kilonji w odległości zaledwie 

f>O mil od "'Y.iścia z Beltó\; nie p_oz,~olił?LY w razie alarmu wystawić 

niezhf\dne pola minowe. Stare nrnmieclno torperlowce patrolowały 

JH'ZY ~voficiu do Bełtów, lecz ich słabe aparaty radjowe nie pozwo

liłyby im na komunikowanie się w razie potneby z Kilonją, gdzie 

przebywał książę IIem·yk ze swoim sztabem. Nawet natychmiastowa 

akcja w rnzie alarmu nie hylahy możliwą, o ileby stawiacze min za

wczasu nie znajdowały RiQ na wskazanych miejscach pod parą. 
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~rod ki wywiadu powietrznego były też bardzo mizerne, bo zaledwie 
4-ry hydroplany bez radjo, przyczem nigdy nie było pewności, czy 
właśnie w potrzebnej chwili hydroplany będą mogły dokonać wzlotu. 

Xiepokój księcia Henryka doszedł do kulminacyjnego punktu, 
gdy otrzymał on operacyjny rozkaz cesarza. Panująca wówczas 
w marynarce opinja była taka, że .. \nglicy będą atakować .w chwili 
lub nawet bezpośreclHio przed wypowiedzeniem wojny. Przecież 

Xiemcy to samo chcieli zrobić w Libawie. 
2 sierpnia .. \dmiralstab komunikuje księciu Henrykowi, że 

może się spodziewaG ataku angielskiego znienacka w nocy z 2:~ sier
pnia. 3 sierpnia w pqlnduie pl'zychoclzi telegram, że wojna z Anglją 
może nastąpić w najkrótszym czasie. Wieczorem :3 sie~·pnia Dufrczycy 
zaminowali południową częśG Sundu, znajdująeego się \\' icl1 wodach. 
4 sierpnia książę IIonry k otrzymał z .A dmiralstalm kom unikat, żo jo~t 
przygotowana do cluf1czyk<>W nota, która zostanie im doręczoną 

w chwili ogłoszenia stanu wojny między .\iemcami a .. \nglją i w kt<'i
rej rząd niemiecki zapytuje, czy du(iczycy mają zamiar zamknąć 1 !el
ty dla obydwuch stron walczących; jeżeli llie, to Xiemcy sami to 
uczynią Hozultat togo kroku miał być natyclnniaf-;t zakomunikowany 
dowódcy na Bałtyku, a w między<·zasie miał on Rzauowar. teryto
rjalne wody du11skie i być przygotowanym w Jrnżclcj ehwi li do wy
stawienia min. 

Dowódca na Bałtyku nie może jednakże pozl>ye się niepoko
ju, tern bardziej, że otrzymał informacje o wyj~ciu okręt<,w a11giel
~kich z Dou Yl'U wczoraj. X asttarnio o godz. 18 otrzymuje komun i kat 
o ogłoszeniu stanu wojny z .l\ nglją. Dccydujn przeto. żo dłużej cze
kać nie możA i o godz. 18,4G daje rozkaz zarnknąe l>uży Bełt z na
staniem nocy. W tym wypadku pola mi nowo sitJgną i na wody dnfo·,kie. 

O godz. 22 szef sztabu- dow<>dcy na Bałtyku 1·ozmawia telo
fou iczn ie z A dm iralstabcm, kt(iry przez usta pienrszego zastl~J>C y 
kładzie nacisk na to, aby neut1·alno~<-;. Danji hyta uszanowaną z przy
czyn politycznyeh. .Jednakże rozkazy były już wydane. 

W ten sprn.:tób jeden z podwładnych cesarza z własnej inicja
tywy wykonał operację, mogącą mice duże następstwa polit~'cz11e, 
choć nie miał formalnego rozkazu 11aczeln(•go wodza. 

W powyższym wypadku widaC:, że był naczelny ,,·6dz, lecz 
nie było naczelnego dowództwa. Xikt nie chciał na siebie brać od
powiedzialno:foi za wydanie stanowczego rozkazu. .Admirnlstab ogra
niczał się do komunikató\\· i rad, zresztą do więcej niP był upra
wnionym. Dowódca sil zbrnj11ycl1 mor~ki,·11 ua Bałtyku l>yl olwią

żony przez na,~zelnego wodza odpowiedzialnoś<~ią, }ll'ZC·knH·zaj:l<'ą jn
go możliwości, a wi~<! u \\'ażał za n if·moż I i Wf! cze ka('. na otrzymani" 
rozkazu o zamknięciu J:elt<,w, obawiając sil~, że ten rnzkaz przyjdzi<> 
zap6źno. Z jednej wit,c strnny LJrnk 1ialc·żytej orga11izacji naezelrH•go 
dowództwa, z drngiej zaś strony zbyt teorety<:Zlly rnzkaz O}H'rncyjny 
bez należytych możliwości wykonania 1,yly przyczyną, że du,n,d,·a 
na Bałtyku samorzutnie uczy 11 ił po~nni ~<'.iP ~tra t Pgi<·zn <' i takt y,·z11P, 
które mogty mieć· dnże następ~t,ra polityez11P. 

Strata krążownika „Magdeburg'' (27 sierpnia 1914 r.). 

Dow11dea rnur~ki<dt sit z!Jroj11ych na naltylrn podzir·lił RW<' 
siły na dwie CZftści: ,,·Rcilod11i:i i za<"l1od11i:!. \'a ,r~<·ltodzi<· miał.,· 

działać dwa szybkie krążuwniki ,,.\u:.2:~lrnrg" i ,)IagdP!J11rg",:: ~zyl1kiP 
torpedowce, stary krążownik ,, .. \mazane" i starn l<>dź pod w ud na „ UJ''. 
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~a czelo tych sił był postawiony młody i dzielny kontl·achniral Beh
rmg. S,,·ą działalność Behl'ing opierał na zasadniczych wytycznych 
dowódcy na Bałtyku, wskazującego cele wojny, a pozatem miał ustne 
dyrektywy. X aclto Behring miał w swoim sztabie jednego oficera, 
1)?cho<lzącego z Admiralstabu, kt6ry od szeregu lat studjowal mo
z h wości wojny z Rosją. Chodziło głównie o to: aby wobec Hosjan 
wykaza6 pewną inicjatywę i zmusić ich do zachowywania obronnej 
rezerwy. 

W jednym z wypadów do zatoki I1'i11skiej, ,,l\Iagdeburg" w gę
stej mgle ocllączył się i osiadł na kamieniach 27 sierpnia kolo Oldens
holmu o godz. O minut 37, nier,wlocznie meldując o tern admirałmvi 
Behringowi na „AugslJurg", który otrzymał to radjo o godz. 1 mi
nut 3. - Dowódca na Bałtyku otrzymał ten meldunek dopiero o godz. 
4 minut 20 za pośrednictwem radjostacji w Gdaf1sku, kt<">ra wówczas 
czuwała nad m=whodnim Bałtykiem. Prawie w tym samym czasie 
dowódca na Bałtyku otrzymał meldunek z ,,.Augsburga'', że ten 
ostatni lJędzie prólJowal holować. ,,-:\Iagdeburg", jak tylko mgła się 
rozejdzie. 

Dowódca na Bałtyku uważał więc, że trzeba wysłać do zatoki 
Fi11skiej wiQksze siły, aby zachować charakter ofensywny przedsię
wziętnj operacji. .f ednakże po<l swymi rozkazami miał on tylko parę 
starych k1·ążownik<>w, przeznaczonych do patrolowania na południe 
od wysp du11skich. \Yskutek powyższego o godz. 7 żąda on przez 
1·adjo od dow<>dcy noty morza P<>l11oc11ego oddania mu do dyspozycji 
znajdujflcych się w<'>wczas w Kilonji : 4-ej eskadry (7 starych pancer
nik6w typu „ Wittelsl>ach"), opancerzonych krążowników „Hoon" i 
„Pl'im-: .Adalbert". Dowódca floty morza Północnego natychmiast 
odpowiedział pozytywnie. ,Jednocześnie dowódca 4-ej eskadry, lJez 
porozumienia z dowódcą morRkich sil zl>rojnych na Bałtyku, uważa
.i~ic, że może być pożytecznym przez dokonanie pewnej operncji na 
morzu, zwrócił się do swego bezpośredniego przełożonego dowódcy 
floty morza Północnego z prośbą o przydzielenie mu 2-ch szybkich 
krąiownik<>w i 2-ch flotyl torpedowców. Z powyższego wynika, że 
dow<><lca --1-ej eskadry myślał działać samodzielnie, gdyż nie podlegał 
dowódcy morskich sił zlJrojnych na Haltyku. 

Z t rzcciej strony, AdmiralstalJ mniej więcej w tym samym 
czasie tnlegral'owat do dowódcy noty morza P6tnocnego, aby tenże 
wysiał kl'ążmrniki i to1·pndowce na Bałtyk dla pomocy przy ratowa
niu ,)Iagdelmrga". 

,Jak z powyższego wynika, dOW!>clca t'loty morza P6lnocnego 
uyl w posiadaniu t.1·zpcll telegram<>W: jeden od l'<)wnorzęclnego clo
w<',dcy, drugi od pod \\'ładnego, a trzeci od centralnego organu z 
Borlinn, k1.1>ry nin m{,gl rozkazywać:, gdyż jego szef r,najdowal się w 
kwate1·z0 gl6wrwj })l'ZY naczP!nym wodzu. Dow<>dca floty m<>gl tylJto 
przypm;zcza6, że za1·ządz1mia ~\dmiralstalrn będzie w na~tępstwie po-
1.wi c·rdzPn i<· rnzkazem z kwa tery gł 6wnoj. Trudno uylo ezekać na ta
kin potwinrdznnin w danej sytuacji. Dowódca f'lotydzialawi~csamo
dzic>lnio i drcyduj0 si,; na zadosy(:uczyui,•nie prośuie swogo podwład
nego, żądającego pI'zyt,da11 ia mu kl'ążownik,>w i torpodowe<>w. 

Kwatei·a gl6wna otn~ymala wiaclomoś6 o a warji „l\[agdeuurga'' 
dopiero o godz. 11. 

W rnii-~clzycza~i,~ ,,:\lagdeburg" wysadzit się ,v powietrze o go
dzinie B minut 10. Wiadomość: o powyższcm doszła do dow6dcy na 
Haltykn dopiero o godz. 1 G r<>WJlież za pośrednictwem radjostacji 
w G<la11sku. W tym ęamym czasie otrzymał ją dowódca floty morza 
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Północnego, kt6ry natychmiast rok lam ujP z pmn·o10m hążmrn ik i i torpedowce. .J nd 1w<·,wśn io dO\\'<>dca 4-ej <'f·drnd l'Y u waż a operaeję za niebezpieczną i lJnz pożytku, o ile~ 11io ot1·zyma nat.y,·lrn1iast flo
tylę trauler(>\\', kt <>rą popl'zcd n io za pom 11i al zażąda<~. 

;--izer Admiralstal>u w kwatel'zo głc'iwn<'j do\\'ił'dział si<i: o wi~zczeniu ,,~lagdeln1rga" dopil'I'O o godz. J'.), m0ldujP 1i,1tr<~limia~t ePsarzo,vi i o godz. 2~l lllinut ~;; wysyła do dow<>d<\Y na Bałtyku rnzkaz o odesłaniu z powrotem ok1·,~t<>W floty rno1·za P(llnocnngo, jak tslko hezpiecze(istwo okrf1t<>W zaj1-}tycll przy ,,\lagdeliul'gu" na to pnzwnli. 
Powyższa opcrn<·ja j<J:-;t bardzo ,·l1a1·akl c·1·yHt_rczn:1, g<l?ż z jndnPj strony wykazuje l>al'dzo złe l'n11kc_jonowa11ie łąnznoś,~i 11a nwrzu J:altyckiem, a z drngiPj stl'Ony ogromne t,i·udnoś<~i w kir·rnwaniu wojną na rnonm z kwatery gh)Wlln.i, znajduj:icej Ri1~ pl'Zy f 1·011ci<1 lądowym. 

Hównież dobitnie ,rystąpiło fałszywp uj~eie Rprawy teatr<>W opPrn<~yjnych, kt6re miały ten skut.Pk, żn dow<'>dca na monm P<'>lnoenPlll i dow6dca na Bałtyku stale praeowali ". tym kinnrnku, al>y zwif;kszy(: swoje siły. Ponieważ jeden i drngi h~rli lH'ZJ>OHl'Pdnimi podwładnymi cesarza, pl'zet.o ton ostatni w l'oli naczelrwgo wodza musi al 
ciągle decydowae w najdl'olmio.iszycli łn\'(~Htjaelt. Brnk nalf~żytPgo ol'gan u przy naczelnym wodzu stwanrn ł l.<Hll wi,~ksze zam i nszan ie. 

G. Konkluzja. 
Organizacja naczelnego dow(idzt wa morski<'h sił zl>l'Ojnych tiiemiPckieh podczas wojny świat:owPj l>yla bardzo wadliw~, gdyż nit• opinrala siQ na żadnych zm~adach organiza<~.ii wojskowPj, lecz i>yła wyn i kiom r<>żnoro,lnycll opinij, wypowiadany1·l1 przez po8zcwg(1lnP osoby nio ohjoktywllo, !Per. i utajoną myślą o pewny,~h komuinaej:wll personalnych. l'l'zykład admil·ala Tirpitr.a potwi<)rdza tfln !'akt. 
Przez cały czas wojny lm1k było zdecydowanej i jPd nol itt).i 

władzy. Cesarz lJ~rl naczelnym wodzem rnurynarki ty I ko toorPt yr.zn i<\ lecz praktycznie nie byt on w stanie ki0rowa6 operacjami na morzu. ~laryna1·ka przf\to pozo~tawala przrz cały 0zas wojny bez należytego kierownictwa bojowego. ..\dmiral Tirpitz wyraził si<;; w tej kwestji: ,,Tragedja naRzoj wojny mot·Rkio.i wy.i a wiła się tym faktem, że czc
kai10 aż do września 1918 roku, aby dać marynarce naczelne do,,·,',dztwo". Rola cesarza została określon~1 przez tegoż Tirpi t za w n a
st ępujący sposób: ,,Fakt, że ce~arz zaC'howal osol>iś,~ie sobie dowod.zenio ~rwą ulubioną silą zbrojną, nie mogło ,,. tym wypad ku ,,·y
starczyć \V~zakże, nie mówiąc już o innych ol1owiązkach, kt,">1·e 
ciążyły na monarf4zc, niP można go było ohciążye o~ohi!--tą odpo
wiedzialnością toch niczną t.ak w ie! ką, jak na wzykład. dan ie roz kazn odkotwiczenia dla hi1 wy. nabinP1 ź!P don1<lzał monm·sz0, uwliO\nt
jąc mu, to .r.ua(_'zy r.aehowując sobiti, l>nzpo8J'Pdnie dyRponowaniP 
f\otą. Her.ultat był ten, że pozwolono rdzewieć w gal,inecio nal'z1~dziom potęgi morskit>j, kt6re sam cesa1·z wykuł." 

Koordyuowan io pracy centralnych orgarn'>w od bywało si,~ t.coretyczn ie przez o Rol Hi <~P~ana, lecr. w 1·zecr.yw isl ości za pośt'Pdn iet wem gaili n Pt u. Tak <'.osa1·z jak gabiiwt. znajdował i się ~tal~ w kwaterze gMw1wj, to znaczy zliyt. daleko, aby m<'><' czuwa(, nad 
działalnością podległych orgarn'>w, kt/irn dzittki temu llabieraty du
żc•j samodzielności. Wsp<>lpraca od t.ngo cil)l'piala. Admiralstah i mi11iRt1~1·8two mai·ynarki nin w~p<>lpnwowały tlli<,dzy ~ohą lojalnif'. ,v tej materji wyl'azi1 się admirał Tirpit.z: ,,Hozdwojeni<~ w czasie 
wojny spowodowało stopniowo dezorganizacjt, doświadczonycl1 służb; 
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n1nr<?wna praca i nieuniknione zawiifoi miały jako skutek zmniej
szenie autorytotu marynarki w oczach cesarza i narodu.'' Narlto 
dla lll'Zeciwdzialania szkodliwym wpływom kanclerza rzeszy na bieg 
OJl_Pl'acyj morskieli tern hai·dziej koniecznom było stworzenie pra',{·'
dz1 wogo <)l'ganu naczelnego dow('>dztwa. < )to jakie destrukcyjne 
skutki pociągnął za sobą i>rak jf·dnolitego i zespolonego naczelnego 
dow(>dztwa mo1·skiogo. 

W <lziodzinie- pl'zygotowania do wojny na morzu główną rolę 
oc!ogralo ministerstwo mal'ynarki, gclyż jedynie przygotowanie pla
now 01wrncyjnyclt leżało w zakresio obowiązków ~\clmiralstabu. Ten 
ostatni nie posiadał ani autol'ytetu, ani należytej organizacji we
"~u~1 l'znej, ani ocl powioclnio wyszkolonego personelu. Zresztą mało 
się nim zajmowano. Xaclt.o, łączno~<~ i ,vsp<Hpraca między sztabem 
al'mji a A drni rnlstabom r6wnala si<~ prawie zeru. 

Organizacja czasu· pokojowego nie była przystosowaną do 
czasu wojny. Gdy ta ostatnia wybuchła, było już zapóźno myśleć 
o zmianach . 

. \dmil'al Schef'l' dal bardzo dohrą charakterystykę naczel
nego dow<'>dz1 wa mal'ynarki w następujących słowach : ,,Ol'ganizacja 
naczelneg·o dmn'>dztwa pomo1·skiego była złą. Xie miała ona żadne
g? kl'edy1u w mal'ynan·,e i rezultaty z tego powodu uyly zawsze 
llJQmne. 01·ganiz,wja, kt(,ra była konieczną w ezaRio pokoju, kiedy 
tl'zcba było łrndować i tworzyć flotę, przeszkadzała w jej użyciu. 
Wojna mo1·slrn okazała się zbyt I'Ozloglą, aby mogla się poporząclko
wa0 oRoi>iR1ej działalności eoRal'za, jak tego wymagały wewnF,;trzlle 
Ht osun ki w maryn ul'ce dzięki tej wadliwej organizacji". 
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Północnego, który natychmiast rcklamujA z powrntrm hqżmrniki 
i torpedowce. .J c•d llO<'zcśn io dO\n'idca ·+-ej <·skad ry u waż a O} H!l"a(·j~ 
za niebezpieczną i lwz pożytku, o il<~ llin otrzyma 11atyehmiast flo
tylę trauler6w, kUirą poprzednio zapomniał zażąda<':. 

Szef' Aclmiralstalrn w kwaterze gH>\rn<•j dowindzinł si,-i o Zlli~z
czenin ,)lagdel1u1·ga" dopicr·o o godi. J:), n1eldnjP 11,lt.vchrniru~t cPsa
n-:owi i o godz. 2~~ minu1 2,> wysyła do dow6dcy na J:altyku rnzkaz 
o odesłaniu z powrotem okr,~t(iw floty morza P(ilnoen(.'go, jak 1ylko 
bez pieczei'1stwo okrf-~t6w zajf-2ty<'.'1 p1·zy , )I agd<1 hu rgu '' na to I in z wo I i. 

Powyższa operacja j<!st lm1·dzo eliarnkt01·ysty<'.Zn:1, gdyż z jP<in<'j 
stro11y wylrnr.ujo bardzo złe fu11kcjonowanio ł:1czno~<'.i na mn1·zn Bał
tyckie m, a z drngit>j strony ogTom nu t1·ud no~<·i w ki PJ"Owa n i u wojną 
na mo1·zu z kwatery gl1)w11Pj, znajdu.i:t<'Pj Ri<~ pl'zy frnueit• lądO\rym. 
Również douitnio wyst:i_pilo fałszywe uj~<\io sprnwy tPat1'<>\\T opp1·a
cyjnych, kt<)I'e miały ten skutd(, że dmd>dca na mm·zu I 't'>lno,'.TIPlll 
i dow<>dca na Bałtyku stale pracowali w tym kierunku, aby zwi,~k
szyr swoje siły. Ponieważ jeden i drng:i byli bezpośr<•dnimi podwla
d11y111i cesarza, pl'zeto t,rn osta111i w roli n:wzP!rwgo wodza musiał 
ciągle dec yd owa<': w najd rn Im iojszy<~h k\\'PR1ja<'.li. Bm k na! Pżyt ego 
organ u przy naczelnym wodzu stwarza l 1.nm wi <tkRZP zam inr-;zan ie. 

G. Konkluzja. 

Organizacja naczelnego dow(>dz1 wa morski<·II sił ::r.brnjnych 
1tiemieckich podczas wo.iny światowej hyta bardzo \\'ad I iw:1, gdyż nie 
opin1·ala się na żadnych zasadac:h organizacji wojskmv0j, IP<'.Z J,yla 
wy 11 ikiem 1·Mnmodll ych opinij, wy pow i ad a ny<~li prznz pmizczrgt>I n<' 
osoby nie objnk1yw110, \pcz z utajon:1 rnyHlą o pewnych komuin:wjacll 
pnrsonalnych. l'l'zykład admirała Tirpitza potwierdza ten fakt. 

Przez ealy cza8 wojny brak hyto zcl0cydmrnnej i jed110IitP.i 
władzy. Cesarz Lyl naczelnym wodzom marynarki t.y I ko teorn1,r<'zn iP, 
l0cz praktycznie nie byt 011 w stanic kicrowa6 operacjami na morzu. 
~Ia1·y11arka przeto pozostawała przrz cały czas wojny hez 11ależytego 
kierownictwa hojowogo. ~\dmirał Tirpitz wyraził si(, w 1ej lnrnstji: 
,,Trageclja naszej wojny morskiej wyj a wiła Ri~ tym faktom, że czc
kai10 aż do września 1918 roku, aby dać marynarce naczelne do
w6dztwo". Hola cesarza została okrrnślon:! przez teµ;oż Tirpitza w na
st~pujący spos6b: ,,Fakt, że ce~arz zachował osobiście sobie dowo
<lzen ie swq ulubioną silą zbrojną, nie mogło w tym wypadku wy
starczyć. \Vszakże, nie m<">wiąc ju:i. o innyeh oliowiązkach, kt,">1·p 
cią)yly na monarsze, nio można go 1,yto ol>ciążyr osobistą odpo · 
wie<lzialnością tochnicz11ą tak wiei ką, jak napl'zyklad. dan i,• rnzkazu 
odkotwiczenia dla bit w v. <; abi net. źlP dorad zal monarszr, zachowu
jąc mu, to zna<·zy zat·howując sobie, J,c•zpośn!dnir dysponow:rniP 
flotą. Hezulta1 był 1011, i<~ pozwolono l'dze\\'ieć w gabinecie narz11-
dziom potfJgi mo1·skiej, kt.61·(1 sam cosai·z wykuł." 

Koordynowanie pracy eent1·alnyclt organc'jw odbywało si<~ 
teoretycznie przez osolHi <'Csarza, lee.z w 1·z0czy\,·i~tości za pośn1-
dniet wem gal>inntu. Tak cesarz jak gahi110t. zna,idowali si(: stale 
w kwaterzeA gł(,wnej, to znaczy zl>yt daleko, aby mc',c ezuwaf nad 
działalno~eią poclległycli organ<>W, kt<iro dzi~ki ternu nahip1·aty du
żej samodziolnośei. Wsp<'ilpnwa od tego riel'prala. Admirnlstal, 
i ministerstwo maryna1·ki nic• w~p<>łpra,'.owa I y 111 itidzy sobą lojalnie. 
W tej matorji wyrnził si~ admirał Til'pitz: .,l:ozdwojt•nie w czasie 
wojny spo\\'odowało stopuiowo dezol'ganizację doświadezonycli służb; 
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n1enhrna praca i n ieun ik n i one ia wiści miały jako skutek zmrne.1-
szen ie au torytotu marynal'ki w oczach cesarza i Ha rod u.'' N ad to 
dla pl'zeciwdzialania szkodliwym wpływom kanclerza rzeszy na bieg 
opnracyj morskich tem hardzirj koniocznorn było stworzenie pra'N
dzi wogo organu naczelnego dowództwa. Oto .i akie destrukcyjne 
skutki pociągnął za sobą i>l'ak jednolitego i zespolonego naczelnego 
dow,'>1 lzt wa mo1·skieo·o 

w dziodzinieJ ];rzygotowania do wojny na morzu główną rolę 
oc!ogralo ministerstwo marynarki, gclyż jedynie pl'zygoto,rnnie pla
now opc:racyjnyclt leżało w zakresie obowiązkó\V ~\dmiralstabu. Ten 
ostatni nie posiadał ani autorytetu, ani należytej organizacji we
\\~11ę1 ,·zn(~j, ani od powiPdnio wyszkolonego personelu. Zresztą mało 
się 1.1_im zajmowano. X aclto, lączno8e i wsp,Hpraca m ięclzy sztabem 
al'llq1 a .. \dmirnlstabom r<)wnala się pmwie zeru. 

Organizacja czasu pokojowego nie byta przystosowaną do 
czas~ wojny. <My ta os1a1nia wylrnchla, było już zapóźno myśleć 
o zn n anach . 

• \dmiral SehePr dał bardzo dobrą chaI"akterystykę naczel
nego dow<'>dzt wa marynarki w następujących stowacli : ,,Organizacja 
ltaczelrwgo dow<>dzt wa pomorskiego była złą. Xie miała ona żadne
g? kredytu w marynarce i l'(~zultaty 'z tego powodu były zawsze 
llJQmne. 01·ganizacja, kV>ra była koniecznq w cza8ic pokoju, kiedy 
trzc_ha było lrndowae i tworzy6 flotę, przeszkadzata w jej użyciu. 
Wo}'ia m~m;;J~a o_kazala sifl zbyt l'Ozlcglą, alJy mogla się poporządko
WR<: 0Ro_i>1s1nJ działalności co8al'Za, jak teao wymagały wevrnętrzne 
stosunki w mai·ynai·ce dzi~ki tej wac1liwet' organizacji". 
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KPT. l\LAR. W ST. SP. IllJBEHT \VITOLI>. 

ie21u2a miedzy Polskq a Amerykq. 
Ameryka, jak wiadomo, jest dla Polski jednym z ważniej

szych rynków zarówno podaży, jak i zbytu. Stosuje się to do olm 
jej częHci: i cło .Ameryki Południmn~j, i do .Ameryki Północnej. 

Piel'\rsza jost przeważnym odbiorcą naszej wciąż wzmagającej się fali 
wychodźczej oraz dostawcą a1'1ykul()w kolonjalnych (kawa, kakao, 
pieprz i t. cl.) i niezbędnej pl'zy prawidłowej uprawie roli saletry, 
a druga, przyjmując t'<>wnież mniej liczne w 110r<>~vnaniu z Ameryką 
Poludniow:! rzeszo emigrnntów, jest dosta}'(~zycielem całego szeregu 
maszyn dla naszego pl'zemyslu wl{>kionniczego, metalowego, chemicz
nego oraz dla melin komunikacyjnego (samochody). Stąd też. na
wiązanie stałej komunikacji mi<~dzy Polską a .Ameryką stało się co
raz silt1iejszą potrzeb:1 po zako(JCzeniu wojny z bolszewikami i rosną
cem krzcpnięeiem paflstwa. Potrzeba ta wystąpiła w cdej pełni 

podczas wojny celnej z Xiemcami, nieuko11czonej dotychczm~. I>o 
zagadnie(1 ekonomicznych doszły w6wczas sprawy polityczne, a naw0t 

i zagadnienia obrnny pa11stwa. 
::\Iianowicic, cały prawie ol>n>t mi<1dzy Polską a .\mel'yką od

bywał ~ift przez porty niemieckie: Bremę i przcdewszystkiem I Iam
hurg. W ten spmi(ih stosunki Polski z jednym z ważniejszych jej 
rynk6w spoczywały wyłącznie prawie w rękach wiecznie niechętnego 
sąsiada zach od n iogo, co oezywigcie z każdego punktu widzon ia było 
l'zeczą niepożądaną w najwyższym stopniu. 

{'niezależni,~ się zat cm od por~(l\v n iomiec kich, a zyska(: jedno
cześnie nowe tereny dla swojej żrglugi morskiej stało sit~ jedncm 

z gMwniejszych zagadnic·(1 naszej polityki wog6le, a polityki ekono
micznej w szczeg(il11rn~ci. Potą,·zyf oba związane z sobą ~ci~lc• 1·ynki 
można było dwojako: 

1) przez m·uchomi<'nie własrn•j linji żeg·lugowPj, 

2) pl'zez wyzpdrnmo olwp·h li11ij ż0glugowycli, utrzyrnującyeli 

k01n u ni kacj(J między Eurnp:1 a .A nwryJ..:ą. · 
Pi cnrsza droga, clio('. n aj pnw11 i c•j:-;za, 11yla z wi :rw II a z bardzo 

zn:wznemi wydatkami ill\\'PRt.ycyjnemi, 11a kt.<>rn niP pozwalał op/>lny 
Rtau ł'i n an-::owy w kraj u i za korzcniona oba wa przrd da wa ni t•m kap i. 

tai<>W na l'Zeczy nowP i 11iewypd>l>owane, ceeltu.i:!ea t.ak wyl>itniP 

naszn niPliczrn• kota posiadająec. 
J>ozo:-:t.ala zatc)m druga d1·og·a, pole,!.!,·aj:1(·a na zwrt1cPniu Ri<~ do 

iRtnieją<'y<:h oheyeh kompanij żcglugowy<'.'1 i zawan'.ill z niPmi 11111c'l\v, 

rnają<'.y<'.'1 na celu włączye porty polski<' do li<~zl>y port<>w Puropej
Rkich, obsługiwanych pl'zez u, kom pan jo i połą<'.zonych pi·zez nit• 

z ~\mcryką. emowy tego rodzaju miały zadanie podw<'>jne: 
a) mmiąza<~ jalrnajszyLciej konrnnikacj<t bezpośrednią mi~dzy 

I 'ol~ką a Ameryką, 
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b) tworzyć zawiązek przyszłyeh linij żeglugowych pod polską 
har1< lerą. 

W zależności od tego, czy linjo miały mieć przewagę wywozu 
z Polski czy też przywozu z Ameryki, należało zawierać umowr 
z odpowiedniemi towarzystwami, biorąc pod uwagę zarówno rodzaJ 
ładunków, jak i ich miejsce przeznaczenia lub poclwdzonia. 

X aj większy przedmiot wywozu z Polski do .Ameryki stano
wi_ą rzeszo wychodźeze do Argentyny i nrazylji, a najwJększy przo~l
m1ot przywozu z .. \moryki do Polski stanowią ,vszellnego roclza1u 
maRzyny ze Stauów .Zjednocwnych. w· olJec powyższego _należało 
zwr(icir się do towarzystw, iajmujących się przewozem cnugrant~"· 
z Europy do ..(\meryki Południowej, oraz do towarzystw, utrzymuJą
cych żeglugę towarnwo-pasażerską między .. \.meryką Północną a Eu
ropą. Cldady zostały zapoczątkowane na początku 1U28 roku, 
a zakoficzono jn na wiosm~ roku bieżącego. Wynikiem tych układów 
było podpisa11ic um6,,; 1n·zoz ministra przemysłu i handlu z francu
skicm towarzystwom „ChargourR Hounis" w dniu 24 maja 1H28 _r. 
oraz z amcryka(1skiom towarzysb,·om ,,,\morican Scantic Line'' w d111_u 
11 k\\'iPt.nia 1U2!) 1·. Cmowy to, dając-o Polsce bor.po~rndnie polączcme 
z X owym Światom, uni0zależniają<'.O nas ocl'wplywu nirmiockirgo i Rta
nowhi<·e podstawy dla m·uchomienia r,rzyszlych polskich linij ocoa11iez-
11.Fl1, Rą ważncm posunięciem w dziedzinie rozwoju naszej żeglugi mor
ski(\j i jako takie, :rnslug·ują na pol,iożne ehorby z niemi iaznajomionio. 

TowanyHtwo żeglug-owo „<1hargom·R Hounis" ląezy (;dyni<~ 
z I tio. d ~i :! ano i rn ( I ~rnzylja) i BuonoR A i1·0R (A rgentyua). l,eglugę 
11a te.1 1111.11 ut.rzynnlJą dwa statki „Krakus'' i ,,Swiatowid" każdy po 
8.f.::O l_on n rnj. pojem11ości Im11to. .\( ają ono odbyć po osiom podró:i,y 
1·<wz1~ I<!. I )rz.ez11aczono Rą specjalnie do prwwozu umigrant<>W. Oba 
stat.k I pływa.i:1 pod bandorą francuską. :\'" a każdym Rtatku może być 
pu ri oficnr<'iw 1>olf.;ldn·1 man·narki handlowe1· z teo-o 2 nawi 1raeyJ·nych 

. . • ., h ::-:, , 

2 n_iet!ian~k<'>w i 1 intendont. Oficornwio ci s:1 calkowieio lub w przo-
waz11e.1 m1c·rze na koszc:ic towarzystwa. P,)za tom eu najmn,ej 2i"i proc. 
pr·1·sonelu pomoc11iczcgo ma mio~ obywate!Rtwo polRkie. l'mowa jest 
zawarła na lnt czto1·y. Rtosmn1io do artykuł<'iw 1, 15 i 1(j umowy 
<'<' l(·rn. u1·uchomi eni a wspomnianej komunikacji jest uruchomienie 
1_,oli-drn·µ;o towarzystwa żeglugowego, utl'Zyrnującogo stalą i regularną 
zcgl ugę m i<idzy Polską a .. \ moryk~1 Potudn i ową. 

,Jak podaj n art. rn, w eolu zorganizowania linji pod baudoq 
polską, strnna frarnnrnka, t. j. ,,Chargeurs _Houuis", zolJowiązujo się 
do ~il\~'Ol'zenia „Polskiego Towa1·zystwa Zoglugi :!\lo1·skiej''. Rząd 
Hzp~, teJ zast 1·zoga sobio prawo pl'zyjQcia udziału w iem towarzystwie 
hyłz_ s~mou~u, 1:ądź za p081'eduietwem µ:rupy polskiej. l~dzial rządu 
l,zpl1to1 mozo się wyrnzie w got<3wco lulJ w postaci statków. 

Towarzystwo Że[!.'Jwro\\'e ,\ mc·1·iean Sea11tic Line" laez,r < :ctynie 
~ . ', t:, ,. • " .J .. 

z ~owym ,fol'k10m (Stany Zjednoczono). Zoglug·a na tej linji jest 
utrzymywana J>l'ZPZ dzimyięó RLatk<>w: -

1. ,,1\rgosy" o pojmnnośei brntto ,!!l% tonn rej. 
2. ,,Bird City'' ,, ,, 4083 
:3. ,,< '.ity of (1'ai rłmry" ,, ,, 3052 
.!_ ,, Eastern er" ,, ,, 5840 
5. ,, Eastern Da w11 

,, ,, 5842 
G. ,,~Iinncqua" ,, ,, i:>1Gi"i 
7. ,,Sagavorack'' ,, GU:~ 
8. ,,Saguacho" ,, ,, 5021 
!J. ,,::Schon ostady" ,, ,, 5114 

" ., 
" 

,, 
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,, 
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" 

,, 

" 
,, 

,, ,, 

6S 



Zgoclnie z umową :=:tatki te m:iją nrlhy(, rncznie po dwadzieścia 
szesc poclr<>ży z X owego ,Jorku do (}dyni i t~·le w stronę powrntną. 
Są one przeznaczono gtównie do przewozu towarów. Bandera na 
statkach jest amerykafrnka. l'mowę zawarło na pif;(\ lat. w~zelkie 
interesy przewozowe hęd~1 rozstrzygano w myśl posta11owicf1, poda
nych w ,,Hegulach \VarszawskiC'h", uell\rnlonych na międzynarodo
wym zjeździe prawni k<JW ,,, \\'" arsza \\·ie w 1 ~)28 r. ,Jednym z 11aj
ważn iej szych artykuMw umo,,·y jest arty kul 8-my, kt6ry po\\·i ada, 
że taryfa fracht6w zostanie ułożona " ten ~pos6h, aby za fowa1·y, 
przywożone z X owego .f orku do Gdyni i od wrot uic z Gdy11i do 
atlantyckich port<>w Rtan<'>w Zj0dnoC'zonycll, nio płacono wi<t('E>j 
kosztów przewozowych, niż za takie samo towary, id~!CO do J>o1.ski 
z .A mery ki P6lnocnej Yia port w If amlrnrgu lub przez ten port wy
wożone z Polski do Rtan6w Zjednoczonyc~h. \V szezcgólnośei zostało 
zastrzeżono w umowie, aby transport z XowPgo .lorku do Kat.owie 
przez Gdynię nie był droższy od prz0wozu przez Hamburg. 

Obie umcwy. przytoczono powyżej, mają ogromn0 waczrnio 
dla rozwoju naszej ż0g-lugi morski0j. Pierwsza z nich stanowi pod
stawę dla uruchomienia oceaniczriej linji okl'ętowej wiodącej do .\me
ryki Południowej pod polsJq bandPn!, a drug-a wyz,rnla nas od za
leżności niemieckiej w sprawach handlowo-morskich r.n Stanami 
Zjednoczonomi, a tcm samem umożli,,·ia t\\·01·1,enio polf-\kich linij 
okrętowy<'h, łączących Polskę z Amerylq l 'l>łnocrn1. Obie umo\\·y 
zatem spełniają w zupełności oczekiwane od nich zadania. 
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Kronika zagraniczna. 
Francia. 

Nowe jednostki bojowe. 

Są 1o: 
< )f,11,a1 •1 io spuszczono na wodę 7 nowych jednostek bojowych. 

1. Stawi::wz min „Pluton", 3(,00 tonn wyporności, :w węztów, 
uzbrnjonf w 4 działa 1-ł-O mm, 10 dział a7 mm, płn. oraz 12 karaui
ll<'•w m~1.-izynowych; 

2. LodziP podwodne „Act<-;ou',, ,,Poiucar(>'' i ,,Poncelet'', o wy-
lf>GO t ll ,.18 l" l . pqno:-:<·J 20HS ,01rn szy > rnsc1 10 węz ow, uz H'OJonych w 1 działa 100 

1.m1, 1 działo 41) mrn, pin. oraz 10 aparatów torpedowych ci 55 cm, 

'.a sięµ- d zi !:J la11 ia tyc I I lodzi będzie wynosił 8~~~ mil przy 
1 ~ węzłach. 

_ :L Tra11spol'towioc lotniczy „Commandaut Teste'' o wyporności 
1U OOO 1 o n n, szy hko~ei 20,5 \n;złów, uzhrnjony w 6 dział 11 cm, 6 dział 
7,5 <'11l płn. OI'az 12 karabin('>w maszynowych; trn11spol'towiec otrzy
ma opantorzon ie pod lużne z l>twh ;50 mm ornz pokladowo z 36 mm; 
d I a o bslugi wan i a apa1·n 16w lH~<l:t służy ty dwie katapulty ; transpol'
Luwi ec.: b1;dzie 11H1gl zaladowar 2fi woclnoplatowców; 

-1-. K1·ążownik typu waszyngto(1skicgo ,,:\lari"\chal Foch'' o wy
pornośe1 10000 tonn, szybkości ~tł węzt6w, uzbl'Ojony w 8 dział 20,3 
<'lll, 8 dział V,5 em, 8 dział :17 mm, 1? karabirn5w maszynowych oraz 
'i aparah'>w to1·pt>dowycli ,'\ G5 cm. ·· 

Próby kontrtorpedowca „Guepard" 

Ko11tr\,u1·pcdowiec „<1u(;panl, kt<'>ry dopiero co zakofwzyl of'i
rjal1w Jll'<>by, jost pic 11·w~zri jndnustk:i: z nowoj serji kontrtorpcdow
C<>w, zatużonych w rnkn 1 U2G.i:W . 

. Jednostki t<>j ~orji tw01·z:! dal~r.y ciąg ko11trtorpodowc6w typu 
„Tigre'', do ktt,rych są IJanlzo podobno, chociaż nieco większe. Dane 
i<'.h są 11aRt(nmjące: dlugoś6 1:w,20 m, szerokość 11,6 m, zagłębienie 
3,80 rn, wy por11oś6 :WUO ton Il 

{Jzl>roje11ic ich skla<ia si,; z r; dział rnH mm, -! dziat 37 mm płn., 
H aparatów tol'pedowyeh 500 mm oraz miotaezy bomb. 

~I aszyny tyt h je1J no~t1.~ k 1·oz w ijają G400 koni parn wych. 
Pl'zy lll'l>U:H.:h maszyn_\' ,,(i llf·p:ll'(l"'a wykazały szybkość: 38,5 

w<t:t.Mw, co ~tawi ten ko11trtorpedowiee w szcl'cgu najszybszych 
okn~tuw. 
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Rekord szybkości. 

Ho kord RZY bko~ei okrętów osiągnął p1·ww(Hl n i k tnrpedowc(>w 
,,Valmy", kt6ry podczas ostatnich prób na całą moc maRzyn wyka
zał szybkość 39,U2 węzłów. 

NajLliższym jego wsp(ilzawoclnikicm pod tym względom jest 
torpedowiec marynarki angiels~doj „Tła acian''. zbudowany w ko[icu 
wojny światowej, który przy próLaeh dat 3!1,G wę1,Mw. 

,, \'" almy'' jest nieco większy n ii i n no okręty toj kateg·o1·j i : j(~
go wyporność wynosi 2780 tonn, uzbrojenie jego składa się z G rlział 
138 mm, 55 kalibrów długości, które według ź1·<1doł francuskich mogą 
strzelać na 20 OOO m. Okręt ten jest l>ardzo ~labo oparn_·-!rzo11y, 

, dzięki czemu dało się znacznie zwi(ikszyó jogo za~if1g dzialaJ1ia, kt<',
ry wynosi 3000 mil morRkich pn~y szybkości okonomicz11rj 17 węzl(>W. 

Co do linji kadłuba i we\,·rntt rzm·go mządzon ia okręt ton bar
dzo przypomina krążownik ,,Tounillo". 

Grecja. 
Organizacja floty. 

Ostatnio ukazał się dekret rządu, normujący organiz~cję floty 
na stopie pokojowej. 

?\ a podstawie clokrotu wszystkie judnu;-;tki pływają,·e, /,.i)ajdu
jące się w kampanji czynnrj wzgl,,dnie rrwnrio zostały podzi,tone 
na trzy eskadry, pod porzwl ko wan o jod 11em u dow<'idcy. 

Pierwsza eskadra, pod dow,'idzt."·,·m d-cy floty Rklada dP 
z okrfit<'iw slużhy czynnej, będących w ZllJH-'lnvj goto,rn~ui do wyk<~ 
nania zada11 wojennych. I·~skadra ta b(;dzic ~i~; składała " jl'dnego 
pancernika i jednego k1·:!io""nika Bi~dzin una pływała po 2 111i('siqeo 
w zimie i w lPcie (od po<',Zi-ltku lutPgo do kot'1ca 111a1·<·,a i od począt
ku sierpnia do ko(1ca września). 

Drnga eskadra, złoiona z okT(~l(1\\' w rnzenrio, lcez zdatnych 
do wal ki po uzupełnieniu zal(1g, amu n i(' ji i ŻJ\\'nośei oraz uslrnte<'z
nien iu <lrobnych reparacyj, powinna skladae się z co najmlliej jedno
po krą:iownika. E~ka:lra ta wyko11uje hviczc11ia IHJdąc zakotwiczoną 
na jednej z red a w zimie hi('t'zo udziat w ma11,~\\Ta<'.li, dokonywa
nych przez całą l'lot ~-

Trwe ia eskadra sktada Rift z jndnostt'k potrzebujących dłuż
szego remontu. 

Kontrtoqwdowee i torp, do\\'ee, wcltodz:!ee w skład tyeh tt·zeeli 
eskacll· tworzq, nit>zależnie od tego, wsp<'>lną jl'dnostktc: taktyezn:i 
w postaci f'lo ty Ili toq,edowcó w, pod porzqd kowan:t jl'd uem u dow(1d,~y. 

Orgalli zaeja jeti no8tek pod wod II ye li zostanie uregulowaną ud
dzi clnym de kret urn. 

Xa dzie(1 pienrf-!wgo stj;cznia l\)~\) ,·. skład poszezcg<'>lnych 
eskadr pi·zcdsta wiat si<~ nast <wują(·o: 

1-s:r.a osk ad ra - krążow n i k .,. \ rernff", kontrtorpedowce „l'a11-
ther" i „I Iicrax", torpedowce ,.Spliendoni", Tliyella", ,,J>ergamos", 
,,Kidania'', ,,Poris", ,,Xiki'', ,,,\rntl,ousa", lodzie podwodne „Papani
colis'', ,, Lam bro'' i „ Kat son is" ; 

2-ga eskad l'a - kl':~żo wn ik ,) I elli" ( w rcmotl<' ie) ko11 tl'to,·pn
dowcc „ I ,con", ,,,:\<~to~", t orpodow<'c ,,.\spis'', ,, K ios•', ,, I >1·oussa", 
,, Kyzi kos" ; · 

~-cia oRkadł'a - pancerni ki ,,Kilkis'', ,, Lem nos", torpodowcn 
,,Longhi" i „Smyrni''. 
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Przedłużenie kontraktu z angielską misją morską. 

\V marcu roku przyszłego miał siQ zakof1czyr. kontrakt zawa1:: 
ty mi~dzy rzą(lami greckim a angielskim w sprawie pobytu w Grec]l 
angielskiej misji morskiej. , 

nreckie ministerstwo mal'ynal'ki wystąpiło z wnioskiem 
o przodtużcnio mocy tej mowy na co otrzymało zgodę admiralicji 
angielskiej, z tern jPdnak zastrzeżeniem, że dot.y<·lwzasowi członkowie 
misji oclejdą zpowrotem do .Anglji w colu odbycia stażu pływania, 
na ich miejsce zaś zostaną wyznaczeni inni. 

Stanv Zjednoczone nmervki Północnej. 

Ratowanie łodzi podwodnych i ich załóg 
Kilkakrntne kataRt.rofy lodzi poclwoduych spowodowały, że 

rząd Stanów Zj0clnoczonych Z\\Tócit dużą uwag,~ na wynalezienie 
ś1·odk<>W dla ratowania za Mg z zatopionych lodzi. Czasopismo „Army 
and X a val ,J oumal'' podaje sprawozdanie z wy11ików osiągniQt.ych 
przy dotychczasowych pr6bach. 

\V zos:;,Jyrn roku w miniRtm·Rtwie marynarki zoRtala utworzo
lla Rpecjalna komisja dla badania wszystkich wynalazków, m·ających 
Ila względzie zwi<~kszenie bezpiecz.oi'1stwa pływania lodzi podwodnych. 
Komisja ta 1·ozpo<·zc~la swoje praco w połowie zeszłego roku i otrzy
mała do zbadania -1:D71 proj ck I<>\\' do1 y<'zqcyel1 J'()Żnyc h sposolH.>\V 
ratownictwa za1.opionycll lodzi. 

Z tej ilości pl'Ojnktciw zaledwie :33~~ uznana za nadajace się 
do poważnego traktowania. .. 

. Xiżej podajemy za powyż~z,·m <·zasopif;mem opif.y najbardziej 
crnkawy.cl_1 wynalazków, dzieląc je według kwalifikacji, jak~t nadała 
im kom1sJa. 

Środki dla ratowania załóg 
Wynalazki tt'j grupy można podzielió na chrn rodzaj0: takiP, 

przy I H)1noc·y k1.6ry,~h za loga lod.z i ma moż no~e o~iąg:n ię(·ia po
wi el'Ze ii ni morza lwz pomocy okrQt<>\\' uadwoclnych, i takie pl'zy kt<>
ry<'.11 ralowan.io odbywa się przy wsp1'>lndzialo okr(tt<>w nadwodnych. 

\\'i<}kszo~ć wynalazk<>w pierwszego rodzaju przewiduje zaopa
trzenie lodzi pod wodnych w komol'y rntownicze, dająep się łatwo 
oddzieli(~ od todzi podw. Załoga \\'<·hodzi do takiej komol'y, luzuje 
bolce przy pomocy kt/il'y<'h komom jf•st nmot'..owaną do kadłuba lo
dzi, pocze111 dzi(Jki wla~11oj wyponwśei komora ratownicza wypływa 
Ita powi0l'zeh11ię morza. .Xickt<>re z projckt,>w przewidywały zaopa
t.rzonie kom(,1· w żywnośe, światło, Ul'ządzcnio sygnalizacyjne, a na
wet 11iale motory, tak że korno,·y to wlaś<~iwie miałyby prr.edstawiać 
minjatu1~owo lodzie podwodne. 

l'odolrne kom01·y posiadają dużo stron ujemnych. Przede
wszystkiern, lH1dc1<~ urnies;,;czoną w g6r11ej 1:zęści lod"i komom rntun
kowa l>~dzio wpływała na joj statncznośe oraz ~1,owodujo koniecz
ność z,rięk~zenia to11ażu lodzi. Poza tern wyci(.;cie otwoni dla przej
ścia załogi z ,,·u,~t.rza lodzi do komory rn1 un kowej w znaczuym Rto
pn iu osłabia moc kadłuba lodzi, <'.O może mio(, ratalne skutki np. 
w razie uszkodzenia komory o podwodne p1·z0Rzkody. 

,Jednak komisja uznała, że sposób ten zasługuje na uwagę 
i b~dzie m,'>gl znaleź6 zastosowanie zwłaszcza o ile sposoby dla in
dywidualnego ratowania nie dadz,1 lepszych wyników. 
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In ll(l znów w,ynalazki tejże gl'llpy prze wici uj:1 ~kon~t rnowa n ie 
specjalnyeh cylindr()w, 111og:1cy_eh pomie~foić 1-2 ludzi; cylindry tn 
wypychajf! ~ict z todzi zapornocii sprężonego powietrza i mogą być 
ściqg-nięte zpowrotom do łodzi ~koro ratująca się w nich załoga 
wy.idzie na powierzelmię morza. 

,Jednak urządzenia <Jla wyrzucenia tych cylindr6w z łodzi są 
zbyt duże, by n ogly zn,1lcźć za~tm~owanic na toraźniojRzych łodziad1. 
fożli wom by było zastoRowan ie tych cyli ndr(1 ' do yrzucania z apa

rah>w toi pedowych, w tym jednak wypaclku cylinder mnRialhy po
siarlać :średnicę 53 wzgl. 5;"> cm, t. _j. obw6d zl>yt. mały dla nmioHz-
er,~~nia człowieka. , 

Bardzo dobro wyniki dały do~wiadczenia dokonane z tak 'lw. 
„Rztucznemi płucami'• (,),ung-s"), przy pomocy kt.~rych załoga ~na 
możność wydostania Rię nazewnątrz łodzi przez specjalne luki, po 
I oprzednim zr6wno ażąniu ciśnienia powietrza wownątrz lodzi z ci-
8ll ieniom wody na tej r ę >okuf;ci, na jaki~ zatonęła l<'i< ź. 

OpiR t, go przy1·7-ą<Ju podaliśmy w styc,mio ·ym zeRzyci~, 
,, rzeglądu Morskiego''. Doświa cz~uia w..kar.ują, że przy jego po
mocy załoga ma mo:i.nośe matowania Rię z glęboko~ci cto 200 Rt~p 
, aga i -wymiary przyrz[!du są na tyle nieznaczne, że lodi1e mo:i.na 
lHJdzie zaopati·zy(, w ilośc': aparat<>w, wystarczającą na (}al! skład 
zafoo·i. 

~rodki rato~ ·ni<"z~, ~toRowane pn:y ws~<>lndziale ok'.rętów nau-
octnyeh dadzą Rię podŻieliń na naRtt:~ujclC(. rorl?.'aje: dzvrnny nur

ko e; "amlmięte komory 1 ato ·nim~ , opnsi<·za11 z powierzchni mor"1a 
oraz rury rato Ilicze <~vn,ici o t zczane z powiel'zchni morza ornz 
rur.1 Yato niczę 1•ó niei o ~ c,:ane z po-wierzchni morza. 

Jt~ ui3c, iu n·onu i.urim > koniewmem )J!@t, ~y łi'> li, 
go i' foli fl lattch·n~ę (Jo~ _ , 11 <IJa u oco ! nia ~lzw~1 1 i o1'r,o-

. fHlnie urzą.dze 1ia J )a wo osil· pol~eH nia go t kacllufJem 
to zi. 'Po ()\mszczeniu podob <lg' rl ~ 'O)lll i urnocowaniu go naci 

JJ: ~ io1i1 yd1 lukiem c. o kadm u to z .z,.6wnoważa się ci8nieHio e-
z o~wjncgo f)r,edziału odzi z c· nicmiem w dzwonie; >ocz n 

o e ~ę pokry a luku i załoga l rr.el hoctzi do dz ·onu i podno. i 
im oo po ierzcJrnię morza. .Jednak urzą<hr.enia dl,a u noco

a ~wo u · ~) o~lo~·alyl>y z •ięk~i ni(. opo u worty p0Qc11a~ 
t nlhu lo.z i. 

. i aj i,rait 
~.ii· b 

, t@ ćlilk>w1 tłk 
o •i 1111 ienia; 
~ -ana pr,ty 
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Rię m·z:i<lzenia dla zatapiania rn1·y oraz dla otwierania obydwu jej 
pokryw. l'rzyrząd l'unkcjonuje w następujący spos<'>!J: z lodzi wypusz
cza si<, pływak z umocowauq do niego linkq; pływak łapią okręty rato
wuieze na powierzelrni mol'Za i umocowują jogo linkę do komory 
ratowniczej, następnie o\Jraea ~ię lJęlJen inajdujący wewnątrz lodzi 
1)1'zyci[tgaj:1e w ten spoR<>ll komorę w dM, tak Ż8 staje ona nad rm·ą 
wbudowana do kadlulm lodzi. 

l)uż·o projektów pne\\·icluje rntowanio zalóµ; pl'Zy pomocy rur, 
zbudo\\'anycli z najrnzmaitszych rnatcrjatów. "Wszystkie one posiadają 
jednak zbyt d uż:t wag-<~, w~kutek <'zcgo prn ktyezne zastosowanie ich 
napotyka na duże trlHl11o~ei. Hury można podzielić na dwa rodzaje: 
l'Ury umoco,rano jod nym km'1ccm do zatopionej lodzi, a drugim do 
łodzi rnt owniczcj, kU1ra specjał nie zanurza się obok, oraz rury przez 
które załoga wydostaje się z lodzi 1ia ratowniczy okręt na powioni:clmi. 

Ratowanie zatopionych łodzi. 

Prn.1ekty co do podnoszenia zatopionych lodzi dotycz~ udo
skonale11 ok1·t~1<1w rntowniezych i jednej stl'ony oraz metod poclr10-
Rzcnia lodzi i dn1gioj. 

Projekty okrqt(1\\· ratowniczych nie wnosz:1 nic nowego w do
tycliczasowc doświadczenia - jedno z nich p1·zewidują ok1·<~t rato
"' u i <-zy ztożony z dwu eh cz~~ei, i n n e zn 6w jeden o kl'<~t z wycięciem 
pośrodku. Według· zdania komisji na praktyce da się z;astmmwać 
tylko clrngi typ. X aogól jednak komisja odniosła się dość sceptycznie 
do możnośei zastosowania tego środka ratowniczego w odniesieniu 
do DO\roczesnych dużych łodzi. -
. Dla podnoszenia łodzi komisja zaproponowała zaopatrzenie 
ich w pierścienie do podnoszenia jak to miało miejsce na pierwRzych 
łodziach (przy podnoszeniu 551 i 5.t stosowano stropy). Stocznia 
w Portsmouth prnwadzi już doświadczenia z takiemi pi01·ścicniami 
i otrzymała najzupełniej zadawalniaj,ice wyniki. Kilka pic1·ście11i 
łączy siQ do jednego pontonu. posiadającngo silę no~ną 80 tonn; przy 
do8wiaclczeniacli każdy z pierścieni wytrzymał pr6bę na rmrnrwanie 
do 160 tonn. 

• Inne prnjekty przewidujq podnoszenie lodzi przy pomocy 
eloktromagnosów. X aloży jednak liczyć się z tern, że przy poclno
szoniu magnmiy nie lic~dą 1>rzylegal_y ~zc.zelnie do kadłuba łodzi, 
a wiQc. wymiary ich musz~! być lrnrdzo duże t. j na praktyce zasto
Howanie ich stanie się prawie niemożli wem. 

Tak samo ]) ie. just możli wem pod uoszen ie lodzi przy pomocy 
ocumowanej do niej lodii ratowniezej, a to ze wzg1Qclu na łatwość 
utraty przez 1iią stateczności i możliwość przewróccn ia się, jak rów
J1 ież ze względu ea niedostateczny zapas dodatkowej wyporności. 

Łączność z zatopioną łodzią. 
! 

Komisja przyf:zla do przekonania, żo są możti,ve tylko <lwa 
rndzaje l,iezności: 1) specjalne bomby sygnałowe, kt6rcrni t,'>clź bQdzio 
mogła posługiwać RiQ tył ko dla nadawania sygnał(>\\' rozpoznawczych 
ornz \\' rnzie uszkodzenia dla oznaczenia sw0go micjf4ca; 2) pływak 
sygnałowy, do którego umocO\rnje się prze\\'odnik telefoniczny (syRtorn 
stosowany pod ez as \\'O juy ~wiatowej i zniesiony przez oba wę, żo 
przypadkowo OS\\'Ol>odzony ply\\'ak może wydae miejsce lodzi). 



Projekty, dot.yczącc podawania przy pomo(\Y takich pływak6w 
rur powi0trznych do lodzi według zdani a kom i sji ni o "·ytrzymuje 
k1·ytyki ze wzgl(}dU na dużą wag~ tyc·ll rul', któ1·e muszą przcciwsta
,vie siQ otaczającemu ciśnieniu (podawanie powietrza lekkicmi rura
mi, lecz przy większym ciRnir.niu odbilolJy RiQ ujemnie ua składzie 
osolJowym lodzi). 

Wnioski. 

Xa zakm'1czonie komisja poclkroślila, że dla uniknięcia awaryj 
należy dążyć do closk011al0nia ~amyc'.h łodzi ol'az lepszego wyszkole
nia ich zal<>g. ·według joj zdania ni9 możo istnieć taki miiwersalny 
przyrząd, ktc'fryuy w każdym wypadku poz\\·oliłl>y na uratowanie 
lodzi. Z dużej ilrn~ci wynalazków rzeczywiście pożytccznomi okazało 
si Q bardzo n iew ie le. 

l>la pl'Owadzrnia doświad('z<·11 przydzielono do dyspozycji 
komisji dwie łodzie podwodne typu S (przypuszczalnie S rn i S 2~). 

Finlandja. 
Pancerniki obrony brzegowej. 

Iii.udowa pa11(·0rnikc>w ohl'ony ln·zegowej zo~tala ostatecznie 
zdecydowaną i olwtalunPk na 11i0 oddano sf()czni \rulkan w Al1oJ 
pl'Zytzom pancerz i działa mają by<~ dosta1·<·zono pt';t,PZ szwedzką 
falJry k<~ I :o forsa. 

Co do t.y pu. to pall cern i ki to b(~dą bardzo przypom i II aly 
Rz wedzk io ,,~ w<'riµ;n 1

' . 

Wypornośc'· tych jednostd.-: IH~dzie wynosiła !ł~IOO tonn przy 
długoś(•i kadłul,a 0~ ni. 1·zl1l'oj<1 ni<1 11,;dzie si(t 8kladało z -1 dział 
dużego kalilH·u i 8 dział średniugo, ustawiony<·h w tPn Rpos6\J, że na 
każdą \Jurtę bł~<h! mogły strzela(: wszystkie d,:iala ci~żkiego kalibrn 
i fi ~rodniogo. Działa ei(~żkiego kalibru IH~dą miały przypuszczalnie 
po 28 c·m. 

( )ała art._vlPrja zr>stanic roz111ieszezoną w podw<'1jnych wicża,:h 
pan<·rrnych, posiadają,·yc·h l>al'dzo dogodne kąty obstrzału. 

Kicrnwnidwo ogniem artyl<'ryjskim zostanie skoncentr~\\·ane 
w wieży('.Zee na masz('ic, w kl<ll'<'.i b(;d:t ust.a wi<rne dwa dalrnitl'ZO. 

Okn~ty u~dą miały motory Diesol'a rnzwijające około 15 w,~zł6w. 
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Kronika bibUoiraficzna. 
Służba Ojczyźnie. 

Wspomnienia uczestniczek walk o niepodległość 1915-1918. 
Komitet reclakeyjny Al. Piłsudska przewodnicząca, W. Pelczyf1ska, 
II. Pohoska, I. ·13arthel de Weyclenthal, D. Wys~y11skai Red~ktorka 
M. Hychterówna. Warszawa 1929. Główna Ks1ęgar111a Wo1skowa. 
Cena 2 zł. 

Omawiana praca jest niejako ciągiem dalszym książki znanej 
szerokiemu ogółowi czytelników p. t. ,,Wierna służb.a". Podczas g?y 
,,Wierna slnżlJa" obejmowała wspomnienia uczestmczek ':alk o 1;11e
podległość w latach 1910-1915, ,,Służba Ojczyźnie" poświęcona Jest 
dalszemu okresowi walk od 1915-1918 r., przedstawiając czasy oku
pacj: i pierwRze miesiące Polski Niepodległej. 

Praca dzieli się na 3 części. Część pierwsza przedstawia pracę 
w Legjonach, w P. O. W. w Lidze Kobiet, w Hal'cerstwie oraz w stron
nictwach niepodległościowych. Część: drnga poświęcona jest obronie 
Lwowa, wyzwoleniu Pozua11skiego, Wileflszczyzny, oraz pracom na 
\Vr-;chodzie. W części trwciej zawarte są wspomnienia o zmarłych 
uczestniczkach walk o niepodległość. Książka przedstawia różne dzie
dziny pracy niepodległościowej kobiet. Spotykamy je na froncie 
w oddziałach linjowych, w szpitalach, w charakterze Ranital'jnszek, 
jako wywiadowczynie, jako kurjerki, niosą one pomoc internowanym 
Legjonistom, przewożą bro11 i t. p. 

Karty tej pięknie wydanej książki są nietylko obliczem ów
czesnych wydal'zef1 dziejowych w Polsce pod okupacją w chwili od
zyskania 11iepodleglości, ale przedewszystkiem dowodem bohaterstwa 
i prn~więcenia kobiety polskiej. 

Dzięki tomu książka ta poza niesłychanie ciekawą treścią pa
mi<~tnikarską, posiada l'ównież wysoką wartośe pedagogiczno-wycho
wa w czą, gdyż uczy bohaterstwa i poś,vięcenia w olJron ie Ojczyzny, 
<'.Il<>t, kt.<'i1·e powinny być gh~boko zaszczepione w spolecz.eństwie. 
. Z tych względ6w książka ta powinna znaleź6 się w rękach 
.1ak11ajsze1·szych sfm· naszngo spoleezof1stwa, a szczególnie młodzieży 
clornstającej. 

Nadmienić wypada, iż picnvszą część 1.ej JH'acy p. t. ,,\Viema 
służ ba" zaleciło ~I i n. Oświaty do wyższych klas szkół średnich. 

Pmcę zdobi 42 ilnst1·a,·yj. 

Bolesław Zawadzki, mjr. dypl. 
Naukowa organizacja pracy w wyszkoleniu wojska. 

Warszawa 1929 r. Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. 
Cena 4 zł.. 

W życiu gospodarczmn i przemysłowem zasady naukowej or
gan iza<'ji pracy, głoszone pl'zez Taylorn, Emersona, Le Chateliera 
i innych> zyskują coraz bardziej prawo obywatelstwa. Zasady te, 
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z korzyścią stosowane wo wszPlki0go rodzaju wytw(in1iach, moglylJy 
być również wpl'Owadzone w wojsku - t<'j wirlki<'j w.Yt.w,11·11i wojcn11ej 
siły narodu. Dałoby to niejudnokrntnie możnoś1-: usuni,teia stTaty 
czasu i enPl'gji, i zapownilouy więhz:! w.nlajnoś,~ pracy eży to J,iul'O
wej lub t0clrni1·w,t <·zr 1Pż wyszko!Pniowc•j. Xa koniP<'Zllo~r: ,,·iwo 
wadzenia 11aukow0j organizacji w wyszkolPniu wojskowem zwraca 
uwagę mjr. dypl. Bol0~law Zawadzki w lrniąż<·,· S\\'Pj p. t.. ,,1 Taukowa 
organizacja pracy w wy~zkolC'ni11 wo.islrn", kt.,'ira ukazała się przed 
kilku dniami na p()lkar·h lrni~gar:-:ki,·h. 

~\utor, opiera.iąe si~ na swem doświad<·zeniu i przeprnwadzo
nych próbach oraz wskazani:H'li g,•njalny<'h organizat01·,1w ampryka(1-
skieli - stara ~ię jd'ze~zczepi6 na grunt wyszkolrnia ,.·ojskowRgo 
zasady naukowej organiz~wji pracy, nie w<l:1ją<: się l1y11ajmniej \\' kry
tykę ohecnPgo syfl.f l 1 lllll wyszkolf'nia. 

Oma wian n książka dziPli si<, na fi 1·oz<lzial11w: 
1. Zasad>· wydajrwś(:i i nwtody naukow,•j or~{anizacji pracy. 
2. Picnvsr,y P1ap org·aniztwji - okrnśl0nin <·olu. 
:i. Drngi etap organizaeji. l'lan JH'o<luk<'ji wyszkol1·niowej. 
4. Trzf'<\i P1ap 01·gauizacji. Dzialalno~,-: przygotowaw1·za do 

urzeczywistn i011 ia l) la n 11. 

5. Czwarty P1ap 01·ga11izrwji pnwy- wykonanie. 
<i. Piqty etap organiza<'ji pracy. l{ontrnla. 

Pra<>a jP~1 uj~ta gnrntowniA i ml'todyczniP. T1·nH~ jej ilustrujP 
lG tabel i S<'l10nwtt>w. Zai111erPsuj1 1 ona 11i<>za\\·od11i{l każ<l"go ol'icPra 
i wskaże mu jak usp1·awni6 s,,·n wysiłki na polu wyszkol<>niowem 
i osiqgnąC'. lepsw wyniki pracy ornz każdngo klo zajmuj<' ~i,; z:.igad. 
nieniem na u kow<'.i organ izaeji pr~wy. 

Ksiqżka nadajP si,; 1·1>\rnież dla instruktorów oddziałów przy
sposobienia wojskowego. 

Feliks Rostkowski. 
Zarys Organizacji Przedsiębiorstw Żeglugi Mors.kiej. 
Warszawa 1929. Str. 115+3 schematy. Cena 3 zł. 

Doniedawna ul>0ga polska literatura mol'ska zaczyna siit Rzyl,ko 
powi,~kszaG. Poza prncami o podłożu hist.rn·y<·z110-polity<·z1ll'm, jak 
~ \ skenawgo, Ro bi11 s k iPgo, Szelągowski(igo, rn·az historyczno-f>kono
miezn0m, jak BagihskiPgo i Kut,·z<>liy, zaczynają siit pojawin(: prac,• 
z zakreRn wsp<'>lez0snych zagadniP11 <'konomji mo1·skiPj, do\\'odem ktc1-
1·ych jest dziełko Edwarda Bogdana o polskiej politycLi ekonomicrnPj 
na morzu. Do tego ostatniego zakn•su nal0ży ~wiPżo wydana książka 
Felik~a I:ostkowskicgo o o~·ganizacji mrn·skich p1·zcdsięl>ior~tw żeglu
gowych. .\ u tor, z zawodu marynarz i prneujący na polu maryna,·ki 
handlowej od chwili jej powstania w odrodzonej Polsce, ,v niewiolkiPm 
<'O do objętości dzirłku dat kr<"it ki, jasny i treśei\\'y wykład o t.rm, 
co jest ż0glugą mo1·skq, i jak t~ żeglugę należy 01·ganizo,,·af. X a
wiaRcm m6wiąc, dziet z tPgo zak1·esu j0st 1,ai·dzo mato w fachowej 
literaturze światowej i napisanie, <'.lior-l>y niowiPlkiPj książki na f<'n 
temat, było zadaniPm nielatw0m, IIO wymagając(•m g1·u11townego p1·zc
studjowania skqpych i mało z11anyell źr,1df•ł ornz prakt~·<·znego za
znajomieu ia ~i,~ z ol'gan izacjami żeglugowPm i ua Zaehodzi<•, w A nglji, 
Fr a n c j i i II o I a ml j i. 
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.. \ utor w swej p,·aey pornsza następujące zagadnienia: 

1. J>otn,;e bę posiadani a własnej mary u arki han(llmn~j. 
2. Og<>llly zarys pl'z,,dsi1-}l)l01·stwa żeglngowugo. 
:L Wyższe związki żeg·lugowe, jak f-;yndykaty, ko11fo1·enc.ie i t. <1 • 
.i. J>odf-;tawy dla powstania polskicli przedsii~bi01·stw żeglugi 

lllOl'Rkiej. 
G. Ncliemat ol'ganiz~wji polskiego przedsiębiorstwa żeglugo

wego w przyszłości. 
G. , ,rnioski na jll'Z_Yf-;Zlo~t: . 

no tego są dodane trzy seliemat.y organizacyjne oraz przyto
czonA, prnwie wszystki,~ in exl<'nso, ustawy mm·skin, ohowiązująee 
w Hzplit<>j. 

Poza gruntowną znajomoś<'.ią p1·zedmiotn prz0bija się u autora 
gon1ce urnitowanie idei rnol'skiej i elH~6 jPj jak najwydatniejszego roz
hzewiPnia '" ojczyźnie. .J~zyk j<>st L>ez zarzutu; szata wydania -
stal'an n a. 

~ Książka zasługuje na suirnkie rnzpowszeclinienie nietylko 
W8r{1d faehowe,'>w, lecz i między tymi ,rszystkimi, którym S:.! nieobce 
zagadnieIJia morskie. 
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